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~~ pokonkiU'snw~j "'~·stawie w ro.ku l !ll\9 w Zielonej Gtine ~i 
In.•• nagrody " dziale rzeźby otr,;) ntl>ł J óze[ C~·ganek. W~·dawało się 
whdy, ie jest to art.•·sta , o którym w Zielonej Górze, a może i trochę 
dAIPj, będzie glo~no. Sta ło ~ię jednak inaczej. Wokół Józefa Cyganka 
zapanuwała lak rozłegł11 eio:ta. ie dopiero z pomocą Stefana Slockiego 
ndału mi się usl~łić, cu dzieje się teraz z tym pr:tehoj(lwym i obiecu­
jąc~•m rzeźbiMum 7. 1969 r. Otói J ózef Cygan~k mies~ka sobie wron 
x mdziną l)ajs)lokojniej w Zi~łon~j Górze i 110 11rMtu rzeźbi. 

- Ulacv.egl) «> piLnu t~k c·lcho? 

- Moi~ d!ate_go~ te 1\IE" ud?.i~hun si(!' 
~p<>l•cznie Po prostu rteżhle. Mo~ę po­
wi~'>dz.JPć, ie nit u~thif: do met~az.yn:u. 
wn~·1tkie prace id~ w ~wiat 

- ~a wys'lawir ' " R\V,\ w 7.1tlonej 
0 6rte w roku 196~ fld,t .ł.l pan nacrod( 
7A rz"bt pt _W ittnant'' no d t.ii w~,·­
tlaJt m i c; i(. ie to n it b~ Ja nf'ih<1, a. . 
podrtt;.binuy gran it . 

- Bo tez tak ct•~·l)a powmno hye. 
Kumleń to nu~ jest glina. :wi gip~. Ka .. 
mif'ń. Jak n'I.U :si~ dohrt.t" po a·t-ożQió\r· 
~ku t)z'tYJtZ.('C. ma JUi. od urodz<1ni~ 
swoJa dusz~. •$WOJ<\ ~trukturc:. swnj41 
inrm-. ineba tn 1ylk~ <'d$IOn>ć. po­
kO\ta~ to plękno t..akłttc w k:łmif'niu 
Ohttt%1) (nt)if> to i prawda. co pan mć­
" l tfl bardtif') podrr.•ł."'i•m. nit :"V"i.· 
bl~. 

- Po\\ itd..tiał -~n wCtt>łnld. Łt nit 
uthitl~ ""it nolit~·Nnlt ani 'ł'H'ł"t:J.nie. t\,.., w rt•ku 1969 do, \al V"" narrl'd( xa 
nt·:tbt ,.\Vittnam·· Prt v7m• 11a n . .;, .. je!'ot 
to Jl'tlna k temat uolttyezny. ' 

- Mu;~ \~z.nanir wiary w t~~n W7...­

"11C:c'~iP Jest pmstl": łU't v.stu ni, pOWi· 
nitn na leźc-t dn ntc7.eS:n pnprtf'7. Je;:!i- · 
t)·ru· .. c.~~ · pO\vinien O:lh.nli:.~t nale:reć do 
N~"o' poprzN <'ZIUk.,, J~k.l rolli W 
Słuhic~ch "tr.S oow~tał(' .pnd mnt-n dłu 
t~m f)fln!ersit"' l...tnlnll. 1'(1 chyba nic 
Jfl'~t ~pt:.et%1U"' t tym. tt) powtt~-d?.i~łem 
prted chw!!ą 

- \V pana pracowni 1 w mie .. t k aniu 
n •ld%.( wiei<" r1eih w dr~wni~ '1. tt("O 
t,.ł nlateri~łu J>nwo;;: tal:'' t'M't~kir rttiby 
t"~'!H)nnf.)\\•:tn(' , , . Otialf' \Viniar~kir,, :'t1u · 
l.t'Urn Okrc;.cow("lt l\ w Ził'"ln nf)• <16\--zr. 
n n•\\'nn i Jrranit V t•u•tntl pan. ł.,. .~ 
tn nt&ł<"riab pCJd k a fdyrn \\"7~1(drm od 
•l•l>it odlr,;l t 

- Może ni~ pod katciym wz;lt:dcm. 
~lho\\iem- drewno. podobnie jaJ< ka -
mitń. tt"i m.a SWO)C Wll(:ttu. $WO'i 
łWłat. 'trukturt ·N~j'o\'lekna rótniea po 
ltło!a na tym. te ks:unie1i stawia więk· 
azy opor, al e zarówno w drewnit jak 

• 

' 

l w kan, lenlu nie t)lodzl przeciot o to. 
ż<>by walić rrrto(kiem. te'by 'narz~d~i~ 
be'tmyślrue wb(jalo s it:; \v ów świat. \\' 
lo iycle inki• <>d d•wna istniole w ka· 
miPniu ttlbo w d reW"nfe. Mówiąc na • 
p:ości~j chodzi lu o O<l•tonl~•~ p~wnych 
i~~niej~cych JU:t w materiale warto$..:• 
estł't.)'cznyc:h. wa1oróv., naturalnych. Trf' 
~hę }tst 10 tak. jak • laikiem - wit· 
my, u •v środku Je•t jakiś .aląi'ek ty­
eis. chodzi wiec teraz o to. Uby ten·u.1 
tyciu ułatwi<: nArodt.iny Skorupk:t ;<a· 

ma odp~da pod nt\porem tycia .. 

- JaJko w '(k o(upt;e tet Je...i-t l•iQku e. 

- Tak. ~ te tu wpuszcza mnie pa~l 
jut chyb3 w filozofię. MojeJ sztuki nic 
rotPO<·zyn~łcm o<l mani!C$tów tilozon 
eu>ych Myli~ n)lwe t. u $ttuka koń­
er.y się w tym miej.scu, g,Q:~ic tw6rc:~ 
x;~czyoa tilł'łt(łfOWłl:t. Artysta powin,tn 
mówić ję1.y!dt-m ntulti. ')d fi!oz,..!il c , 

• inoi. 
- A jAk to SI( u. P"-nl UC:t(ł(l'] 

Gd'Z it i od koc-o UC"lył ~ię pan ~duki':' 

. - Ul'od~llem sl~ w roku 1939. sz~~:· 
kilometrów od Ojcowa. W 1 9~0 r~ku 
·td~lr.n c~t.~ml n d~ Liceum Sztuk Pl~• 

ycznych l {'O •Kenara. w Zakopenrm 
c;:'udia tO~POCZ'IIem i -tkOńC'l\'łem \\' 
\\'yi..ne.ł S1kolt S1.tuk PlA.~t_yc-znyeh \\ 
Pozoonlu \loi proC.-~orow!e - to Jn­
c:~~ PtJ~f"t t Bazyli Wnjto'';C't - auttJr 
~mnik~ .\d:'lma \lkk!ewicz.a w Pot 
AAniu 

- O.k6n . Jlo t 1tan. Zietona Góra -
ta ki4" małt i)'<'iOwr .. Tour dC' P nlognt" 

- l>roft~or Wojtf)wicz pr()pouow~l nu 
'~ystenlur~. al~ Po?noń mi ,.nic l•i.ul"' 
Pnynnrnnlalrm ~(lhiP. tf" ki~dy~ 'l o\u) 
~ern chłope6w od Kcnar!t bed.,c ' 
~lawie n(lw\rrlzlh<mv Zielona Cllr~ 
Co~ tn1 t ~J wyprawy t:ostalo Prz~· 
..chalem tu > moim •tarym kuferkiem 
w PSP po•"itdtlt!t u ;at<oś tu t~t 
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GORĄCA 
KONFERENCJA 

Od c~asów len hiO\\"Sklcb, stwlerdzlly 
qodnie W>~1'1klc agencjo pr,..owc, nic 
było la k gorącego, kontrowersyjnego ro 
r um radlłcckicb komuni,t6w, Wszystko 
odbywało si~ przy otwartej kurtynie, nic 
do pomyślenia nawet Jcszcte trzy lata 
temu, a wielu miestkaflców ZSRR -dO· 
magalo st~, by przebieg Kon!erencjl w 
całości transmitować na tywo. 
Jawność, głasność !lO. rat jut nie 
wiadomo kióry okazała slq rzc~zywlstoś 
clą rądzieckicgo 1ycfa, politycznego. N>c 
przemawiano "pod prćzydlum", ka1dy. 
kto zabierał głos, mówił według swo­
jego oglądu rzeczy l własnego party i· 
nogo sumienia. Dochodziło do nlespo. 
tykanych od neśćd•ies!Qc!u la~ spiQć, 
kontrowersJi, polemik, w których niko­
go i niczego nie oszcz~dza~to. Partia ra· 
dtiecklch komunistów, która Jencu. nie· 
dawno wydawala s!Q być plakatowa i 
zastygła w marmu1·nch, znowu powro­
cila do swoich leninowskich :i.ródet. He· 
wolucja rewolucji trwa, piialy agen. 
cje. Przebudowa wny$tklch dziedz1n ty 
c1a tego par\stwa - kontynentu stała 
11ię p~ocesem nieodwracalnym. 

Blisko czterogodzinne pnemówlen!e 
l\Uchaila Gorbac•owa, gorące, pełne ak 
centów polemicznych, Inspirujące ró!­
norodne rclleksje i owa wlcloeodz1nna 
dyskusJa, jakie nigdy dotąd krEmlow­
ski' palne zjazd6w nic słyszał, powiC· 
działy chyba wszystko o dzisiejszej kon 
dycji parttl l państwa radzl~klcgo, <> 
pnyszłoścl SOCJalizmu. Kaldy, kto byl 
w ZSRR na poez.11ku lat os•cmdues1.;· 
tych i niedawno, bez trudu zauwatył 
popraw~ sytuacJI gospodarczeJ, oczy. 
wiście, nic na mtnr~ je~zet.e motHwe"$ca 
i asptraCli tego supermocar:;twa. Stało 
$i~ to w wyruku w1~knej swobody po. 
litycmej. J>tckty trzyleiulej przcbudo.vy 
Sil W WielU dziedzinaCh WidOCzne fiO· 
lym okiem. Ale niewielu zadawalają. 
Konieczny jeSL daluy, gl~boki pro· 
ces demokratyzacji życia społeczCI~SI\va 
radzieckiego: ogran!czcma, 2eby si~ po 
słuiyć określeniem UPJ, "wszcchwła 
dzy KPZR", co najcz~ścicj pod tym po 
jęciem rozumie si~ domłnujqcą w ty· 
ciu politycznym l społecznym :tSl<R 
roi~ aparatu partyjnego. l zwi~kszenic 
uprawnlCJ\ wybict•alnych rad. LA:mnow 
skie has'to "cała whidztl w r~ce rad" 
znowu stajo s!~ bardzo aktualne. Stąd 
propozycja M. Gorbaczowa ustanowle· 
rlfa ,.radtieeklcgo systemu prezydenc­
kiego", jak to nazwuli zachodni dzien­
nikarze, etyli utworzenia wybieralnego 
na konstytucy )nie okrdloną Ucz~ ka· 
dencjl stanowilka ,.głowy państwa". 

Nic na '.KonferencJI nfe było ,.podan~ 
do wierzenia' .. o ws.tystkun $.tC-z.erz.e 
się wypowiadano, katdy problem, chy­
ba poza jednym, budZJI kontrowersje. 
Tynt jednym proolemem była biurokra 
cja. Biurokracja, którą JUt \~pil Le· 
nln, kt6rlł bezskutecznie wykp1wal Ma 
jakowskl. Biurokracja naJrozmaitszych 
ode>eni to dziś potętna prunkoda na 
drodze p!ertellr<>Jkl. Symbolami biuro­
kracji, których motna było wskaza~ 
palcem, zostali obecni na KonferencJI 
ministrowie. .Posłołbvm Ich. wszus&.­
kich, obu łow1ll tnl/IZI/ - powledziaJ 
o nich dyrektor zaklad6w prtemyslu 
maszynowego w l wanowlc, a. pl~ ty· 
slęcy dclcaat6w wybuchło łmlecht-m. 
$miał siQ nawet Gromyko, który po. 
noć śmieJe się rzadko. - A jeflł nie zło· 
piq żadne1, 111e dołbll'" il1> pensji. Oso­
biłcle mógłbl/lll s1ę be: nlcn obejlć. 
Nie widzę iodncuo : nich. JlOtutl<u". 

Ostro posprzeczano się tct na \omal 
prasy. :lnani radzieccy pisarze JuriJ 
Bondarlew l Władimh· Kat·pow unu­

. cUI prasie nihilizm, nadutywanle .,glo­
snostl", nadmierną krytykQ radzlecklej 
przeszloScl. J>rusę wziął w obronQ MI· 
chal Vllanow, przewod!!lczący związku 
pracowników kultury, k:t6ry stwierdzi!, 
ie 'be~ swobody prasy nlo moto nastą· 
pić zmiana na lepsze. Grleorlj Balka­
now, l"cdaktor czasopltma "Znamia", 
wt znany radziecki ptsan, chwaląc wy 
atąplenic Ulianowa powlodzial, ie Bon­
da.rlew l Karpow wyałosłll "haniebne 
·prz.em6wienla". ,.Ws\yd~lłom al~, za 
nich". JQzyk .Kontcrencjł, a prz.ytoczy. 
Iem tu tylko Jeco znikome próbki, do· 
wiódł, te czasy "okrąałych pnem6· 
wici1", w radzieckim tyciu pol!tycznym 
odeszły do lamusa. 

O XIX WszechzwiązkoweJ .Konteren­
cJI KPZR z pewnoidą powstaną dzie· 
slątkl kslątel<, bo było to wydarzenie 
historyczne. InicJator prubudowy l\11. 
chaił Gorbaczow t dobyl na niej ,.ko­
leJne punkty". To td okrdlenle ncho 
d nich dziennikarzy. Konferencja przy­
jęła neść wielkiej miary dokumenłów 
okrełlających rdonny systemu poll\y. 
Ctl)(lliO ZSRR. Pieriestrojka wkroczyła 
w drugi niezwykle trudny etap. Nic· 
którzy t wlerdzą, 1c udecyduje on o 
przyszłości socjalizmu nie tylko w 
Związku Radzieckim. 

JACłiK WOCII 

Z prasy radzieckiej 

Okres popnedzający XIX Konferencją KPZR wypełniony był w 
Związku R adzieckim niexwvkłym oiywieniesu intelektualnym. lJysku­
sje jakie toczono, n ie ty lko 'na łamach prasy , dotyczyły wielu sfer iycia 
narodów tego wielkiego kraju i koncentrowały si~ wokół zadań zainicjo­
wanej pnez partię przebudowy. Z bogatego pokł osin tej dyskusji wy­
braliśmy obszerne fragmenty tekstu opublikowanego nR łamach "Ogo­
nioka" nr 22/88) dotyczącego za mierzonej reformy cen w ZSRR. 

nia tkonotn!kt, to nasu gospodarka jut 
dawno powinna byłaby odrzucić apar1l\ 
tlenowy 1 startować w biegaćh ( ... )". 

W L\JIĘ UZDROWIE:o!IA. 
CZY ZA)HAST NIEGOt 

• 
W dalszej cz~ści artykułu A. Nujk!n 

podkreśla, ie cora z bardzie.J staje sl~ 
oczywiste, !ź. podwytka cen )e~t korzy~t 

·na tylko dla zainteresowanych resor­
tów, a nie dla państwa. Na konk:-etnych 

• 
kazościll zawartych w ntm pogl,d6w. Je 
go ·sprzeciw budu natomiast propozycja 
Samigulllna. by .,zamiast podnosić ceny 
tahamować wzro•t plac, z wyjąlklem za 
robków nisko uposatonych gtup pracow 
nlc•ych''. A to \V celu .,umocnienia k_ur 
su rubla I doprowadzenia do zaspokoJe· 
nia zgodnego z popytem zapotnebowa· 
ni~ ludności na towary l usłu:tl". 

Innymi słowy - pisze Nujktn -

I 
O CENIE SLOW A 

CENACH PRODUKTÓW 

znÓw podział. jut nie na takich. kt6rzy 
robią duto l dobrze l takich, którzy ro­
bi~ mało 1 tle. lecz na nisko l wysoko 
upOSatonych. z wynikającą z tej klasy· 
!ikacji strate~lą pod hasłem spole~mej 
demago~il (prxepraszam, .,sprawledhwoś· 
ci"~ Wydawało sl~. :Ie w toku naszych 
spor6w jut odkryliśmy. l! właśni• t~ 
,.pułapy", .. urawniłowki" cz.y się sto1, 
czy się lety .,stolą na przcszkod·zie te­
mu, by w kraju znaCZ/Ile wzrosła tar6w 
no Ilość potnebnych towarów l usług, 
lak tct ich jakość. A przeciot wysolr! 
icurs r ubla zapewnia sit: nio przez wpro 
wadzenie do obrotu ol<reślon~J ilości pie 
niędzy: wysokość kursu zalety ,)(j tego, 
czy kaidy rubel (nlezaleinłe od tego, 
ile Ich Jest w obrocie) ma pokrycie w 
potrzebnych towa1·ach (dobreJ jakości) 
1 usługach (nlo tylko materialnych. o­
czywiście). Czy musimy więc si~ oba­
wlać nadmiernic wysokich zorobk6.w, 
skoro m6w1my o niezliczonych .. gorhw 
cach" d bojących o zdrowie nasleJ gos­
pódarki l me pozwalnjqcych pracować 
tym. którzy mogl\ l c~cą wyproduko­
wać tlłu kraJu o wtelo więcej towarów, 
:.it pro<lukujq obecnie?". . 

Dzięki a~os!erze jawno~cl - slwler. 
dza CGONIO.K. w tocz.ącej $-:ę w Zwiąt. 
ku Hadzieckim dy~usji na t~mtll re!ol' 
m:; ~en mote wypowiedzlot si~ ka1dy 
- od u<>tonc~;<~ ekonomisty po gospo­
dyniq domową. sprawa dotyczy bowiem 
wszystkich. Wyrażając nadzle;ę, z~ pol~ 
mika ta przyczyni się do wybrartia opty 
mainego wariantu zrównoważonych cen 
zarówno artykułów przemysłowych jak 
, tywności. tygodnik ud~ie1ił na swych 
Jamach głosu znanemu publicyście. 
ANDRIEJ OWI NUJK INOWI. Żwraca on 
uwagt;, te o.stat.nio urzędnicy z dcparta­
mentow finansowych l niektórzy ekono­
miści nie szczędzą sił, by stopniowo 
przyzwyczaić radzieckie społeczeństwo 
do myśli o konieczności znacz:tego pod· 
niesienia cen artykułów pierwszej po· 
trzeby. Chociaż przekonują z uporem. ie 
wysokie ceny są lepsze od niskich, ich 
rozumowanie zdaniem autora .}c-$t mało 
loctczn•. 

UZDROWIE.~IE. CZY PODROZES II!? 

Andriej Nujkin_ pis-ze, ie ekonomiści 
- bojownicy o sprawiedliwość społecz 
ną•:' juz wyliczyli, te ceny detaliczne żY 
wności są średnio 2-krolńie niiszc od 
kosztow jej nrodukcji, wobec czego w 
pierwszym rzucie trzeba ~zie ceny 
2-krotnte .. uzdrowić". Ale ekonomia- J.est 
nauką dalekosic:tnlj' i na tym nic '<omec. 
. TrVlba znacznie po<ln!eśc ceny pałilf 
l surowców, uwzględni~ w nich rent~ 
r6tniczkową, którą należy pobierać od 
przedsiębiorstwa jako opłatę za bogact­
wa naturalne" - uwąia czlonek Akadc 
mU Nauk, Abel Aganbegian. Uczony 
ten - pisze putor - nie raz .narzeka i 
na ( ... ) mechanizm naszej gospodarki 
sprawiający, te im więcej surowca i 
enerl(ll .. wpycha" do swych , wyrobów 
producent, tym to jest dla niego korzy 
stniejsze ( ... ) A jednak A. Aganbegian 
pro~,>onuje, by radykalnie podnieść ceny 
surowc6w l cnergU, aby dzi):ki temu 
:eacZQIO je oszczędzać. A ·dlaczego nagle 
mieliby zacząć oszczędzać? - pyta NuJ 
ldn. Przecie1 przy podw)'Uzonycb ce· 
nach katdy dodatkowy kliogram t kat­
da dodatkowa kilowatogodzina .,wepch­
nl~te" w produkcję bQdą przynosiły pro 
ducentowi jeszcze większe korzyści! Je. 
dnocześnle. proponowane .. wyr6wnywa· 
nie" dysproporcji w s!eru wydobycia 
surowc6w zawcza•u przygotowuje nasw: 
pni\ po<lwytlu: cen tn!ęsa i całej reszty. 
Nie rozumi~ie w jak! sposób? A szko­
da. Pora nauczy~ się lo rozumieć, w 
przeciwnym rade, kiedy będą rosły ceny 
~ransportu, paliwa. energii elektrycznej 
( ,) bt:dziemy myśleli, te dzieje slę to 
gdzieś daleko. w jakiejś absu-akcyjneJ 

gospodarce narodowej", te nas ude."ty 
to po kieszeru dopiero wtedy, kiedy raz 
w roku wybierzemy się nad Czarne Mo 
rxe (traruport), ze<:hcemy naprawić dach 
domku letniskowego (materiały budowla 
ne) lub poprosimy przyjaciela, by pod. 
nu'cu nas swoim "Ziguli'' na lotnisko 
(pallwol". 

ZACZJ;LISr>IY ZYC 
NAD M.!ARĘ DOBRZE 

Stwlerdtając, te niektórzy dziennika 
rze, plsarze i socjologowie niepokoją 
alę, czy "znaczny w:uost dobrobytu lud 
noścl" nie rozchwieje przypad.kiem ,.pod 
staw moralnych" spOłec~eństwa, AndrieJ 
Nu)ktn kOntynuuje: .. Wygląda na to. te 
nte dorostem do tak państwotwórczeJ 
ti'Osi<i, gdyt mnie, nie wiem czemu, nur 
tuje coś zupełnie Innego. Na przykład: 
w jaki spos6b lud~iom udaje si~ zwią­
zać koniec z końcem? (, .. ) l stycu1ia 
1987 roku stwierdzamy z dumą, te wy 
sokość zał!lków dla inwalidów od UI'O· 
dzenla którzy nie r>siągn~ll 1e ro!<u ty 
cla wirosła o cale 50 proc. Ale sobie 
wreszcie poty i~ za Ie swoJe 30 ruilU 
mlesl~carlel 

Albo r«<ztny wlelodzielńe. Oemo'gra· 
!owle usiłują nam dyletantom tluma· 
czyć, te w naszych czasach tym, co 
hamuJe rozw6j rodziny nfe są czynnikł 
materfalne, lecz jakieś hardzi~) subtel· 
ne, mistyczne. l na potwierdzenie przy. 
taczaJą przykłady .,matoćlt.ietnych" oj­
c6w t matek - prosZQ, dano im miesz­
~ante podnie$lono zarobki, a oni mimo 
to nie rozmnatają się. Olaczego n!e 
chcą rodzić .małodzietni" ~t oczywiś 
cle 'vraw~ ciekawą. ale nie zasz..<odziło 
by gdyby demografowie uczęl! si~ 
dziwi~, dlaczego właściwie rodzą ,.wielo 
dzietni"? A przede wnyst.kim, Jak w!ą 
tą koniec z końcem? Oto kilka liczb z 
listu Tatiany Kisielowej (obwód nowo· 
sybirski). Ma pięcioro dzieci Jako lniY 
nler JeJ mąt zarabiał 180 rubli . .,Przed 
rokiem zatrudnił się jako robolnik i za 
rabia 260 rubli. A ja na utrzymanie. we 
dług obecnych can, potrzebuję miesięcz 
nie 528 rubli. Jetell uw:,gtędni się ponad 

to t.e d~Jecl rosną, a n.eczy dla dzieci, 
nie lani~lą. to jeucze więcej ( ... )'' -
Pr<ech:< rn'J'I'oY cały system pomoc:; dla 
rodzin '"ieiod~ etnych! - powiedzą eko 
f!Ołltiści ,.Uopóki me miałam tylu dz1cci 
- odpowiada '1'. Kblclowa - szczcr1.e 
w to wierzyłam. Ale... Przycllodzi na 
świat pią)e dzie<:fo. Sledz~ w domu 
prze< rok, dost:lJ:tc 50 rubli 1nlesi~CU1ic 
i !lOtem jcnc:r.e pół rok u, nic dostajqc 
nic, tyjemy tylko z t>Cnsli m~u .. Z tli~ 
t:Iorgiern dllccl''. 

Po przytoczeniu kilku t>odobnych 
orzylfładów Nujkln p.•ze: ,.I oto na tle 
iakico;o dobrobytu z uporem maniaka do 
wodzono nam. t.e tYJe się nam za do­
brze 1 dla tego wciąt trzeba podnosić ce 
ny. Zanim .tacZQła s!~ era Jawności, zgod 
nie potakiwali~my. Ale c.asy si<: zmieL 
nily. Mówić nam teraz. te tyjemy za 
dobrze, n~ pewno nie udałoby S>~ naw~t 
pod narkozą. UrZQdnicy oczywiści~ to 
zr?zumielł. l'•7ynaJmn!ej staraj~ s1~ bar 
dzo pomysławo uzasadniać konlecutO>ć 
podniesienia cen ( ... ) 

POO\VYtKA CE.'< S <\JKROTSZĄ 
DROGĄ 0 0 OBFITOSCI 

Autor omawia artykuł przcwodniczq. 
ce;;o Państwowe~o Komitetu Cen. W. 
Pawłowa. jaki uka1al •l~ w dzienniku 
TRUD t>t. .,Dlaczceo rerormu cen jes t 
komecz.na?" \V, Pawłow - p1szc - ~wo 
bodnie operujqc liczbami l taktami. o· 
bala pOJIIąd jakoby .. za cusQw Stalina 
było lepleJ - ceny obnltano z roku nn 
rok''. Pawłow dowodzi. te w okresie 
1928·1940 r. ceny detaliczne wzrosły w 
Zwią>ku' Radzieck im ij,2 rata. a w roku 
1947 - 3-krotnie: zarobki nntontill$1 
zwi<:kszyły sl~ od 33 rubli miesl~czme 
w 1940 roku, do 48 rubłl w roku 1946. 
.. Ceny obniżano wyni~zcza)ąc chłopów. 
Pszenicę np. kupowano od kołchOźni­
ków po koplejce t.a kilogram. a kilo mą 
k! sp,·zedawano za 3L kopiejek. Wołowi 
oę kupowano na wsi po 23 koplejki za 
kilosram a •pr1edbwano ~rednto po 1,5 
rubla ftp. 

Dziś - relacjonuje autor opinie Pa­
włowa - tet n le ma si~ specjałnie z 
czego cieszyć. 50 proc. środków budtoto 
wych uzysklwa nych z podatku obroto­
wego pruznacza sle na dotowanie cen 
·t vwnoścl. Ratem da Je to 57 mld rubli 
rÓCznle. Dłuiej tak tyć nło mowa. 

.. Rdorma" to słowo pociągaJące. Bez 
rndyknln~J rdormy w aospodarce nie 

•dotamy s ie utrtyma~ nawet na obecnym 
poziomie naszej przyan~bla}ąccj nie.r;os 
po<larnoścl. Wtt>·,cy jesteśmy za retor 
mą ale .. oderwaną od re~tt) br:un:e­
o!a? l Jaka mote by~ ta mc!Uta, obie­
cana nam • • ,og6łnonarodowa dyskusja" 
nad reformą c~. skoro tanim jeszcze 
gracze "'YłZII na boisko wiadomo, do 
kt6rej bramki l Jle pił~k si( slrzeli?'' 
Autor stwierdza, te rdorma cen ogra· 
niczająca sic do Ich podwy1ki, zactl:ła 
się w ZSRR jut przed wielu laty t 
wymienia w tym kontekście m.in. 4,5· 
krolny wzrost cen kawy (co miało przy 
nieść, ale nie przyniosło. wuost konku 
rencyjnoścl l{ruzlńskicj herbaty). • W 
hutllictwle• telaza, by pokry~ zwlękno 
ne nakłady na proclukc)~. tncba było 
przed 3- laty podnieść ceny o 7,5 mld 
rubli. Siedem ósmych teJ sumy nie po· 
zostawało w tadnej za)etnoścł od wzros 
tu cen pallwa i energii, winna była wy 
łącznie niesłusznĄ polityka ministerst­
wa hutnictwa t.elata. Metal wlo:c podro­
iat. Cót JlOCZ::tć? W konsekwencji trzeba 
było o kilka millard6w r ubli podnieść 
równie/, "tny WyfOb6W wielu gałęzi 
przemysłu m'szynowego ( ... ) Produkcja 
prxemyslu molszynowego w wyrazłe pie 
nięinym wzrosła w ciągu 10 la\ 2,6 ra­
za. a w f izycznym - o 4~·50 proc. A 
przeclei Wtr08l produkcJI ·liczy się u 
nas w rublach. Prosz~ sobie wyobrazi~. 
ile chwaty l order6w podarowali w ten 
spos6b pracownikom przemysłu maszy 
nowego Ich koledzy hutnicy tylko dla­
tego, te są anallabetamł w zakresie po 
Utyki techniczneJ? Ale tylko Ich nic to 
n!e kosztowało - m,y za wnystkie Ie 
prezenty zaplaclllfmy ze swoich nie 
z.mlenlajiiCYCh tlę urobków ( ... ) 

przykładach wyka~uje on, ie cz~stokroć 
interes resortowy" sprowadza się do 

i'ego, "by pracowa~ gorzej i pobltrać 
wi<;kne opłaty11 • 

Obiema rękoma tlOdpisujemr się pod 
.. rc!ormą cen". Rzeczywiście jeat ono 
kontecz,na i oieunikniOI\8. Jeduak~e ka­
r>italoą l zbawienną dla gospodarki re · 
torntą (nie zaś pospolitą podwyżką) mo 
ie się ona stać - jedynie w luku ener· 
~ieutello rozwiązania jeszcze Innych wa 
t.niejszych zadań spoleczno·polilyc7.QYC~ 
i ss>ołeczno-gospodarc..yrh. Jedynie w6· 
wczas! .. Normalne c~oy" moaą byc IYI· 
ko wynikiem uzdrowienia, objawem 
tdrowia. Jest. to sprawa elementarna, 
tej prostej prawdy nie rhcą jednak w 
taden sposób z~ozumie~ niektórzy .. re · 
!ormatorzy'' ( ... ) • Wpierw podniesiemy 
ceny do poziomu rzeczywistych kosz· 
t6w, a potem zaczniemy je uzdrawiać'' 
- obiecują. 

J.\KIE WIĘC JEST WYJ~CIE! 

Zdan!em Nujltina. trudno~ polega na 
tym. że z jednej slrooy sytuacja wyma 
~a niezwłocznych 1 zdecydowanych środ 
i<ow, z dru,Pej zaś tadnc pojedync-ze 
.ś..""o-:lki.. nie są w stanie rzeczywiście 
wpłyną~ na rozwiązanie problemu cen, 
.. co więcej. takie specjalne .,środki''. na 
wet jeżeli stosuje się je w najlepszych 
umiarach. mogą tylko sytuację pogor 
szyć'' Autor nawiązuje w tym kOntekś­
cie do artykułu E. Samls;ullina ,.Czy o 
to się spieramy?" (Socialisliczeskaja In 
dustria z 25.02.88), zgadzając się z wio:· 

w kolieoweJ części artykułu AndrieJ 
Nulkin pisze: .. Obiecana nam pnez eko 
nomlstów i pracowników Państwow.ego 
Komitetu Cen reforma moim zdamem 
nie mo1e stwor> • realnej struktury 
ren. t!dyi w toku tej re!ormy ceny na­
dal zamierza się dekretować odgórnie. 
hM jednoczesnego zwiększenia wolnej 
konkurencJI między pr~edsięb!orstwami 
(tymi. które produkują t tymi, kt~re 
handlują) f bez walk! tych _przedsię· 
bi01'31W o klienta: nie motc (et dopro· 
wad~ić do oslą!Pll~cla przez przedsi~b!or 
stwa rzeczywisteJ samod~lelnoścl linanso 
weJ, u<\lllając ceny zza biurka - we­
dług .. realnych nakładów". Nie jest chy 
ba przypadkiem. te nawet nasi czołowi 
ekonomiki. teraz u progu Ollfomnle od­
powiedzialnych decyzJI w dziedzinie 
kształtowania cen. z zadtlwlającll "''od­
nością .. mylą" rzecry\\~de nakłady z 
kosztami społecr.nłe nle~ędnyml ( ... ) T~. 
co mote by~ ledynic wynikiem generał 
nego Jzdrowlenla ~ospodarki. objawem 
jej zdrowia, uznaJą z:> środek prowa· 
dzący do JeJ uzdrowienia W nraktyce 
znaczy to. te proponuj~ nom, byśmy s!~ 
bez !ego uzdrowienia obeszli". 

o okolicznościach śmierci 
• • · .. :'~> :~· .'': ż~ny Stalina · · • 

O jej samobójstwie mówil w wywia· 
dzie dla gazety .,Moskowsk{j Komsomo 
lec·• znany radziecki dramaturg, jeden 
z czołowych orędowników .,pierjeslrojkif' 
~lich•ł !>ialrow. 

Szatrow sf;Wierdzil. że Nadietda Ałli­
luJewa popełniła samobójstwo w grud· 
niu 1932 roku. _!j. w okresie. gdy w kra 
ju panował głód. wywołany suszą · oraz 
n•epokpjami związanymi z kołektywin· 
cją. Agencje przypominają. te pierwsza 
zona Stalina, Jekat!erlna Swarudze zmar 
ła w !90S roku, zaś Allllujew~ poJiubtł 
on w rok po zwycięstwie rewolucji. 
Szatrow powiedzlal dosłownie: .,Niewi~ 
te \\~em o stosunku Stalina do kobiet. 
Ał~ wiem o samobójst\\ie jego tony i 
w!em. że. uwsze byl grubiański''. 

Wersja nieo!fcjalna - a powtarzają 
ją uchodni historycy - glos!, że Allilu 
jewa zastrzelila się w apartamencie na 
Kremlu, gdzie mieszkała z mężem. Sta· 
to się to po sprzeczce ze Stalinem, któ­
r)' obrzuCił tonę wy:twiskami w obcenoś 
ci . swych kolegów z Biura Politycme­
<:<>. All!lujewa miała wówczas pro~slo 
wać przeciwko czystkom w partli ora~ 
po:ityee wobec wsi. 

Nik i ta Chruszczow w opublikowanych . 
na Zachod>:ie pamięt.nikach w~pornina 
\ 

\ 

l ' 
l 

• 

o pogłosce, Jakoby .am Stalin zabił to 
nę, a te przychyla. sl~ do wersji o samo 
bójstwle. Syn St.alina z pierwszego mat· 
ie(~Stwa. Jakow. zlllarł jako jeniec w 
czasie li wojny światowej, natomiast 
Was!łil. syn Alllłujewej. umarł w 1962 
roku w wynikli choroby alkoholowej. 
J~go rodzooa siostra. Swictłana przyjęła 
nazwisko matki, n w liG7 roku wyjecha 
ła do USA. skąd przeniosła s!~ do W!el 
klej Brytanii ... Rozczarowana Zacho­
dem" wr6cila dO ojezyllly jesi~nlą 1984 
roku. ale jut po doJściu do władzy Gor 
baczowa powr6c!ła do Anglii. 

Wywiad ujawnia o~oblste zalntereso­
wultie S.atrowa wy,:snienlem wnyst­
klego. co %wiązane jest ze Stalinem. 
Wynika ono z le~o. ie ojca pisarza roz 
•trzelano w 1937 r. zaś matka zaginęla 
po aresztowaniu w 12 lat p6tniej. Ciot 
ka Szatrowa była telefonistką Lenina. 
Wódz rewolucji poz.nał jq z jej przysz· 
tym m~iem, Aleksiejem Rykowem. kió· 
:y po śmiereJ swego lllentora zastąpił 
~o na ~~a~ow!sku p1•emJera: w t938 ro­
i<u został rozstrzelany jako spiskowiec, 
a niedawno -· zrehabilitowany. Z bli•· 
kkh S1.alrowa, Jedynie Je~o brat prze· 
tył Okl'C$ ~łn1hlOWI:ki. \ 

• 

• 
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W okruie li7G-li85 r. '!rednla cena 
samochodu osoboweao wuosta. 2 razy. 
autoserwisu - o 60 proc., od li79 r. 4 
ra~)' podno<>cro detaliczne ceny benzy 
ny. Podrotały usług! pocztowe. opłata 
.a zaloteolc t.•lefonu z 20 rubłl po<lsko 
czyla do 100. Od l lipca 1887 •. miejsc:\ 
w ho~lu podrotały o 20·25 proc. W clą 
J:U 10 lat w!elokrotllle wzrosły opłaty 
za korzystanic t automa}ycznych skry· 
tek w przechowalniach bacatu. Ceny 
ksią1ek stale rosn~. materlał6w budo­
wlanych równlet. opłaty ta tran•port 
tet. Tanie towarv (dla dzieci, perfume 
ryJne Up.). znlkaiq ~ produkcji. Niekt6· 
rych z nas lut nawet nie sta~ no po­
<;rzeb (kosztuje, )ak podliczy li czytelni· 
cy. do 1.500 rubli). I.isłn tlodwyt.ek nie 
ma końca. Odyby r7.ectywlścle było tak, 
te wuost <Pn prowodzi do uzdrt>wle· 

l 
• n ys.: K. .Janlbow- "Lite_raturnała O&deta • 
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C zt.,ry •ta r e kobiety r.tedz~ meru-
., chomo na krzesłach Pl't.Y swoich 

loi:kach. Nie śpią jui dwie noee. 
M~Jią ·~ Czuwają. Na lóiku , niemal 
zagubiona w lałdach podu•zki 1 kołdry, 
widoema ;es~ częM· twarz.y piątej~ bez­
z~bne usta, przymknięte powieki, skóra 
na. twar-zy niemaJ gładka:, prtt\v'ie tak 
wygląda C"l.łowiek na począ.tku 2ycia. 
tak też na jego końcu. 

'Kobiety od lat mieszkające razem w 
iednym poko)u. teraz od i<Jiku dni i 
nocy czekają na śmierć jecinej z nich. 

Zagadka Sftnksa: .,Jaka to istota·:· po 
sia~a tylko jeden głos., ma czasami dwie 
nogt, czasami. trzy, czasami C:ttery. naj 
słabsza zaś jes1 wtedy, _gdy n>a na)wię 
c~ nóg?'' Tę zagadkę rozwiązał Edyp: 
"Jest to człowiek~ _ponieważ łazi na 
czworak<fch.. gdy jest niem,owlęciem, 
s!oi prosto OC\ dwóeh nogach w młodo 
:ki i ppdp!era się laską na starość''. 

· Poe2ąikowo siostra Orszula nic .lf:S~ 
zl>yt zadowolona z wizyty dziennika­
l'>.a. Tłumaczy s1ę nawałem zajęć, po­
trzebą zgody przełożonej. siostry Tere­
sy Jednak pierwst"c lody pękają ~ak 
szybko. te sam jestem zdziwiony t'} 
zmianą· nastav.,icnia. Mogę zobaezve 
wszystko od pjwnlcy P<', QStatnic piętro 
domu. Ta wędrówka nkazujc się. być 
jedn~ z najdłui.~zych l najcięższych w 
mojej pracy dziennikarskiej. 

• 

dobru i u wszystki" kob)ety w pokoju 
ba:rdto .się lubi~. Pani l\iisiewlcz pr? • .,v­
była tutaj z 5iostrą, •iostra umarła pól 
roku temu~ paili Misiewie2 bardzo czę 
sto płacze. W tym samym pokoju mie­
szka pani Glow~eka. która pr_.ebywa 
w Domu już 26 lat: ,test P•llli Ela, była 
socwaczka. p,-zyjechala tu w. 1962 roku 
i została, gdy czuje się nieco leplej J'O 
bl szydełkiem w7..orz:ystc $trwety.. to 
7.ak;$!le pozwaJa przemijać dniorn. któ­
rych nie SilOSób jut liczyć PoMdfo 
dziewlęcdzlesięcioletnia l'anl Kloso";s~a 
jest lnaną w Domu kawOszką, jui sa .. 

· nlO stowo ,.k awa.. wywołu je u$mlech 
1\a pomarswzonej ·twarzy. (]śmiech sta 
cych kobie~ jest tu naJczęstszą rcak~j'l 
na poWitanie. na zadane pytanie, na de 
łikatne dotknięcie cęki ~;ostry ł.Jrbżuli. 
W tyc)'l staruszkach ni<' ma oic . z wale 
cznej determinacji remcistek znanych 
z ilolejek po kawalek mięsa czy pac-t 
kę kawy. Tut.ai z-anika in~Ly'nkt walki 
o Pl:'tetrwanie Jego szC'lątkowa formą 
jest- ehomilsowanio w -:szafkach iywno­
ki: "cbomikvj<~ce" kobiety dobrze tna 
ne są personeloWi: podcza• cotygodnio­
wej .,gruntówki» siostry bezbłędnie tra 
fiają do podręcznych magazyn.;w psu­
jącej się ~ywnosci: Dol'!\ ml\ swoje pra 
wa1 ale i natura b,·on,i ~woic.h Odwiecz­
nych naw>'ków. 

Po pcw1;'1.Yn"' cżasi e zauważam. ie pń­
dą.ia za oami jedna z pen$jonariuszek. 
Nieco rótJ;ti się od pozostalsch. jest jak 
b~· bardziej .ener~czr.a. ubuna w spod 
nte. tfa .SpOJrz~roe odpow.:ada ~~tdec~:­
nym uśmiechem. - To nasza Klachcia 

• 

• 
li. pragnie <leby ws•yscy ludzie byli 
dla siebie dobnr i słuchali wiadomości 
z Watykanu. Wychodzimy z pokoju 
źe~;nani rotokiem powtar>.ających się 
zda6. 

Pani Bulkiewicz spadła ze sch<>dów 
Nie może chod1.ic, Sioslry u~worz)•ły iei 
z Ioteia i k"esel $pecjalny zestaw do 

występy, a jut, w całym Domu Jest 
wiełkie poruszenie. 

- Sióstry tu o nas bard.zo dbają -
mówi paru Bułklewicz - pamjęt.ają o 
kaidym świecie Fajerulemy wszystko: 
D;iełl Kobiet, Dziełl Elatx:i, Dzień Dziec 
ka i Dziel\ Matki... Dostajemy bardzo 
smaczne jedzenie. 

- Ma~yłka · Jest bat'dzo dzielna l .zaw 
~ze w dobr-ym h._umorz.e - komplemen-
tuJe siostra. , · 

- NiP. tawsze, siostro - prot~stuie 
Marylka - czasem jest tak eięźko. że 
trudno o dobry humo4 A(e staram st~, 
t'zeba cały cza:s mieć y.ajęcie. wtedy 
jest lżeJ. 

Eludynek powstal z lnicja~ywy i fun­
duszy Adoll Gaje wskiej. Od 1855 roku 
pełnił rolę domu sierot. Stoi kilkaset 
m,etrów od centrum Vl())sztyna w towa 
l"'tystwie kościółka ; wysokich, wieko­
wych drzew. Od 1964 roku dom zmie­
nia swoją funl<cję, nazywa się .Domem 
O pieki dla Dorosłych .. Caritas''. Jego 
pensjonarius~kami stają sit: stare, un~ 
czone życiem l chorobąroi kobiety. 

• · Czuwanie W domu kobiet 
- A tu lciy pani Sidorowicl.- - sio~· 

t>·a wskazuje przykrytą kołdrą po czu­
bek nosa kobietę. - Panl SidoroWJcz 
poplakuje nam. niedawno •marł Jej 
mąż. Rzeczywiście, jak na zawołanie oo 
policzkach kobiety ściekają łzy. - Nie 
trzeba już. nic IT>.eba - siostra gładzi 
kobietę P<l siwych •v!osach. pa'nl Sido­
rowicz . lei.y be:z ruchu a z nieruch o .. 
mych oczu ciekną dwie strużki. 

Dla człowieka w moirn wieku w~ .. 
dr6wka po tym Domu ma w sobie co's 
z rnetafol')o', • Pr2ewodnić~ka, siostra 
Urszula. nie skąpi szezegó(ów padobna 
do przewodniczki Dantego. ol"~era prze 
de mną kole'lne' pokoje. · 

Przybysza uder?.a niemal sterylna 
czystość paoując:a ,q Domu. Na ścia­
nach nowe tapety. w !azie<l)<aeh błysz­
cząca glazura. Mam \Vr3.ienie. że weto 
raj ukończono kapitalny remom. Sio­
stra· Urszula ww~owadza mnie z błędu: 
rernont odbył ~lę trzy lala temu Scia­
ny tdobią wspaniale rot<>grafi~ 1 misji 
w Indiach i Alryce W Domu panuje 
wszechpot~żna dsz.a Zwiecf?.amy pien9 
<zy z trzech oddziałów. Niemal w kai­
dym pokoju podobna sytuacJa:. czterv, 
pięC kobiet siedzi be?. ruchu .. twal..oza­
rni zwt,"6conymi w k1erunku okna. Nfe· 
które We reagują na nasu wejście: nic 
$łyszą. Jeśli dośnQ >?.adać 1'>,!:tJnie pant 
Ratajczakowoj. to uśmłec:hnte $lC ona 
dobrotliwie t odpowie. te iest j~j tu 

Piotr Piotrowski 

- iniormUje siosiJ'I' Urszula. - Kłach 
ciu, choó~ tu do nas. - Kobieta • r.t­
dością zblita $ię do moJej przewocini­
Cżkl ,:._ Klachcia bardzo kocha psy 
Lubi załatwiać róźne drobne spra\vy 
w mieście, ą szczególnie · zaopatr)•wać 
nas w .·gazety. Znają ją wszyscy mi­
licjanci w Wolsztynle, !.>o bar<no lu­
bi (Ozmawiać z m.llicjantaml - !<lach 
cia z ~ością przytula się do pier<i 
~iostry, Gł~skanie po wtosach sprawta 
jej wyraźną przyjemnotć. 

- Teraz odwiedzimy Babuszkę. Pro­
szę uwatać - ostruga siostta - jeśli 
da ~ię pan zagadać. to nie \\'yjdziemy 
do wie-czora. 

ąab!l•zka rzeczywiście .nie dop~zc>.a 
nas do słowa. Kiedy$ pracowała w ~zpi 
talu, otrz)~nala nawet odznaczenie z~ 
wielolc~!nią pracę. Teraz wy~łuchujc 
wiad~mośd z \V'~tykanu. rluin ~e n"'od-

wygodnego 3iedzenia z chorą nogą. Mi­
nio cierpienia nie opus7.cza JeJ poAoda 
ducha. Ona pierwsza dostaje wszystkie 
~a1.ety kupowane dp Oomu, uwielbia 
$ZCteg6lnie te kOlorowe - Trzeba wie-­
dzie~, co s:i~ dzieje na świecie. Bard~o 
lubimy Teleexpress i koncert życzeń w 
tQlewizjL Pani Karpowie-t. byla nau­
czycielka j~zyka pelskie:z:o. tet lubi Te­
leexpr~S$ Ten ptol(l·am cieszy się 1v 
wizor.v są '" 1vielu pokojach, <>dbior­
itik jest także w śwtetliey z -..vygodny­
mł r~telami Filmy nie cieszą się tu 
zhyt duża popularnością. kobiety ni~ 
są w stailic ~koncentr()wać sie n .. 'l ea­
ly ez'as trwania Proiekc.łi Pt"tewatnie 
ol!!ladają tylko początek filmu, pM.niei 
kładą się $pać lub ch<>dzą · po pokoju. 
Za to ża·dna z kobiet. która może cho­
Dom" najwiękS1a nopulamością Tele­
dzić i nie• ie~t rhora. nie opuści im­
prez-y o 1·.tronizo,vanej w ~'vf~tUcy Wr­
starc-:t~ tylko. te $łostr~ n"!~o·ą:J prtł"z 
ra.diowęze:ł. te w świet1ic;:-y ~Ohecł~ $h:_ 

M~rze burzliwe 
Morze codzienne 

\ Viatr h.rJa k oron..Y drLew 

Dookolne m01.'2e-

' eodlieno yeh apr&w 

:ruehlłwe 

niezmierzone 
' 

osw aja xe sob'\ 

k r opla po k ropli 

Kiedy jed.., ~ ,.., 

wypada • burlt 

rzucamy kola 

ratunkowe l lów 

opunezamy pMt)iMC:nle 

1zalupy sum.ie6 
' 1 a im się sposłrzetemy . 

będzitrny por odzeni 

l b .... , .." i07.b.. 

xachłatutoćei~ 

upartyeh fal 

My żorlarxe ood~...,.,l 

<apl~t...U. w oltel 

bez.mlaru w.ód 

Pr-tystaJ~ ... ,. D O ohwłl~ 

w olrn r:rb:r 
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1,o korzenif; 

t rz.&$.t-Cty w '''i"łzanJaeh 

d OOlÓ\T 

_przerania pt.akJ 

z wśeidt.łośei~ rz.uea "lę 

na ratochrony • 

l w pias ki wydJ.n 

Jakb y Chciał n Ta ·t. 1 wod4\ 

r Mroy61"" i unieśt 

Uciekamy na ~awielnn ~ 

do pnytuluych pokoi 

w uslaeh c<uJemy r orycl 

•lll:óc 1011 wd11lera się 

<lo słów mlę<lzy nami 
' • Nie ma u cieczk-i 

wokolt't 

'1\Ył".toeehobeone lt'I (U'tt 

Morze wieczorne 
Było l!lołodn• 

" ' t aehodta.ey"' l;!ońeu 
łtedłe-m brtegie-rn 

włród med111. muszli 

wodorustów 

Pcóbowałtm. HC'lyć ntt:" .' 

na wodtłe de.m.i 

t \'\" powietrzu 

Wted y • poik>l•ro 

t.wo1~ dłoń 

Za wiodta,j: mnie. n a \\'~'"V\ 

kl6ra odtąd 

nie jest S-amotna • 

Uratował mnJe prtypi"Y'• 

wlte'Z'orne-,o mona 

Wter&~e z to.D\Um ' t.ft.ytutow~neto " lei("'. 
1ttory uk.-tt~ s!ę \vkrbtce Pl\ półkach k~!e· 

IU~tc:h 1\akł~dero l(".A w, 

• 

• 
' 

- A pani Bułklewici. 
bordziej lody smakują? 
siostra Urszula. 

lo chyóa naJ­
podpytu je 

- 0), Ja lodów nie mogę. Zoląde• 
chory. Ale pep~i-cola Jest dobra. Dzi­
siaj Jesto-.tc miałam, ·wypiłam sobie, ale 
najp1erw pod~załam. , 

- Wygod1ue teraz pani Elułkiewicz 
na tym f!>lelu? 

- Tamten st.ary był wygodniejszy. 

- A!e iui się nic naaawal, lrŻeba 
by!<> wyrzucić. A Jak ten •i~ rozleci, to 
się powie. •ic ten był nl'l Jwygodniejs,._y .. 

- Oj tak. lak b~d* - $mie~e się 
pani Bułkie\Vicr- · · · " 

N astępnc piętro. następny krą~ 
dańtcjskich w izji. ro korytarw 
hje,ga zaaferowana sjostra Jo~n-

na: - Ciężki dzieb dzisiaj MRm jed­
ną konająC.1 i ,leszcz~ z Ciocl<1 kłopoty. 

Idziemy do pokoju. w którym leży 
Ciocia. Kobieta niedowicl~ l nie sły­
szy. L<iedy~ była nauczycielką język:! 
tr~ncusk-iego - Siądź sio~tro - mówi 
cicho l ledwo z.rotumialc. Siostra p r zy­
siada na krawed.zi ló~ka - Co Ciociu. 
bj:ły kłopoty? 7,mieniallśmy pieluszkę? 

- Tak, k!opo:y. Chora Jestem. 'b~r­
dzo chora. Niech siostra jeszcze posie­
dzi. 

- Wc:r.oraJ jui siedziałam u Cioctl 
a Ciocia wie, Ile mam 7.a)ęć i pozo­
stale· też chcą, 'żeby z nimi porozma­
wiać. - Siostra Urszula m'ówi głośno 
bezpośrednio do ucha chorej. niektóre 
zdania musi powtarzać. 

W następnym pokoju lny· lokatorki 
śpJą i nie reaguj;) nawet na nas1.e we; 
śc\c. - Zmęczone są p<> obiedzie - ko 
mentuje siostra Joanna - one mówią . 
~e rano śpią. bo były na nocnYm d y­
ż.ur?..e, -a po obiedzie,; bo ~ię napracO­
wały~ 

Pan.i łKukuć należy do "letących'J. 
Tutaj kobiety dzieli się na ,.leżące" i 
.. chodzące". ,.Chodzące" wcześ1\iei lub 
póiniej przystępują do grupy ,Jeżą­
cych". Pani Kukuć ma łuiko zautoma­
tyzowane: po naciśnięciu guzika lóżko 
zamienia się w totel, kobieta potrafi 
sama poprawić sobio podusz)<;i, cl)oć w 
tak niewielkim s topniu moźe być sa­
mod~iel.na. Pani Ceglarz tei. <>d pewne­
go czasu jest .. leU)ca". - Ja tu już 
czekam tylko na smiere - mówi z 
pewnym dystansem, jakby nie· o sobit 
i jakby moj(la powiedzieć 'znacznie wi~­
cej, ale Uważała. że nie warto mówić 
cokolwiek. - Starość. skleroza. pan 
wie, co to jest..? P rzepra:szam. mote 
ob,ra~iłam ... 

Trafiamy do .najmt<>dszeJ pensjona­
riuszki Domu. Pani Marylka m.a 38 lat. 
cierpi na zanik mięśni. Cal)lm swytn 
wąttym ciałem walczy o samodiielność 
! unie1.aletnienlc się od pomocy osób 
druroch. Zycie dzieli nil ~timnasiykę i 
szydełkowanie. na okte.sy pobytu w 
s•pitalu l powroty do Domu Na łóźku 
w 7.asięgu ręki leżą przedmioty utay 
wiaiące samodzielność: kilki zakończo­
ne haczyka.n>i. uchwyty l?<Zedz.iwnych 
kształtów. którycb zastosowania trudno 
się domyślić. Te przyrządy wykonał 
brat pani Marylki według je j projek­
tów . 

• 

w ca!ym Domu test tylko Jeden ta-
• ki pokój, którego pensjonad uszka z ni­

kim nie dzieli Elardzo stara kobieta o 
wyostczonych prt.ez czas rys.acb twa­
r-q śpi pod po<krec>mą kołdrą. Kołdra 
nie ?.as!.ańia nóg; ·które •ą <>bnaione ai 
(lo .kolan : zniszcz<>ne · stop;v wyglądają 
i•kby cale tycie deptał;v po ~ciernisku. 
Na podłodze ~e~4 ooc;ła~te na drobne 
kawalki p;roierki: tn lei ewenęment w 
t~"' budynku .Pnd «:laną stoi zdeze­
lowane wirkowP pitmin,o: mie~kankł\ 
pokoju \V chwilach orzyplvwu P-H :!J'~'­
wa na nim , 1.apamietane utwc;>ry. CZY 
ta gr• "'Y\\'<>łuje u kobiety mamroe..za­
ceł w tej c,:hwili jakiP~ niczrozttmt~łe 
7.dania wspomnienia 1. lei>""Y~h lat l~J 
:tyci~? To wh~ tylko. ona sama. 

- T\ł w....~y.~ S"it!' zrównali. ('",.órka 
chłopa l córka l~kana mi~sr.kają v• 
jednym pokoju. ·a n3sza hrabina -
S;iostrtl Joann~ w~kazuk na le'blcą w 
pokoju z pianinem kobiet~ - t)•lko 
nlate20 mieszka . sama. h~ nikt by z 
nią nie w,vtr~ymał. v; ca'k:d~ wojuy ,vJ .. 
działa. iak pali! si~ pałac jej rodziców 
i od tec;o morncn.tu już nie jest cal .. 
kiem normalna P::altH." hrabiostwa i\fy­
cielskich <tal r>ieda!Pkn <ląd - Dla 
kobiety le*ącel w <kłębionej pościeli 

t~ kilka•et metrów od pałacu do domu 
o pieki ~poł~c?.nP.j to wędrówka niemal 
prz•• całą epokę: i be?. powrotu. Hra­
bina nie zauwai.vła chyba nanc~o we_i­
ścia.' pozostała ~ . •tamkni"etymj ocz.yma 
P1l1'uszając bezzęl>n>-n'li ustami. 

W ·hodzitny .oa trZecie piętro.. P~­
koie. tu Większe zamieszkuJe !e 
więcej kobiet. Niemal W3>.YstkJe 

siedzą wyczel<uiąeo przy <WÓich łói­
kach. Ozie(> sie kończy. Obiad ·by l już 

dawno. .a ' l(od'linc będzi~ kolacja. Po 
kolacji nastanie dłu ga noc. Niek16re 
kobiety tartuJą na temat Ilości cho'rób . 
jakie toczą Ich organizmy. W innym 
pokoju-sali opowiadają jak niedawno 
potańczyły sobie L pośp!ewaly z okazji 
imienin siostry Releny. Powalę panią 

Helenkę. która • • własnej \VOii l)rzyjęła 

na siebie obowią~k zamiatania pod­
wOrka : skarży $ię. te ona sprz.ąta, a 
wiQ.tl' nawie,va z powrotem zesehnięt~ 
liście i tmieei. 

w pokoJu obok cztery kobiety, modlą 
się i czuwają. Tutaj nie lzo)uje ~ię' ko­
naJących od jeszcze iywycb, ~utaj nikt 
nie musi n·lówić ~eme·nto mori". 

Dom opieki spole,ozllei w Wolsztynie 
zatrudnia 21 salowych i 4 pielęgniarki. 

O~tolem pracują w nin> 42 osoby. Obec­
nie przebywa lu około 80 kobiet. Ki~­
rowane są l?nez Urząd Wojewódzki na 
wniosek rodzin i sam.ycb r~intereso­
wanych. Odpłatność za pobyt \v Domu 
wynosi o/iS procent renty 1 zastrz.ete­
niem. t.e nic rr.oź:c być wyż.sx.- rj± 
J3,5 tys. oraz. ie pensjonł"Tiun('7 "'­
winno pozostać z renty 6.5 tys. na ~­
histe wydatki. DOm otrzymuje ~lac)e 

z Ministerstwa Zdrowia. 
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- Chce poroznuawtat • Tob• o ule-
ait. 

- Dl~czeao ae mn•? 
- B~ wyal,diU Mksowo. 

- Nic pani o mnlt nie w11. 

- Wlec mi opowleu. 

- Jdlt <aJ ~attiY, to bet lmltnla. l 
n!oeh pani nie nasrywa. 

- ·Czym •Ie zaJmuJen? 

- Chodt• do tawodówki. Tern waka 
C)~. 

- Ile muz lat? 

- Skończylam 17. 
małolatę. co? 

- Jestd ladnic zbudowana. 

- Po mamle. Moja slosin ma U , a 
wygląda na 20. Takle już ie•teśmy. 

- Jak się uczyn? 
:.. i\lialo być o scksio. 

- Zdaniem Twoim co lo jUt atk&! 

- ~o. sck.s to jest. .. i\lówi alt - m1ot 
aeks. Mówi sic tez - uprawiać ••ks. 
Mam k•ią!ke .Seks partnerski" 

- Co to znaczy - uprawiać sok•? 

- Pani 1a•·tujo. 
- IJprawlau ~o? 

- Ale pani ~miesz.na. 

- Kochalał aic z mętnym~? 

- :-lo pewnlt. 

- Jak to było? 

- Kiedy? 

- Cdy ~ nim st>ald. 

-Z kim? 

- z tym me<ezyzną. 

-Z którym? 
• 

- Więc m!ald k11ku? 

- Jetell pani ciekawa, to miałam 19 
ruy. Pierwny raz 6 marca 1986 ro~u. 
Ost.alllł w niedzielę 26 czerwca 1988 ro­
ku. Zapisuję aobfo w kalendart)•k u. 

- Z kim był ten pierwszy rn ? 

- Z takim Jednym. Niewdne. Chodtl 
fam z. nim dwa miesiące. Oienił si~. ma 
dwoje dzied l wyaląda tern tak. ze ja 
normalnic atukam słe <v łeb. Ze t•* ktoś 
taki mógl mi się podobać. 

- Jakl? 
- W)osy tylko w tyle. t 'prt<>du nic. 

Brzuch. Kurtka x ortalionu. Jaklei pae 
grane sandały. Stary dziadek. 

- Więc podobaJ• Ci się tylko bardzo 
ml<>dzJ? 

- Rótni mi się podobają. Ale katdy 
musi mieć .1coś". 

- Co takiego? 

- ~zedc wszystkim musi być ubr~-
ny. Z fasonem, modnie. czysto. Musi 
mi~ trochc p!enledzy. teby mÓJ(I lmpo 
nować. Powinien td mieć samoch6J. 

- Twoi r6w1e~nlcy nie mają chyba 
piani.,Uy i n :oochod6w. 

- Są tacy, co mają. Ale ja. 1. rówleś· 
nikami nie chodzq. Chodzę ze staratymi 
chłopakami. Mam bardzo fajnego chlo· 
paka w wojsk u, zapor.nalom s: o l pine: 
my do siebie listy. 1\le tak najb:rrd:rieJ. 
l() mi się podobalą otar$i p~~nowlo: 

- \V jakim wieku? 

- Po trzydziestce. Eleganccy. ))')Wd-
nl. Tacy lubi' pat:-uć u młodym!. 

- Opowled3 mi o swoich sprawach. 

- O.asem się z kim~ umawiam. SI• · 
d;!my w .,Moccc" albo w .,Top•ule". Do 
,.Palomy• to ja raczej nie chodzę. Cza­
som i<biemy na chatę. Parę ruy byłam 
na ·dyskotece w .,Osl()i". fajnie tam jut. 

- Powiedziałaś. te kochałaś •ię 10 
razy. Ale ilu chłopców man zanotowa­
ne w k~!endaNyku? 

- Z tym pierwszym kochalam 51~ 
h'zy razy. Podobal mi się nawet 1 było 
mi z nim mUo, dopóki nie :r.atądal. abym 
mu sic; oddala. Kiedy sic: to stało, ja 
sio; rozpłakałam. a on zrobił się bardzo 
... -,.-straszony. Potem poleclal do mojej 
matki i powiedział. te będzie slę u mną 
teni!. Matka wpadła we w~ieklo'ć l o 
mało co nte doslalom lania. Ml•lom do· 
p lero 15 lal. 

- Więc nie był pr~yjenmy ten pienv 
n:.r raz.. 

- Był okropny. 

- Zalowalaś. te oię to stało? 
- Ze dwa tygodnie n1e wychodzilam 

z domu. Wtedy !.danylo m! sl~ <»A ... 

- Opowied~. 
l 

- Do mojej mamy przychodzi Jeden 
facet, nawet nie najgoruy. Wykształco­
ny. Puys~l wtedy, gdy leżałam w lót 
k\1. Mamy nie było. No i z nim... To 
z:na~,. nic nie było. On mnie tylko ca· 
loW31._ Colowal mn!e. chociat jencu 
k:wav.iłam ... 

- I co tNaz z tym !acelem? 

- Nic. On mi się wcale nie podoba. 
Dalej chodzi z mamą. 

- c.y zwienalał •ię komu • ltgo? 

-:- Tak. 0110w.l.edzlałam ~l n&)lep· 
bet kó'!~. Ona d()j)(Wo -... rtra-

4 

• 

c!li dt!aw!ctwo. l kocha alt w tym swo 
lm chłopaku. Jak u • lona. Ro~uml~m Ją. 

- Dlacze&o? 
- Bo l() chłopak z luonem. IJmło do 

dziewczyny podelić. 

- Co l() l!lliCtY - umieć podo)lć? 
• 

- Sama nie wiem. Po proatu ułmpo 
nować. Cza•em kto! powie .,cuW' i jut 
dJiewezyna jest poderwana. A inny n•· 
w ija ~odzłnę i nie. 

- To •~mo motna odn!e.ić do d ~lew· 
czyn. 

- No pewn!t. Jedna godzlnan>l sl~dtt 
przy •tollku l nic. A inna wejdlle, spOJ 
"Y i jut kocoJ ma. 

- A ty? 

- Ja nfe nan ekam1 l'l• mĄm trudMś 
t1. J~ •ie podobam. 

- Tych 19 l'l~y. to według Clęble du­
r.o ~•Y ma lo? 

- Czy ja wiem? ~lam jedn~ kole'"" 
k~. która ju1 prustała llczy<:. A te znam 
par<: takich. które Jeszcze J>ie spały t 

c~ło;>U"łem. 

- Wic:c ilu pa.n<)w utp:salal w kat.•n 
datzyku? 

- T••zy ra '-Y było ~ tym piłrwotym 
P~t.lm chqdT.IIam z Innym chlopakltm 
l mieliśmy ze «obą... rat, dwa, tny .. 
Sześ~ razy. Jc.szc1e t lnnym młał::.m dwa 
razy. Z c~te"ma po J"'<i!lym Utlt. \V 
';IJ:rilt było ich OŚM1U 

- Co Ci( w nic'• poclą:talo? 

- Ladny zapach. Dezodorant. dohrr 
papietOS)", trochę al~oholu. To Jest ta· 
pach. który lubi~. Męicznna. który n!• 
jest czysty. pachnqcy i <!obne ubran •• •. 
nigdy mnie nic pocią~a. Nawet. l(dy je<t 
laci:>y 1 zgrabny. Nie powinien być ot.v 
ły i łysy. t\ w zadnym wypacłku bn•~nv 
: spocony Taki JUŻ nie dla mnl~. Zwr'\ 
cam t~l uwar,( na recc i patnokcl•. 0-
ra.: outy. 

- Wyglądasz jak lalka • porcela•v. 
-· P··•ytnaJę się, ~e dut o czasu Sfll:· 

dzam przed hulrem. Pnywlązu)Q wiei· 
ką wac~ do wygl~du. Marna t stostra 
tei. Kobieta p<>,v\nna dl?a<' o o!Pbie. M 1• 
lo jest por>atneć na osobe nyst~ l ••· 
~!>.>:>ą w ładnych ciuchach. 

- Sk~d binuu pieniądze nA ciuchy 
i ozdoby? 

- Mama mi d•Je. Czasem dosUinQ ja 
klei pienl~dto od rod%lny matki. Wttys 
cy itJ współczuj~. i • xostala uma. 

- Gdzie kupiłaś taką btuzke? 

- S!04tra mi l~ uszyła. Fason jcl~łłl~ 
l!śmy w komisie. Spódnicę kupilam na 
targu u 14 tysit:(y. Buty w butiku. Pa 
••k ol<azyinle. A klipsY. korale. branso 
l•ty - pełno tego w sklepach, rucz tył 
ko w tym, źeby umleć wybrać. 

• 
- Czy wydawałaś kiedy$ pi~>iądzc, 

które sama zarobllaś? 

- Tak. Ja Cttsem zarabiam. Teraz 
właklie w kaźdą sobotę pilnuję chor~go 
w jedn:rm domu. Jui trzy aoboty !)rze­
siedzia lam. Płac11 mi 3 tysi'ICC za dtiefl. 
J eszcze jeden nz f koniec z tym. 

- Por<ucan to zajęcie? 

- Tamci ludzie ,:dzleś się uczą. czy 
llućluj~ wszystkie soboty mtt l! za Jęte. 
Teraz s- na miejscu i mon u.ml bab· 
ci pilnowa~. Rozgł11dam się lł; pr1c11. 

- Na perklncu pr.y Wo~lerplallt wi 
działam oC'os"...!e o pucy porzy truakaw 
1--a.th. 

.!. W tyciu! Za tadne pieniąd7.e! 

- A co chcialr.by4 rob.ić? 

- Chelalabym się załapać do •.. perze· 
ni& kawy. Stawiam na tacy szklanki. cu 
kit r, tlY•UI popielniczkę, ma ty wazonik 
z rót11 1 wchodzę powoli qo gabinetu 
dyrektora. Wyglądam skromnie: bluzecz 
ka zapięta, mini, lakierki, na •·ajstopach 
haft z pel"elką. Wszyscy patrzą, a ja uś 
miecham aię i ostroinie stawiam szk\an 
k"i na stole. 

- Kim chciałabyś b)'ć w przynlo!ci? 

- Wiośnie lekretarką dyr•ktora. Al-
bo mod•lką. Nawet lepieJ - modelką. 

- Tymczasem jednak kończyu zawo 
d6wk~ 

- I pójdę pracowac w sklepie. Trud­
"•· Sprtedaw.:zyn!ą zostanę tylko wte­
dy na stale, gd:r sklep bę<We ceyaly i 
elegancki. Za zadno akarby n ie J)MZła· 
bym rabać mięsa. Ant pilnować bulek w 
SA~i-ie. Jdli" Jut. to .galanteria, kosme 
tyki albo cukierki w .,Goplanie". Mam 
jednak inne plany. · 

· - Mianowicie? 

- W pnyaałym roku zglosoę sl~ do 
kO!lkunu )tits Polon!a. 

- ZY<:zę CI, iebyś ""Ytał&. A na ra­
zie co? 

- ~19-. SJtd7.ę tu c<>d <ńennie, spaceru 
i~ &po(yk&rn •l• 1 kimś. To wsr.ys~ko 
n!e lest wetne. N•w•t seks tei nie jest 
warny. Oo&ltam. MoJo coJ oię •dany? ... 

ltOI'.mawlała !SWA POSS 

• 

motna,.potwl~rdul to Eugeniun Jaku­
basuk z Muuum. Zost.alcm, chot pr%ez 
oi,.rw&z.c ldlił chda,ło mi sif! atąd ucie ... 
kać. · 

- Olact\'~O. ,,nrch!'* te loy na;trody 
w roku l!J6:• roś ~a,um·iacbly, ttwa.ran­
towaly. 

- Ow•~m. dostaltm wtedy a! l ' 
tysiccy złotych. Tak mnie to os•.olomi ­
lo. ic skonystal<>nt z rady Sobiesława 
Piontka z KW PZI'R 1 wziąlcm potycz­
kq na budowq dornk••· P67.nłeJ jut bym 
nic był w •tani~ •l<; •vybudowoć 1 pew 
ni~ do dziś nie minibym prneownl i 
katn dl• r<>dzlny Byłem •-•Jqty pr~cĄ. 
hudow'l dł'nlU. rodzina nie młnłem 
cza~u ''" cł>lalnlnoś~ spoleczn;, 'fnte 
dlau~o ni• przvjmowano moich prac 
O:\ niektórr- 1 zietooo~ór,lcich W!t'"taw. 
nie :r.apra>UIM na tutel~te ploncry. 

ŻYCIE 
• w 

KAMIENIU 
l DREWNIE 

• 

Fot. .t-\rehtwum 

PIES 

- " ' l)arku w Ciechocinku Jr"'t pań­
ska r-1.cib:il, o klóręj kaiqr kuracJusz 
wit . ic lo Jc~L paw. 

- Bylem tam na plenerze, pokazali 
n:\m Cl.,.hoctnek. potem przywietli ca· 
łą stert<: kamlennych ;laxów Zauwa­
tytem. 7.e po Ciechocinku ehodz.1 sobie 
naJZwycz:alnłej na wolności pawic. Zro· 
bilem pa,vla w t;ranicic. Ptak to coś 
łckkic~to. zaś g:ranit Jest molc(inłcm 
cięiklm. Jedno niby kłóci sl~ 1. dru­
l!lm. Ale pneskoczylem te sprzeczność. 
rzetba s!~ spodobala i stoi do dziś w 
parku w Clllehocinku. 

- W ZieloneJ Górze • toi kilka rtrih 
pltnerowyeh. ale nie ma wśród nieh 
pańskich. 

- 'J.:ak to J~koś wypadło. Na Spot­
kania Rzetblarskie nie dostawałem ~a­
proszeń. Zobaczył kiedyś mole rzetby 
dyrektor Muuum Jan Muszyński i 
pięć kupił Muszyflski. to po Sobiesła­
wie Piontku drul(l człowiek. który oś­
mielił mnie do Zielonej Góry, chOć t 
różnych powodów do Z\\·iązl<u Polskieh 
Artystów Rzetbiarzy nale~ w Szczeci-

• nie. 
- Rzci.hy w l>zialc \Viołarskin\ w 

l\1uzcum Okr~gowyrn są z drcwoa ... 

- Trudno nic robić w drewnie, jeśli 
st.•wialo sic: pierwsze kroki u Kenara. · 
l(dzie )!lina i gips uchodziły z:a ma­
teriał nazbyt lat wy w obróbce. . 

- P~1i~kl~ neiby nle maJ~ 2.wykle 
tytułów. 

- · A po co? Przeciot nctba. to ror­
ma. Dopiero w odbiorze !"OdY.! $IQ po­
h·zcba tytułu. 

- .. ·orm:L łnrmą. jednak w P~'ń.;;ldrj 
pucowal wid l~ uklei t. w dr e\\ nie l w 
kamif:niu kobiety , dt ic::cl - ~lowtm: 
cxłtawirka. 

' 

Yot. CZESt.AW t.U:JI IEWICZ 

..:.. Ocr.ywi$cłc, że czlowłekn - Jako 
naJwatniejszą czqśĆ natury, przyrody. 
No l to, co czlowie,!<a _.otacza. 

- NI~ bot się pan nłowitka? rr·u­
citi tudtie wymyślili równiti 2.brodnit. 
a~izm. kolonlalłz-m~ woJny, obOt)'. bom 
by. lrlórc mon <nis<czyć wszyslklth l 
ws-ty~tko. 

- w· kn:!dym razie nic Jesteon kata­
strofistą. RobiQ właśnie rzetbe - o, tu 
widać ją w połowie - ~tdt!o wiele po­
staci !czy powalonych przez Jakie:oś 
zbr<>dnlarza. czy też zbrodniczy system. 
Ale jedna postać przeżyła. stoi bezrad­
nie i jakby pyta. co daleJ? Wierzę w 
tę stoJącą, ocalał<~ postać. 

- l'odzlelaJ~o pańsld J>C~ymlslye•n:r 
oplyml•n> d<lękuję u rozmowę. 

Zwykle arty~i i organitalorz;.o .,.. 
praSUli:t publiczność do sal wystawo­
wych. do muzeów. Tym razem star­
C%Yło odwagi artyście. muzealnikoro i 
szelowl zlelonog6rskicJ .. PalmłarnJ". 
żeby wyrazić tgodę na pokaumtc !Uo­
zo(icznłc zamyślonycb rutb Józern Cy­
ganka na tło tropikalneJ zJelen t. Pomysl 
znakomity, albowiem •. ,szepcl'.'let figu­
ry" zielooogórskiego rzetblarz~~. S'ldzę, 
będą robić w teJ scenerii wratcnłc, iak 
by zostały wykonane właŚnie diR lei!~ 
wn~b"L~. O olwarciu wystawy Neib 
Józefa Cyo:anka w zielonol(órskiej ,.Fal­
miaml"- uoln!ormUjemY. 

łJJ:;SRHC ANK IEWI CZ 
• 

pani A., 5toi nowa w illa. przed nią często można spotkać 

NaJiepnym przyjaciel~ pani A. .iest Orno. fok<terior 
bardzo tywy, z kr6tk1m, ate~eym pionowo ogonem, bła 
ły w brąz.owe niby kawa plamy. Pani A. troszczy się o swo 
jego przyjaciela, kąple go przynajmniej raz w tygodniu, 
czesze starannie. karmi regularnie i nie byie•ezyrn. Codzie 
nnie, nim pani A. wypije poranną herbatkę. lvyprowadza 
pieska do parku. Potcm pani A. wychodzi do pracy, a Oi­
no albo ~sknie czeka na nią w przedpokoju, albo spo­
gląda z balkonu na dzieci bawiące się na przedszkolnym 
podwórku. Palli A. chelalaby qtieć domek z ogródkiem. 
wtedy Dino mieszkalby w budzie i hasal po podwórzu do 
woli, jak inne psy w tej dzielnicy. 

mercedesa. Właściciel will! podobno jest nemidlnlkłem. 

bywa na Zachodzie. wygląda na cdowleka zal)loine,;o. Na 
pewno nie zechce nagrody. Cói dla takietto bogaeu~ zna· 
czy tysiąc czy dwa ty•iące złotych, jeśli on obraca milio-
nami! 

. 
Po poludniu panl A. udała si<; poci wskazany adres. 

Rzeczywiśele willa była nowa. ogromna. zadb1ma, i stal 
przed nlą nowiutki mercedes. Gdybym miała taki dom -
t~sknio pomyślało się pani A. - nie chodziŁabym z psem 
do parku. Skol\czyłam studia, mam tUldkl zawód, a mi­
mo to nie stać mnie nawet na fiacika. Za czyje pieniądze 
ludzie stawiają sobie takle domy? Naeisn<;la przycisk 
dzwonka, pn.ez domofo., ktoś U>pytal, w JakieJ aprawie ... 
Pani A. powiedzfala. w )eat wluciclelką zaginionego rok­
steriera l chelalaby odebrać •gub<:. f:leganckl pan otwo­
rzył drr.vl. wprowadził panią A. do saloniku. spytał. cze­
go się napije. Nie chciałabym panu przeszkadzać - zasko 
czona uprzeJn>ością powiedziała pani A. - Odblor~ psa 
i... Elegancki pan wyjaśnił. te kupił psa na targowisku 
Wtedy pani A. przypomniała sobie to. co powlcdzialn Jej 
pierwsza rozmówczyni. Pi~ jest rzeczywiście rasowy. za· 
pewne po dobrych rod%icach. wła!nle takiego chclalbvm 
mieć w swoim domu. Widzi pani. często wyJeżdtam na 
kilka dni. ktoś musi pilnować mojego majątku. Panl A . 
powiedziała, te o psa trzeba dbać, wyprowadza~ go na 
spacer, kąpa~. karmić. Pan uchylłl firankę: - podwórze 
je~t dute. byłoby mu tu dobrze. Tak, tak - zgodziła się 
pani A . - Tego psa kupiiom nn lllrgowisku. za słedcm­
na$cle tysięcy złotych. to znaczy za piętnaście. ł'ani A. 
zrobiła wieikle oczy. wtedy pan wyjaśn.il. ie dwa tysiące 
złotych doda wówc.as, t;dy ~przcdający mu ~owłek przy 
niesie dokumenty potwierdla)ącc rodowód pu. Je11t go­
tów zwróclć foksteriera pod warunkiem. te pan! A. ta­
pl~ci mu pi~tnaśc:e t~-si~y 7.łotych. Wit ile znaczy dla 
niej takt przyjaciel. Wtedy pani A. powfcdziola. t<- gns· 
podarz jest naciągaczem t jeśli natychmiast nic odda Jei 
psa. lo ona zgłosi kradzict na milicji. Pan si~ oburzył l 
orzekł. :\e $koro zapłaci! pi~tnaście tysięcy złotych, '" nic 
po to. by jo stracić. ProszQ o dokument potwlordtl\)ący. l.t 
pies nalo1y do pani - wyciągn~l rękę. Dinol - zawołała 
pa.ni A. Do saloniku wbiegł pies i bez wahania sko~zyl na 
ręce pan! A. Go5podan zwiesil glowę, zaczerwienil się 1 
jui nlcxego nie tądaląc wstal z fotela. Panl A. wyozła z 
willi. Kiedy sl.ała na ulicy, z~tanawi&ła oię, za C%Yle pi•· 
niądze lud~te buduJ'! sobie takle domy. 

KtóreJś wneśrliowej sobo~y pani A. wyszła wcześniej 
z psem na spacer, w parku spotkała koleżankę 1 tak się 
zagadaly, te nie spostrzegły, w którą stronQ pobiegł Dl­
no. Panł A. długo chodziła parkowymi alejkami, z.•gląda­
ła pod krzaki, wołała psa, pytała łudzi, lecz nikt nic umiał 
jej pomóc. Zmartwiona wtóctla do swojego mieszkania, 
miala jednak nadziejc. że pies si~ odnajdzie. W niedzielę 
~•zc1.e raz poszła do parku, zagadnęła kilka sąsiadek o 
psa, wypytywała dzieci. Dino pr.zepadl Ktos .poradził jPj, 
że powinna zamiescić oglosr.enic w gatecie i obiPcać na· 
grod~ za m·zyprowadzenłc psa. l'o kilku dniach i·or.legl <ię 
telefon, pani A. usłyszała. że plos, właśnie foksteric•· bia­
ły • brązowymi plamami. walcsal sie po osiedlu. Na pyta­
nie pani A •• czy może odebrać zgub<:. rounówczynl J>Ówie­
dz!a•a. te oddala ~o w dob<e ręce. Ci ludziP. •ą zamotni, 
mają Will(, mercedesa, jC'id~ na drogie wezasy, pcwnie 
oddadz.1 p~a l nie zechcą iadnej nagrody. W tej samej 
spraw•ę telefonowało jeszcze ~lika osób. ale każda pyta­
la . .lak<l otrzyma nagood~. !'ani A. wyznacr.yłn miejsce 
l ~oddn~ spotkania. jednak nic w1crzyla nikomu. Dopie· 
ro o•tahll telefon wydał s1ę jej prawdziwy, tym bardziej. 
te ro;unówca dokładnie op~<al c«:hy charakterystyczne 
psa. 

Wiadomo~clą podzieliła się • koleł.ankan>i, któraś przy. 
pomnlaiR •obie, te w pobłitu bloku, w którym mleszka E. NOWAKOWSKI 
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W Nepalu tyje podobno cztowl•1< ·o trzedt· nosach. Pned paru laty pras( 7&· 

chodni' obietło zdJęcie ko~let:y urod•onej w 1953 r. w Nowym Jorku. l>O<lada· 
.l'eeJ trr.,. piersi. w Jednym ~ revrhentaeyjnyeh pol~klch hotcl i pracowala po• 
noó do nicdawna t>anl. m•J~ea u koidaj r~ki szde palc6w. 

Wszystko było jednak w miarę nor­
m&lne, dopóki tyla matko. Po J• J tmle 
rei Hudson r.alamel się 1'-'YChlcznie, a 
JrJto ciało poczęło pnybicrać ro&ll)łary 
monstrualne. Od 7 lat nie opuszcza mic 
szkania. Porusza SI~ z trudem. Na doj­
tcle • •ypialni do łazienki potnebuie 
~o minut. Na)ch~tnlej leży w lótku i 
naj~zęśclej na w&nak, patrząc na ekran 
za1Mtatow3nego nad nim lelewlz~ra. 
Ody upragnle prtewróci~ się na bok, 
trzeba uruchamiać dtwlgnł~. 

PANOPTICUM 
• 

. 
T akle odmlenności organiczne 

1no1l:r być dawnieJ niezłymi tr6· 
dlaml dochodu. Dtlś spotyka się 

J• coraz nadziej, gdyt usuwane zosia­
ją bądż zmniejszane operacyjnie we 
w<:zcsnym okresie iycht. 

Inna ,;prawa ut wzrostem, którego w 
przypadkach szczeg6lnych ani pny­
śpieuyć, ani zahamować cbirurflieznle 
nte motna, a inne sposoby takte mało 
skutkoją. T tak na przykład Paklstań­
ctyk llłuchamc:d· Alirun Channie jut 
jako mały chłopczyk zapowiadał się na 
w~·J~tkowego dr~gaJo. Kiedy mial 18 
lat l mierzył ponad dwn metry. okoza­
lo ~lę. te dalej rośnic l to w dość sr.yb­
klm tempie. Obecnie Channie ma po­
nod 2,~ m w>rostu, woty 208 kg f u­
wdany Jest •~ najwybtełO człowieka 
na 'wiecie. 

Jednak daleko mu J"Ut•c do wuo­
• tu Amerykanina Roberta Pershinga 
Wadlowa, który tył w lsh.ch 1018· 
1040 t m1enyl 2.71 m. Toso l'i!kordu je 
ucte nikt dotychc- nie pob!l. ~ti"wi­
•ka Wadiowa i Channic •n•Jdu;ą sit 
~•Ywlście w ksi~d&e Oulneu&. 

Mot.na Id taJ1'1 tnalef.ć natwllkO III· 
• r.p• na Fernanda 1\omavy, .Jest to kQ· 
•~ykArt Reah1 - Madryl, dol>rr.o 1.nony 
w Awiecie spol,'!owym nie lylk~ Hi•z­
pan!i. Każdy kos-ykarz Je1t przewat­
nie lll~ic;yzną dutym, wyaoklm, o dlu 
4ich nogach, mocnych końc:ynach -
l laki td jest Feroando. 

Jednaide osobllwo>clą •q Jego <topy. 
Nosi on obO:wie nr 62. Jest to rotmiar 
niespotykany. Uwata ~l(, te f'crnando 
Romavy n.,.! na.Jwiększe buty na ~wie 
cle. J ego adidasy znajdują ar~ w mu•c 
ach osobliwości 

Oo księgi Gułnessa wpi•ano •marlą 
nleda,vno Angielkę Ann~ William•. Od 
wielu lat ta stara, siwa p'nl n•les>knla 
w domu starców w mieJscowości Swan 
•••· w Walł!. Nie mlal3 rodzinv ani 
zna}~mych, totet nikt JeJ nie odwie· 

dził. NI~ zwrecata tei na Jieb1e niC<Y· 
Jej IIW8il. 

Kiedy pr:yszlo do wyatawlenia iwla 
d~ctwa tJIOI'U, OkaU.IO się, ie pani 
Willh1Jl1S mialn 114 lat - f byla ponoć 
pierw .. >\ kobietą na iw!ecie, ktora o­
siągnęła taki wiek. Opawiadano patem, 
ze odtywiala się wylactne potrawami • 
wartyw, m~kl 1 mleka. ~ikt nie pa­
miętał, aby kiedykolwiek jadła mlę•o 
i pal!la papierosy. 

O•tatmo kllka stacji telewizyjnych 
na Zachodzie, a r6wnocześnle wie 
Ie gazol ilustrowanych pr-<edsta-

wilo naJwl~kszego na świecie gruba•a. 
.Nazywa •lę Walter Hudson. ma 12 1:1· 
ta l mt• .. kn w Nowym Jorku. Wuty 
453 kg. tyle, co np. •nmocll6d .,Citroen 
2CV". 

h\V llud•onic ''"'llłlko J•lt pi~aiiiV· 
czn• - pism prasa - jego kolałla ma 
}q 10 obwodzie 130 cm, uJI gdy :mle­
r.:łl ~i( oo to rniej.scu, odzie pou·anna. 

• !Iuć 1111fa. odc:vruJc rię t przua:cn1~m 
u·yni~: ZH cm" 

Równ1c ~IS:antynny Jest apetyt Hud· 
•ona. l'ochlolll~ 011 kilogramaml p>r ­
c~n~ $łoninr. z fhleben1 oraz \\'f'3dt..ont' 
s~ynkq, <h') lCigo t>;:romr~e ilości a·or.nul· 
it~ch serów. a na deser iąda riasl~lc f. 
lod6w. Do 1)1)411k<\w wypij~ koł.dcgo 
dni• 6-i l!tr<\w lemoniady. nic lło~c 
kawy. hrrhl'l)·. komPOt6w i (oków. 

- Ty~odnlowo prz" h dam ok<>ln pollo­
ra tys!.\r:t dolarów- zw~erta .51~ rCI')()r tr­
rowi. SzkodA. t.c noc dodak. <k•d h;c­
rze tyle pionledzy? 

' Opowiada >.o lo. jak to <i~ <talo. tr 
zrobił !'1-i~, jak mówL wirJką gór~ mi~ .. 
sa. Duty l <·ie,tkl byl od d•ircka. Ma­
jąc 12 lot waty! 96 kg i potncbowol 
dwóch kilo~ram6w rhleba dla >.a.<po­
kojenin głodu w porzr śniadania. Nie 
umiał poskromić a~:ylu. 

P~wn~go dnia •oblokowal sob~ drzwi 
w pokoju l straf. potarna muslala ro­
~nbrnć ~elanę, aby go wydost&ć. Po­
wzi~l wtedy decyzję o r.rr.uccnlu przy­
nA)mmeJ stu kilogramów. Od niedawna 
jego menu składa $lę gl6wnle z .Jarzyn, 
owoców i dietetycznych papek. 

- Marunie? Nie mam tadnych ma­
rzoń - mówi Walter Hudson - poza 
Jednym: tebym m6cl kiedył popatrzeć 
na swoje stopy .. 

D ~lało się to w npllalu dla czarno 
•kórych w obwodtie Mount Fre­
·re. w R.PA. Doklor Machado 

wra• ~ asystując~ mu piclegmarką za­
marli • wrateuia. gdy pien•owlę, które 
właśnie pr.z,ynlo na łwiat pr~y pomo· . 
cy cc•ankiego cięcia, r.aplako.lo gł~bo­
kim ba•em. Obudzili się chorzy. p~y­
h ieJlla o~luga. Kiedy dziecko polożo­
no na wadze. •zala opadłA ;waltownie. 
a \\'>kat nik pokazał 10,2 kg. 

• 
\latka małe~o olbnyma, 33-łctnia 

Chrislina Mawawa Simeni. wróciła z 
•:-nklcm do domu. gd1.ic c1.eknl~ na nią 
oAtnior~ storotych dz•eci. Wrar. z m~­
ł.oln proculącYm w rhnuklrrze oor­
tier9 7.na!atla się w kłopocie. ,N'owo na 
rod~ony synek okat3ł sle niebywałym 
7.arlnkiem. Potnebowal drtrnnie tyle 
POt..vwienia, co poti)Jtąlt" dzirt'i razem. 
Bly<l<awicznie ró•ł l pl'1ybicral na wa· 
dw. W O.mym m!csi~cu tycia clętar 
J('l(o r•ala wynosll ~ kit. 
Opiekują~y się dtieckiem doktor !\la 

chado zaint('rcsowal nim lekarzy spe­
c;,ust6w. kt6ny orr..,kli. lt. Jest t<> bar· 
d7.0 rzadki w świecie puypndck gi)lan· 
tyzmu. Nie rokują chłopcu długie~~ 
t.yria, twierdtąc. te lCf!O kości wkró~<·o 
zac>ną się dcgen~rować l krzywić. 

Na ra1.ic Jednak ll'•l>· "!b!'1)'m, ktf>· 
remu dano imi~ Silhandlwe. wydaje 
sie być zdrowy. l\1a w•panlaly apetyt. 
n'euslannie świ~tny humor t ~t prte. 
c~·~ rodzinę bardzo kochany. 

W CAŁYM KRA-JU • N ajwyiszy mętctyzno., naJstatlza 
kobieta. naJwiększy grubas, ~1-
aantyczne nicn,owtr. oraz wiele 

• 

Nad 
' 

pusłą 
• 

• • strzyka włią 

reportaż 
Dom byt zlfn>kiem o stu komnatach. CŻasem bie,lcm 

c:emnym korytarzem, woloJem - mamo, tatku - l nikt 
me odpowiadał. A przcclct 'dzleś tam siedzieli, katde od­
dzielnie. Oiciee - wielki stary paw, mamuśka - rozcda 
kana Indyczka 1 dwie siostry papugi. Ze co? Nie powl­
nienem tak o rodzinie? Alct ja ich me.nawldzę. Tak samo, 
jak oni nienawid~ mnie. 

Zawsze bylem sam. W pośpiechu rzucano mi pytanja, 
z góry zakladaj:jc, jako będzie odpowiedź. Na przykład: -
Oberwałeś dwó~? - Nie b~dz!esz jadł? - Nic u.myle~ 
rąk? - Nie wyniosłeś śmieci? - Cternu si~ gapisz? 

Ojciec powtarzał .. Ja w twoim wieku ... " l wymykał 1ię 
co wieczór do kochanki. Pokat•li mi ją kiedyś chłopcy, 
Jencze w podstaw6wcc: - Ale cyc, twój stary ma wygo­
ci~! Chciałem ,$ię- bić. Myślalem - pomyl.ka. Ale to była 
~rawda. 
Kiedyś 7.3Slalem dnwl zamknl~te. Kłu.cz kladtiono w 

1chowku nad oknem Wspi,lem si~. stanąłem na tewnętn 
nym parapecie. Zobacz;ylem wypi~ty g~ pośladek i za­
lol.one na niego na ku.yt nogi T" nog1 wydały m! .. ę 
<nRJ()me. Alei taki Pod rozebra nym do naga facetem !t­
za!" moJa mamuśka mepokalana, tet calkiem na golasal 
Ttgo dnia po n• plerwsr.y uciekłem z domu ... 

Koledzy śmiali •ię i mówili o mnie - dziewica. N1e 
dągnęlo mnie do dziewczyn. Podczas rozmów o •eksle od· 
czuwaJem $kr~pOwnnic. Pewnegb wieczoru wracałem !tkąd( 
z dwoma chłopakami. 'Były lei dwie dziewczyny. Jedna 
potegnała się l poszli\ do domu. ~ drugą poST.liśmy na bu­

. dow~. Stróżem byl lam )eden dz1adek. ktory za pól litra 
odstępowal pakamerę. Mieliśmy tr~v póllitrówkł. jedn~ dl• 
dtiadka. dwie do rotplcla. 

D;iewczyna rozci~c.nęla na pod!odte koc. Zdkla majtki, 
polożyła się i rozloiyla uda. 'Braliśmy ~ po kolei. To był 
mól pierwszy raz. Postlo m! 11e. Dopiero za drug'.m razem 
troch' lepiei-

,OJe pierw0%4 I)S'awdr.iw~ p~11 jemDość sekłualn.4 ~81""' 
s m~te>Y%l''ł~· Stało oJ• to ~m. Od nłt!ecl 'Wla61de, 
od tego pi""""zeco h eeta ~o się "aczę!o. 'l'o on 11a· 

Innych kuriozów, wszystko to o;:ląda 
świat dzięki obiektywowi, kamerze i kli­
szy. Wobec !~go moic tcroz porę słów 
o najwi~k.zym na świecie ł\!>ataeic fo­
loltl'atleznym. ' 

Znajdule się on w Chicago l prze­
chowywany jest w otbrr.ym!m maguy­
nle kolejowym. gdyt J~ko eksponat 
tamte)szego Muzeum Techniki. nie m!c 
łcl się w tadneJ z muzealnych sal. 
Aparat ten. zbudowany na I)OCUitku 
XX wieku, wyl<orz..vstany był tylko Je­
den raz, pny okazJI J~tkl('j!oś !lwicla w 
mlc~cle. Obslugiwnlo go w6wcT.a5, Jak 
r.A!)isano w kronice, sto czt.crnaśeie 
osób. 

m:ATA Bi\RTOSJJ,;\\'TCZ 

('Ąa flod.łt•wlf" mle·l~crnlka .,T,.mpó'". 
oat ty.;.odnlkc\\\" .. lJunte" S . . C)ulck .. ) 

uetył t'l'\tlie .. ładowama. Be-z wąchani;.. tpan1", kompotu. 
Od ratu w tył.... • 

PojechAłem do ... Miotem nadacy cynk. w l<>alecie na 
dworcu. ObAledlem w.zntkie toalety męsk1e. At. wre<?.cie 
>.n;l.utem. Był znale ... 
Poszedłem za zakrętem wzdłui budynku. pot~m sch~­

dami, minąłem kwuu:ian1i~ ... w umówionym punkcie sta­
łem chwilę. Podar.cdl do mnie facet. Byl niski. chudy. pra 
wdz!we chuchro. PoJcchalilntY laksówką na osiedle, !)()ten> 
windą na pi~tro. Na drzwiach była tabliczka • nazwis­
ku!:m ... 
~i otwonyl mętcznna qkoło 40-tkl. Chuchro wz>ąl 

forsę i wyuedł. Było rano. Męiczyzna r.rob•l 'VIi śniada­
nie i powiedział : "No. powiedz.. będzte:sz dla mnie miły? 
Jeśli będzles• m!ly, t.o •• " Bylem mily ... 

Coraz trudniej o towar. Coraz \vlęlcs:c szambo. Wszę­
dzie. Zaraz por.rywam te bandaże. Owa mieei~ce .temu 
śmierć wypompowali mi z żołądka. Rcszte wynysatem. 
Malka roblis komedie, nawet papugi udawały. te Ich ob­
ch<>dz~. 

Wszyscy kłamią. Na kaMą okoliczność maJą Inną 
twarz. Zamykają się przede mną l siedzą sam! ze łWolmi 
w'a.tnyml sprawami. Ja jestem jedną 1 Ich watnych spraw. 
Cbeą mnie załatwić, oddać na odwyk. M6wią: - Jesteś 
niewdzięczny, tdemoralłlowany i odraiający. J••td nikim 
i niczym. Jesteś llmlcć i dno! 
Kt6regoś dnia wołynę. te dobrze byłoby. gdybym wreu 

cle zdcchl Odpowlrn• wtedy: - Właśnie do tego zmic· 
nam, mola ty pełna chwały rodzino. MóJ ly nadely l na­
puszony latku l moJa ly dobra do mdlo~cl mamuśko. My­
ślicie. że ic•tcścle OK? Nic i nikt nic je•t OKI Wszyłtko 
Je•t obrzydliwe! Obrzydliwo są r6wnie!. wasze papug!. z 
których jedna, myślicie, te nie wiem. jut dwa razy się 
shrobala' 
Biegłem przez sto komnat, at trafiJem tu. Wokół mnie 

pustka. Nie ma ścian, podłogi. su!itu. Ciało ntam .awie­
srone w prómi. Bolą mnie plecy. dr-:twteje kark. Po sto 
pach chod~ mr6wki. Język wydobywa się z Jamy ustne) 
Ja!< gTUba gUIIL Wprost na mnie palny włelk•c gorejąet 
oko. Nlenawidtę ICIIO oka. Nienawidzę 'wiatła 1 ~lo6ca 
>.te eiemno•ci s1ę bolę. Z ciemności wynurzają •ie kntal­
ty. klóre obejmują mnie l obmacują. Ich bł'7.w$tydny dQ· 
lvk czui<: pr1.cz ubranie ... 
· Je•tem chory. Nło mogę sied<ie~ PulsuJc t>ól w kiszce 

<loleowcj. LciQ na boku. Pod b'l.t'ldaiami c~uJQ obolałe ty­
ty. Tr~~slc mi s!~ l'~ka z dlugopis<;n~. Ile dni Jut nic ~ra. 
Iem? Dlu2eJ nie wytr~ymmu. ZwariUJ~. Albo lcp>~l zam~M 
oczy i umrę. Zwyczajnie. \Y łóżku. 

Dopóki icSiczc mocę ... Właśnie była laka chwila. tak1 
jeden moment. Ale już; się kończy. Tylko ic~zcze adre• ... 
Ludzie. do ·w u mowię. Strzeicie si~. Nie daje!~ się wcią­
gn'\ć, nam6wić. :\1oje tycie l moja śmiert,, to wielkie szam 
bo: .. 

l'S. ~ po&.<t11włe "'ypowtcd>:i 11iedoo~o samobó~. 
RA 'LtN A A~SltA 
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"Nobel" dla więźnia 562 
' 

Jerzy Piotr Majchrtak 

4 mtJoi minęło pitćdllul•\ lat od 
imterc• llltll\lt<:kle&o anlytutYJI)', p>­
•&rta 1 publlcyaty, laureata pokOJOWej 
nagrody Nobla - C~rla von OuitltkY 
'eao . .Krótko przed swoJą śmiercią uoue 
h! on nlelegalnio wywiadu dwom dtlcn 
nikarzonl skandynawsltim, którym m. 
in .• powiedział: ,.Jestem bezpartymym 
cllow1ek•cm leWICy". Sens postawy 
0s.'llelzk:r'eao ulltl naJpelniej 'fo1nasz 
Man.n w opublikowanym na enugracll 
nuroloau: ..SI/ł czlounekiem pmldpuł 
Obłl<l, C.l!OUIICkiem, kiÓTI/ Ułilolll<ll prze 
CIWłtawłć łlł poc..zqtkOIDi zło, złemu po 
czqlkowi, 1/duź poczqtkóu> :lo, które le­
raz 2 łlajwiękłZ1!'1' trudem orli% prZI/ 
•wJbord.lłcl krwawi/CI> o/iaracl> 1ruba 
J>Okoni/U)oć, szukoć trzeba we wczu· 
nuci• dnlacl• tepuoliid łlientleckltJ. Gdy 
I.Jy Zlłola.tlo łlę więcol ludzi o 1lle prze· 
konywanla l odwadze Osrleulq(ego, w 
:il<l!ł!ate., Clalobv ńo zapol>Jec koloatro 
tw. IVnusrko, czego mozna .dbl, r.;­
c:llć a na co motM mi<lć ttCid.tie/4 co 10, 
ze WOJna IDI/kłlł<lłclła to Ni<lrncztel• 
cilorokcer~. klóre oolowe $<1 U>Qlc:J.'{! o 
W<)hloic, prawo l d~mokraC}ł, ;ak on 10 
CZ:Jintł". 

Urodzll 11ę w roku .1889 w H~mbur­
gu. 0JC7.ymow!, Gustawowi Wallhe1·owl, 
dz1alaczowl socjaldemokratycznemu, za 
wdzt~cza awoJq polityczną doJrzałość. 
Ometzky wi~ie 11~ z wojującym piS· 
mem lewicy mieszczarukieJ .,D!e We!t 
buhn<:". Jeao pa<:yfistyeznc, antymlh­
wystyclne •rtyk.,ły są powodem wy­
tacz.ama pu~mu proces6w. Zarzucano mu 
«!radę stanu, np1egostwo; szczególme 
zmenaw!dzony b)l w wojskowych ko­
lach Relchswehry. kt6ze doprowadt~ly 
do arcntowanła Ossiettky'eao w roku 
1931 l •kata.nla so na rok wi~zlenia. 
Karę odbywt< w berlłńskln> w1qzienlu 
woJ•kowyln w Tcgcl, skąd 11a mocy 
amneatll • grudnia 1932 roku zostaje 
wypuuczony na wolność. Jut na&a)uln 
odwal.)'! 11ę opublikować artykuł, w 
kcórym nawołuJ<> do wspólnego frontu. 
s>l lewlcy,.komunlst6w i socJałdemokra 
tow. Postawy me L-nienil nawet po do) 
ściu lUttera do władzy. 17 luteco 1833 
roku, puemawi&Jąc na zebraruu ber­
bnsitlej ,;rupy soclaldcmokratycznych 
pisa.ny, powiedział: ,.J-' 14!14, do której 
łiQ pr~v~no)Q, którq ·.zna)ę Ul IOiałllq, 
nie jest już czarno-cterwo110-:łotq /la­
gą zwl/rOdnial•) republiki, ale 1~31 10 
łztandar polqc:oncgo rucl>u ancyj11uus 
towtkiego. Ja zo~, poclf1!src, łlaię w 
ueregu witlkiej armil, wclc:qcc} o wol 
notć•. 

Oz1es1~ dn! póiruej płonął Reichstag 
O>Sielzky W1cdual, te to znak pozro­
mu sil posu:P.,wycb w Niemcze-h. 

2.8 tutc,o zostnl aresztowany. ~ kwlct 
ma Ossiet•ky'ego Pl'telran•porlowano 
do więzienia w Sonuenburgu, obecnego 
t>olsk1cgo Slońska. Kompleks budyn. 
ków w1~zJennych w Sonnonl>urgu po­
wstał Jtuc~e w okrcstc cesarstwa., 
ctówni<> dla krymlnulistów ~a pocz~t· 
ku kwlctrna 1933 roku wla<ize hlllerow­
skie przckszt~leily w•~11erue w obóz 
koneentracyJClY <>ss•etzky był Jednym 
z pierwszych w!ęimów obozu. TutaJ 
kilkakrotnie Kopal swoJ własny arób 
Po kilku tycodn1ach tdrowolOJc slaby 
OsSJeUky podobny byl do ozk!eletu 
,,Warlacklo papiery·•, kt6re mu pnypl­
sano, oo~walaly esesmanom na ncte­
.cólne znqcanio się nad Wl<lźniem. Kic· 
dy na Botc Narodzenie 1933 roku hit­
lerowcy pr;rcotowywałi aronestię. ,,,. 
proponowani) Ossietzky'ernu zwolnienie 
z obozu. Jeśli ten odwoła swoJe wypo­
wlcdtl prteclw 111 Rzesz:r. Oss1etzky 
odmówll. W polowic luteao 1934 roku 
przet....".partowano 10 do obozu kon­
centracrJneao w Esterwegeo. ponureJ i 
mezdroweJ bagiennej okolicy w pobl.iiu 
holende~•JdeJ granicy. Tutaj clęil<o za. 
chorowal na płuca Ossiettky znajdował 
się w stanJo skl"ajnego wyczerpania 
Wieść o tym przedostała się na ze· 
wnątn obozu. wywołując akcje mająco 

na celu uwolnienie Outettky'ego. Nie· 
małą zasługą w nadaniU rozslosu. spra­
wte "więtrua óG2". gdyt pod lakim .nu­
merćm Ossietzky zareJestrowany był w 
Esterwegen, przypluć naloty Karolowi 
llurckhardtowi, wysokiemu lcomis.arz?­
wi Ligi Narcdów w Wolnym Mieścle 
Cdańsk11. w latach 1937-1~39. On tez 
był inicJatorem kampanil na rzecz przy 
znania Ossiettky'emu pokojowej nag:ro 
dy Nobla. Przylączyll sl~ do nieJ To· 
masz i Henryk Mannowlc, Albert Ein· 
stein, Rornaln Rolland. Berlrand Russol 
i wielu innych. W archiwach Instytutu 
Nobla w Oslo znaJduJą s!~ tysl11ce lis­
tó\V, petytji w sprawie przyznania 
Ossietzky'emu nagrody Nobla. 

ówczesny prezydent Czechosłowacji, 
Tomasz Masaryk, równłct kandydują­
cY do pokojoweJ nagrody Nobla, opto· 
wal także za przyznaniem nagrody 
Ou!ettky'emu. 

W 1936 roku :a QnciYOAtllnl OU!eh­
ky'ego wypowiedzlało się ponad •lu 
•zwajcarskich ctlonk6w parlamentu, ty 
l•t nmo francuskich deputowanych l 
cz.lonków brytyJskleJ bby gmin. Tak· 
te w Polsce znany pubUcysta l krytyk 
liter~cki Kazimier& '' drz~j Jaworski 
stanął publiczni. na l~mach lubelskiej 

11Kameny" w obronie Onietz.kYego. 
Olbrzymi nacisk opinii publicznej nie· 
mai całej Europy spowodował, że wła­
dze Rzeszy podjęły dccyz~ umieszcze· 
ma Ossietzky'ego w szpitalu. 23 listo­
pada 1936 roku Komitet Nagrody Nob­
la norweskiego parlamentu przyznal mu 
pokojową nagrodę Nobla. Laureat nie 
udaJ się lO grudnia 1936 roku do Oslo, 
by osobiście odebrać przyznaną nagro­
dę. Nawet gdyby wladtc hlllerowskie 
wyraziły na lo zgodę, pneszkodzilaby 
mu w tym choroba. W Niemczech roz­
poct<la się niewybredna nagonka na 
OS$iett.'<y'ego. Reakcją rządu Rzeszy 
b)'lo wydanie 30 s:ycznia 1937 roku za 
rządzenia, na mocy kt6rego żaden Nie­
mlec nie ma prawa w przynlości przyJ 
mować nagrody NoblQ. 

Znawca !!tera lury nlemieekłel, Hubert 
0.-towsl<l, napisał na kanwie spraW'/ 
Ossictzky'ego: .. B~I 10 pterw~<ll 10{1))0-
dei< w hi$torii lilfrOiurv 1\icm~cl<~j i 
hillorli niemiceklego 114rodu, bv jeden 
czlou>lek mocą swego pióra i swej po­
łtoiDI/ nlcpol<oil miełiqcami rzqdzqcvch. 
Nieugi(l<l pastawa iedntgo ctlowuko w 
oporciu o łOłidornoiclowq pol!l1/kę tron 
lu ludowego F-uropv tamlenile slowo4 to 

Clł/ł11•, 

Okazolo się wlęc. t~ nie wystare<ylo 
wi"Zueenle k•iąttk O<slelzky'ego do plo­
mieni l nlaJa l 033 roku wraz z towa. 
rzyuąeyml słowami' ,.Pntclwko bez­
Ntinolei i .aurpoloulwu, z łlacunkiem 
i cze14 dla nidmierc.rlneoo niemieckiego 
duclw 114rodv; Porhloń, płomieniu rów 
nie! pi$ma Tuchoukv'ego i On!etz­
kv'aoo!'f 

14 maja 1988 roku odbyło aię w Słoń­
sku seminarium pośwl~conc ~ocznicy 

~micrci Carla von Osslclzky'ego z udzia 
Iem pl'Zedstawlcle.l! Poiskl i Berlina Za 
chodn!ego. Zachodn!oberl!ńaev działacze 
ruehu · pokOJU l ochrony praw e:z.!owie .. 
ka xloiyU hołd zamordowanym w Son­
ncnburgu antyfaszystom. W scml.nariwn 
uczestniczyła córka Carla von Ossletz­
ky'ego, pani Rosal!nda Ossletzky-Palm. 
Wspomnlenio o swoim oJcu zakoń"{yla 
słowami : "Nigdy wlęcei tauuzmu.! Nig­
dy więce; wojlllJ/" -
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Wydaje mi 51ę nieodzowne zabrać 
glos w związku · :r: recenzją Wiesław:> 
H.ladkiewicza o książce J. Be'nyskiewi­
C'<a .,Naród bez państwa. O czynni­
kach integracji i dezintegracji narodu 
polskiego pod zaborami'' CNadodr'•e, Nr 
9, 1988). Książka będąca próbą podwa­
żenia pewny'ch ustalonych oplnli o sy­
tuacji narodu polskiego pod trzema za 
bor'!mi, zdecydowanie pol<tpia..iąca zbro 1 
ne powstanią, jako dowód braku r·ea-

PRZECI.W 
' ~LUPOCIE ... 

.lcst prawdą, że odmienne po)!lądy w 
OC<:ll.te naszych dziejów w wleJ..-u XlX 
nic są w polskiej historiogram nowoś­
cią. W_ystarczy chociaiby odwołać się 
do t>ot!lądów, moim zdaniem na),"YbH­
niejS~<ycb polskich historyków. M. Bo­
brzyńskiego czy J . S'?'uJskiego. Nie 
oY.Dacza to wcale pt'2Y'Jęela owych po­
glądów do wiettenia i stosowania, gdyż 
wo wszystkich w zasad1.ie. opracowa­
niach polskim powst{lniom poświ~a się 
nteproporejorialną ilość stt·on stwarza­
jąc pozory, że )XIzostają one na mion~ 
wyda.rzet\ wręcz epokow,vcl) 

W hlstoriogra!ii poJsklej is~nle-
je nadal schemat myślenia polegający 
na gloryrJkowon!u naszych dzjewięlna­
stowiecznych poczynań powstarlcqch. 
przy jednoczesoym pozostawleniu w 
cieniu innych form dzlalania narodowe 
go. Dowodem takiego sposobu myślenia 
jest również list cenionego przeze mnie 
p. doc. dr hab. Władysława Korcz~•. kt<\ 
ry pocidal w wątpllwość sposób mo­
jego myślenia wyrażony w i<siqżce 
,.Naród. bet pań$twa" Doc. W. Korc< 
nie J><>tt•afl jednak w sposób przekony­
wający uzasadnić swoich t>og'f'ldów. 
skrywając się za Jasad~ sloganów nl\ 
lemat wielkości polskich powst:•1i l ich 
roli dla rozwoju narodu. Szanuję poglll 
cy 4oc. W. Korcza i w Imię t~go sr.a­
t l.lnku doma«albym <;ię podobnego sto­
s .. nku dó moich poglądów. 

Sformułowal prof. A. Grabski we' 
wstępie do .,D:ziejów Polski w ZO.rtł$ie'' 
M. Bobrzyr\skiego następującą renek 
sję : ,.lii~toria nie ; es t Mttką re)e$<rU­
i<!C<l ;edynie f<>kl!l z pr%es.~lości, nie ;es t 
wieclzq: o z;atoiskach oddalonych od iy 
eia lu.du tl4 ziemi. Mvśł histor·yczna szu 
"" w ·prze.szlości- odpowiedzi "" dręczą 
re ludd plflan.ie, co i kied!l tnoźe po­
t!ttżyć za wzór do t>a~ladot"ania, co za4 
od.$t~aszttjącuprzuklad". 

Pisząc ksią;ikę o po)sk.ich problemach 
XIX wieku mo:ina uznać, że kiel·owa­
lem się podobną royślą. :t tym, że klasy 
fikacja i ocena ponczególnych zdart.er\ 
historyCznych jes~ sprawą indywidual­
ną autora i nie zmienia ich propagan· 

. dowe. zakl~.ie o konjeczno$cl ofiary 
ln-wl dla przyszłych pokolefl l dobro-
czynnego wplywu na los narodu. 

Nie jestem {>l'l!eciwny wystąpieniom 
przeciw zaborcom. j estem jednak lli'Ze­
ciw glupo<:ie polityc7.nej nakazującej 
rzucać tySiące r»łodych łudzi na pewną 
śmierć. Jeste1:11 przeciwny glupocie po­
litycznej po~wala,iącej młodym ludziom 
na wzniecenie powstllnJa, jeśli nie ma 
ją oni 'l.adnego konkretnego społeczne­
f!,() ani polieycznego prom-am~. Jeskl'l 
teZ przeciwny niep••zemyślanym wy$1~­
pienłom powstań~ym w momentac-h, 
~tcly sytuacji Polaków nie mo:<na było 
uznać za rozpaczliwą. gdy Polacy nie 
bywali .pr~yparci do muru. Nie mog,ę 

·aprobowl!ć twierdzenia o roli pol,skich 
powstań dla ł.'uropy, bo jej stosunek do 
"1)1awy polskiej w XlX w. był pr~ykla 
dem calko\vłtei obojętności. \V twierdze 
niu cym przejawia się spopularyzowana 
pn.ez roroan lyków. moim zdaniem 
skompromitownna teza o Polsce jako. 

• 

l 

• 
• 

• NARÓD BEZ PAŃSTW A 
li;mu w pol$klm l))YSleniu polltyczuym, l<.tóremu Polacy po~ostali wierni chyba 
al<centująca równoe~śnie sensownosć i po dziś dzień. To był ten sam realizm 
mądrość takich politykóW jak ks. Druc który doprowadził, wbrew scęply<:yJ.­
kl-uubecki i Aleksander Wielopolski. mowi wi.eiu, dó zwyci~stwa w r. 192~. 
nie jest w swych podstawowych roz- Ten sam realizm zadecydował o rla­
)>'aźaniach iadną rewelacją. Było Juz szyi'!' "nie" w stostmku do nieuzasad­
wielu historyków, którzy podejmowali rlionych i~dań Hitlera w , .. 1939. Moi­
ten temat, jak też wciąż znajdowali. si~ na by znaleić Wii!Ccj podobnych prz>·­
obrońcy tzw. braku · realir.mu w pol- kładów rzekomej głupot;< Polaków w 
$klm myślenlu i d~ialaniu politycznym. postępowaniu!' która w ostatecznym 
Wydaje mi się pattutc na ten proble·m rozrachunku okazywała się wia§ciw') 
z perspektywy wielu dziesiątków lat, d•·ogą. Chyba, _:<e przyjmie się r.a do­
ie mimo wszystko mieLiśmy szc~>.;,tc, wód mądrości suge<tie A.. Bochenskic­
że me zwycię:&ył tzw. reallun, o któ- go (,,Dzieje głupoty w Polsce") - a 
ryn'l z przek<>naniem i wręcz sentyn:H~n- .wpływy tego autora mo.tna odnaleU: w 
tem pisze J. Benyskiewicz. Cale szcz~ dowo<łzeniu J . Benyskiewicza. że. jedy-
ście, ź:e polit.YCY. polscy odrzuca1i zde.. nym rozumnyrn roz:wią.z.aniem sprawy 
cydowanie su~estie Aleksandra l o rze- pol•kiej w okresie Sej mu Czteroletnie-
kotnym odbudowaniu Polski m.in. w go powinno było stać się nie uchwa­
roku 181.,1., bÓ życic w całej rO'lciągloś- lenie Konstytucji a ścisłe związanie się 
ci potwierdziło, te Aleksandrowi nie z Rosją. I pisze to polskt autor, po tak 
można było ufĄć. I . tak było przez cały trag·icznym doświadczeniu. jakie prze-
wiek XIX, gdy wszelkie propozycję, żyliśmy w \\oieku X! X i XX! . Ten 
obietnice i sugestie kof1czy!y się całko- właśnie duch tzw. realizmu. którego 
witym fiaskiem. echa próbuje J . Benyskiewicz odrod>.ić. 

Czy lepiej .i słuszniej było wiec po- . ' przewija 'się jak prZy$lOwiowa c•erwo-
dejnlować walkę zbroiną? Nie ·waham na nić przez 1<arty jego ksią:iki. 
się odpowiedzieć, 'że bez względu na W książce tej jest jeszcze wi~eJ nur 
ofiary, była to słusznicisza d.roca. bo łów, które naJetaloby poddać krytyce i 
nie dopuszczała do rozp!yni~ia się.. . odrzucić, Jako próbę propagowania w 
sprawy polskiej. To był właśnie ten imię ~zekomej mądrości politycznej. 
prawdziwie zdrowy nurt. ft zatem to zwyczajnego kapitulanctwa aloo wr~z 
był wynikający z tej sytuacJI reali7.m. kolaboracioni7Al1u. Jakie można' nie pa" 

•. Mesjaszu'' czy "Chrystusie•' . narodów 
Eta·opy. Dosl<onałe sc)larak~r:YZO'Y~I 
taką postawę A. Świętochowski p1s~ac ze 
,.tttp".trzeni w ni-.bo, tatracf!Umv z 
oczu zfemię"'. 

Zdecydow&Jlie poparłem drogę tn•zyJę 
tą pr'7.e7. Wielkopolan, któ.rzy wprzód 
mozolną pracą pot.rafllf przekształcić 
spaleezeństwo w świadome swej pol­
skości i gospodat'ne. a następnie w naj 
bardziej odpowiedniej chwili w~nieeić 
)XIWstan ie, pozostające w naszycl;l dzie 
ja~h iedY"-.Vm efektywny!~' zbrojnym 
wystąpieniem. Moim zdan•em w tym 
p17qpadku żadne arStUmeney nie mo:.::l 
podwai'.yć te~y o ra~jonalności męgo 
twierdzenia. Dałem temu w~"(az w 
książce na str. 213. 

. 
Nie przeczę, ie można w ksiąice zna 

leźć pewną tendencję, którą można by 
określić jako potępienie wszelkich po--' . 
czynań Polaków zmierzających do po-
gorszenia ich stanu m.ln, papt-zez posta 
wienie napr-zeciw ~iebie- Po1&k6w l 
Rosjan. Doc. W Ko•·cz postawę zapre­
zentowaną m.In. pr7.ez Druckiel(o - Lu 
bećklego, względnie Wlełopolsklego, 
nazwał kolaboracją. Dla mnie nato­
miast ich program 7.3\IISze l~dzi e reali 
s~yc?.ny, bo by! wykl~dnią sytuacji P?· 
litycznej w Europie wówc>.as Istnieją­

cej , któreJ narU$Zenie groziło n!ewy­
ul1•·aiatnyml konsekwencjami. 

Chciałbym w tym miejscu posłużyć 
się slowami Ksawerego Prunyóskiego, 
ZHnlieszczonymi w ksiąice o \9ielopol ... 
skim (wydsnel w r 1944 w Londynie). 
Nap.isal wówcz;.;1s: ,,było wielkością 
Al<.'ksanclr4 \'lieLOPolskiego. iż rozumlal 
potrzebę wspóldzialanitt dwu ttajwlęk­
.szych tta-rod6w slot~io.ń-Skich, że ociczl~-
1Val grozę niebezpieczeflsttva. ae-rnt.a.n­
sl<felJo''- Jest to 71'e'<7.tl! wątek wymaga 
jący odt"ębnej r-o1,.prawy, ale w kontek­
ście wsp61C'~esnych stosunków \)Olsko­
radz-ieckich wa~l pl'7.J'najmniej zasygna 
li>.owanla. Podobnych pogłl!dów Pt':>;)'• 

tc>ezy~ mo~na wiele, jak choćby Hen­
ryka Lisickiego w odpo\\'iedzl na kry­
tykę hr. Tarnowslliego ksląiki o WieJo 
polskim wirulnie Lisickiego. Pisnł on, 
;J:e .,spodziewa! slq gromćtl> zt łt>'011U 
ol)61łt citorobiiwie drażliwego na praw 
dę hisi0'1Jc;mą. s•czeg61n.lo za§ 20 st-ro­
ny ma!ycl• i towtl<ich to!nowajców, Md. 
zwycza; cwlydo na l>Tatvd~ dla łlicl• 
qo·rzk.ą, bolesną i sromotną". 

.Jak widać z tego oceny 1o~rnułownne 
tak jednO'<nacznie pr?.ez doc. Korcza 
wobec nlei<tórych osób związanych z 
naszyml dziejami nie zaws-~e mogą być 
p1-zyjmowane bezdyskusyjnie. Mam 
świadomość, że tezy ,...awarte w książce 
,.Na•·ód bez państwa" są dyskusyjne, co · 
zasygnali7.owa!em we wstę,pie i zakOt1· 
c,.vteoht. Miałem nadzieję na \v-~nieccnie 
dyskusji o p•·oblemach, które historio­
gr-afia, kierując się tradycyjnymi usta­
leniami, dttla nam do. wierzet)ia, a któ· 
r·e z po~ycji polskich doświadcY-er\ w 
ostatnich d~icsiątkach lat powinny ule 
l(ać rewizji. l:IIstoria traktowana jest 
jako nauczycielka i.ycia. ale nie moie 
nią być, gdybyśmy ustalane swego C'ta 
su oceny uznaJi za stałe, niezmienne: 
gdybyśmy spoczywając w pokornei po­
r,.ie wobec ołtarzy narodowych. nie 'vi­
d?.ieH pot-a nimi innych elementów na 
(odowego d?.ialanin, elementów ch~rą.k 
tery>.ujących ro~wój nar'Odu. 

PS. Podobnie jak doc. Korc7. rów­
nież OOtCję "'n8d kiepskim PQZ:lo'metń 
edytQrskim ksią:tki. Odpowiedzialno:<ć 
autora ?.a taki stan rzecw pa>.ostaje ilu 
7.oryczoa. podobnie jak za treść recen­
"-l l o jego l<slążce. 

. 
z pozdro,vieni$m dla AUtOJ·a Hst.u 

i redaktora 

JOACl{lj\'l BENYSKH: WlCZ 

miętać, te powstanie kościuszkowskhł, 
że przypomnę elemenfarne prawdy his 
toryczne, uratoWało zagrożoną rewoiu ... -
c.ię francuską a )XIwstanie listopado,ve 
Bel!:ię, >.agroł.oną priez cara Mikołaja 
I interwencją. A powstanie styczniowe 
wobec zbyt da-leko posuniętych prób 
1.dła\\~enia Polaków i r.zucenia Ich na 
kolana. musiało stać się je~'cze jccl­
nym ~brojnym protestem. C7vż mieli!­
m~~ w imi~ realizmu pt'7,yjąć post.aw~ 
pok~rną ! wy3yłać podziękO"··•nia ca-

-

' 

• 

BIĆ SIĘ . . 

CZY NIE Bić ? 

Doc. Władysław Korcz $tl'7.ela b{a 
pardonu z tiężki•go cliiala. Przypi~al 
mi brak własnego zdania w Qtnawia­
nej ksiąice Joachima Benyskiewic~a 
"Naród be~ pailst.wa''. To jest nie re­
cen~ja tej ksią2ki, lecz jej z k,o:ni~2.noś 
ci skrótowe omówienie i c.hyba tam nle: 

. brak uwag polemicznych. Jakie w spo 
sól> jawny i zdecydowaoy m!alem 
\Vif:C wypowiedzieć własne :Gdanie ·~ 
Czy takie, któl'e proponuje W. Kotc<? 
Wszelkie negocjacje i kompromisy Po­
laków < zaborcami z góry 'określano 
jako zwykłe kapitulanctwo, zdradę in­
teresów narodu. Gloryfikuje wyłącznie 
walk~ zbroj"ną prz.echv zaborcom i 
oŚ\viadćza wprost ku mojemu zdzh..rj~ 
nhJ, it , .była to łlu$-zniejs~a ch·oga, bez 
wz{IL«d~< "" ofiarv, jakie mieli po11ielć 
l'olllty". 

C.Zyiby \V. Ko1·cz tak gorąco umiło­
wał hekatoMb!: krwi l ofiar rodaków i 
zapomniał o drugim n~oie ruchliwości 
społetZJ"lej Po1aków pod zabo.raot.i, o nur 
cie pracy organicznej? t\ Prr.eciei glo­
ryfikuje ten. nurt aktywności Polaków 
w l<woich k$iążkach i artykułach (o}>. 
.. ?l·oblem pracy a tniejsce <.~złowieka w 
$poleczcilSLwie. Poglądy na praGę w pol 
Skim Oświeceniu". Poz.nań J_933 r.). 

rowi, 7.,Q jeszcze źy je,nl.)1 z ;ego lm})a­
rator-skfej laSI(i? 

Zaluję, że ze uozumia!ych wzglę­
dów nie mogę strona po stronie pod­
dać analizie twierdzeń J . Benyskie­
wiC"ta, choć z drugiej strony ni e wszy 
• tko odrzuciłbym, ale chyba wseystko 
.,ustawiWym" w innym porządku logi­
cznym r bardziej zgodnym z c!Ośwlad­
czeniami Polaków, nawet z tymi, któ­
re kosztowały nas wlele krwi, ale po~­
woliły nam zachować po!Jiki. nam 
\VIaściwy sposób myślenia, zaws?.e i 
niezmiennie gat·dzący wszelką kola­
ho•·acją i ws~elklm .oportunizmem. 

.P.S . . Za!ować naleźy. ie dyskusyjna 
w swej treści ksiąźka J. Benyskiewi ... 
C't.a wydana zostala tal< niechlujnie. 
ja'k t-zadko to można spotkać. Niezli­
czona ilość nie tylko pomyłek; ale 
Pt-z.einaczeń akapitów l rażących opu­
szczeń, czynią , z lektury ks>ążki istny 
koszmar. Chyba wtnJć za ten stan ne­
czy naJeży drukarnię i korektor·a. 

Na koniec slów pa1·ę pod adr~sem 
recenzenta Wiesława Hladkiewicza, 
lltórv czynił ws?ystko. aby nie wypo­
wi·edzieć własnego zdania w sposób 
jasny i zdecydowany, byle tyłket PO· 
zostać w zgodzie z auchem recenzji 
Mzywanych pt-zez Boya - Zeleńskiego 
. ,Biretowanł~"? Pr?.y okazji pozwo~ 
lę sobie iwtóclć uwagę, ie historyko­
Wi nie wolno popełniać raiącego błę­
du iuż w pletwszyrn · zdaniu: .. Po­
dzial Polski między tr-l.y mocarstwa 
>.aborcze Rosję, Nien'CY i Austro-Węg­
ry ... itd". Austro-Wggry ]19d koniec 
~!l l wieku?! l chyba Prusy a nie 
Niemcy! 

!....>C?.<: wyt·azy powa~ania 
WI:-AOl'SŁAW KORCZ 

' 

Rys. LESZEK ll f:lO'fASOWI(;Z 

Słusznie więc twierdzi ~l. St.pskow-
1tka w recerujl wymienionej wyżeJ 
ksi~~ki ;r. Lubieńskiego, iż : "Decuzję. 
bv. w!aóttie śię nie bić, Lub b11 bić ttię, 
~ecz nie teraz., Puto nie to zmienial-o w 
w·vbór mnieis;ego z!a, odbierało ;,; w a 
lor absolu!nv, Decuzję przeciumq, by 
wu.lc,zvt. obciQ.tolo odpowie!l.zialnością 
za tuch, co wcate bić s,ię llie chcieli. 
No alle·I'IWI 'l/Wę składatu się <lwie >lie­
dobre możliwości: {łic .. d.tiwnego, że ta­
ki llkllld lepie; nii w polilvee owocowal 
tv romantvcznej )>oe.zji (,.Twórczość'',. 
19i9, nr 2). 

Utrata suwerenoś<:i państwowej wy .. 
raiala dramat narodowy Polaków. L 
chociaż. .zaborcy "wyn'laiali" Połskc:: z 
terytorialnej mapy Europy, \o jednak 
Polacy nie utracili w okresie rozbioro­
wej l)iewoli swojej polskości . Być, Po­
łakiem oznaczało polskość, przynależ­
ność do połs~iej wspólnoty narodowej. 

VV "K~:onice Emfg'l·acji Polskief' wydanej 
w 1837 r. w Pa.ryiu ''ZYiilmy m.in., ?.ę 
polskość: ,,Jest 1.o ud2iehto$ć J>Tzvrodzo­
nta. na:Todu., która jest t>odstdtv4, d ltS'lq_, 
rękojmią udzielności volitllcznej". 

W. Korcz opowiada się ćhyb* ~a da­
niną kfwi Polak6w względem m.oca.rstw 
7.aborcz,vcb - kiedy stwierdza dobit­
nie "bez wząłędu "" ottar11 b1fl« to 
(w'alk'a zbrojna z zaborcami W. H .) •lu­
szniejsza drogo Oecz O;d jakiej?), bo 
nie dopusu·zala do rozplynfęcia się 'l>'"· 
Wio( polskiej. 1'o bvt te>t I>Tatvftziwv :Wro 
·wv rwTt i TeatUnf'. To ('h)'ba wyraz. 
emocji. k ló~emu dal <i~ ponieść cenio­
ny ' historyk. Nie podzielam tej opinii. 
Ale priecież jest pra\vdą, li znaleźli się 
\\'Śl'ód Poiak6w <:i "~lęknietti wr6u.mo 
obcego gwałtu, jak 11rathiej fties!uwv". 

Do blęciu w nazewnictwie pał'lstw za. 
borczych 'vypada mi si~ pnwznać, cho­
eia'Z t~·zeba tu zarazem doda!-. źe 7.mie­
nia!o $jf; OJlÓ \V xrx w. Co zaś tyczy .. 
ksiątki Joachhnę: Benyskie'"·icza, to 
u1.nać ją ' n~leż;v bardziej jako ksf'ąikę 
polemiczną i . wc•łe nie wolną od kry­
t~·ct.nych uwag, takZ.e pod w·1.gJ~dem jej 
kOń$trukcji jak l zawartości meryto. 
rycznej. Zabrakło mi np. wielu cen­
nych prae, które auto.r nie pomieśc!J w 
bibliografii.. A gdzie opracowania ra­
dr.ieckie czy .niemieckie dotyczące za­
borów Płlls!{i. nJe wspominając ju7. o 
literalUrze anglosaskiej. 
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Polski dylemat narodowy: bić się czy 
nie bić w okresie zaborów, wzbudza 
na.da ł żywe z.aituere.sowanie h1st0ryk6w 
i publicystów, czego wyrazem jest cho­
ciażby interesujący zbiór esejów his­
torycznych Tomasza Lubieńskiego, ,,Bić 
s i( czy !lie bić? - O polskich powsta­
niach" (Knków 1980 wyd. 11). To dra­
matyczne pytanie . wyraza)o zróżnicowa­
ny stan świRdomości Polaków pod za­
boratni, wyru głę\>Oki~o niepokoju • 
dalsu losy kraju i narodu. 

Z powataniem 
Wl'ES!u\ W BI:.ADKIEWIC'{; 

-. J 
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Programy 
• " .,na zywo 

'rtlowizy Jol specjaliści dosr.li do wni~ 
sku, ie jesteśmy Jui t-ak zepsutym :;po 
leczetistwuu, i:i dals.ze zepsucie nam 
nie grozi. Konsekwencją tego było do­
puszczenie całego spo!eczeJ'IS"~a do Jl· 
czesinictwa w festiwalu polskiej pib· 
senki w Opolu, który do tej pory był 
najbardziej tajnym, )>Odziemnym l za­
kamu!lowanym festiwaletn na Ś\V.ieeie. 
Przez lata cale dawkowano w telew1-
zil starannie dobrane Cragmen~y pro­
gramów z \ego gniazda os, jakim. jt,st 
opolski atnfitentr, robiono to przy tym 
w białych rękawiczkach: tłumaczono, 
że staraj:~ się pokazać samą esencję, i$ 
\vycięto tylko niepotrzebne dłużyzny; pa 
miętam jak prasa opowiadała o wspa­
niałym występie Sroolerńa i Laskowi­
ka, którego telewJd . wie nie obejrzą, oo 
akllTat zacięła się kar,nera rejestrująca . 
Edward Gierek ustąpił i obejrzeliśmy 
ten program ,z zacięteJ-kamery. 

W•·eszeie mogliśmy obejrzeć festiwal 
polskiej i>iosenki. Prtyzna)n s!~. że Jest 
to mój ulubiony festiwal, nudzi mnie 
blichtr rómych Sanremów, Eurowizji, 
Sopotów, czy innych dal~zych i bli2:­
szych piosenkarskich zapasów, a Opo­
le uwielbiam. To nic, że psują się mi· 
krotony, ie piosenkarki n.ie mają głosu, 
zawsz.e tam jaktś diament. si<: znajdz;e, 
a poza tym iluż znajornych tam wy ... 
stępuje l iak pięknie oni się starzeją. 
Za darmo i bet narażenia się il_a- zmok 
nięci~ spędziłem wiec1-ór, a właściwie: 
noe (!) z Wojciechem Ml.ynarskirn. Mam 
w domu trzy płyty Wojciecha Młynar­
skiego, wszystkie zostały swego czasu 
przecenione, bo nie szly. Młynarski za­
czął od wysoko zawieszonej poprzecz.td 
i to mY mu~ietiśmy naue<yć się. przez 
nią skakać. bo pan Wojciech pr7.et 2~ 
lat !>odnosił ją coraz. wyl\ej. Obecnie 
jego płyty r\ie ·zagrzewają nuejsca w 
sklepie, tak jak l płyty Ewy Dem~)'­
czyk, Wlodzimierza Wysockiego i in· 
nych wykonawców piosenki ambitnej. 
refleksyjnej, krytycznej w stosunku do 
rzeczywistości. Chwała Młynarskiemu, 
który belf'row&l nam :onakomicle pr(ez 
2ó lat, a ;<wazywszy na jego wielt t kort 
dyc)<:, lo pobelfru,le najmniej jes:.cze 
drugie tyle. • 

Z występujących .,na iywo" zespo­
łów najbardzi~j p1-zypadl mi do gustu 
zespół ".po.mm:aflc:t.owychu z ,..;,·okalistą 
Marco van Bas~nern, Gullitem graJą­
cym na {litarte solowej i R. Koemanem 
na gitarze i)asowej. By! to koncert na,­
szycl1 mantr\. Ciesw fakt, że stać naA 

k~~rze na zakup takiGit wldowi3ll; \l" 
których jedynym polskim ' akcentem 
jest sędzia boczny. Ale już zupełnie n\e 
rozumiem, dlactego po:Gwotono mi z:a­
chwv<:ać' siQ flnałen1 na kortach teni­
sow;•eh Rolan<;l Garos, przecież interna 
(;jonat- Fibak nie bt·ał w nim udziału. 
PZPN słusz-nie obraził się na telewizję 
za lo. ie zamiast piderować rodz-ime 
ro7.grywki figowe popada w kosmopoli­
ty<m. Telewiz}a postarała się o rehabi­
litację prezeniuiilc pr-•ez kilka .dni )?Od 
rząd trofeum Pucharu Polskl w intym 
n.ym z:miękczonyrn · oświetleniu. niczym 
he~batkę .. Paracelsus·• dostępn~ w skle 
pach ,.Pew~xu''. Z gól'Y było wiadorno, 
ie w .tym żałosnym widowi.sku nazwa­
nym Iinałem PP górll ~dzie poznat\· 
skl !..ech. który odpadnie po pierwszej 
rundzie gier pucharowych skonfronto· 
wany z tll1ską druży,ną Gdzierakkizi­
rnonncn. 

Nasz Koeman gra we Włoszech, c~sz 
van llasten zarabia na kolejnego opla 
w .RFN; a rodzi'my ,Gułlit woli san'lo ... 
chodowe rajdy po Warsr.awie 1 J>ot~~­
canie staruszek na zebrach. W tej sy­
~uaeji .t.azarck czujnie obeserwuje roz­
grywki trzeciej ligi i Ulm itar~· się zna 
ldć swoją \Vunderwaffe na niez,wyc:ię­
żomt druż.l:nę Albanii. .Jeśll już jesteś­
my pl"t.Y rtiemieckich słó,vkach, to s:l· 
d74:, ie nie,mał cały !utbołowy świat 
ei~$Zyl się z przegranej Niemców w pół 
fi11ale i nie była to w żadnym wypa,d­
ku rąd.ość podszyta antyniemieckości~. 
fecz ~adosć k;bitów ze ~Wyclęstwa sztu 
ki nad rzelniosłem. Sądz<:. że ci :mako· 
mici piłkarze wyr;.iągną włatciwe wnio­
•ki z holenderskiet lekcji i we W!o· 
szech zobaczytny wi<"J.ką piłk~ w wyko 
naniu Niemców. którzy n1oie nawet za 
graj4 w fin.nJe z gospodarzami Mis­
strzo.tw Swiata. ho oglqdając _Włochów 
w RFN nie wątpię w •PrtYSZło~ć tej dr u 
zyn)·. Drużyna ZSRR miała wiclk~ 
~zans~ na t.yt·uł mi~{rzowski. nie udało 
si~ nie ty!ko z powodu r.nakomitęj dys 
P.C>Z.vci i llolend•'ów. C:l utaiCIIIowani i 
morhćntami znakomici piłkarze mają 
chyba śiebic serdecznie dość, n.ajkoll .. 
sekwe.nt.nieJ realizowane l.atożcni::t ta.J<­
tyctne nic byly w stanie zastąpić ra­
dości ~ g,ry i pierwiastka improwizacji. 
.. Kijowski kJa$ztor·· pizynajmniej w 
finał~ nie zdał egz.amitlu. 

Pod adresem nasze} lelewi>ji !"~da 
wiele 7..(1;1"7.Ufów i Jltetcnsji, ·po mmto· 
oych tygodniach mor.trny t;•lko utys;,i­
wać n~ skrócone noce i ból w kr~go­
słupie. 
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K l~dy słucham zarzutów atawianych dde\\'• 
ctyni~ laki~) jak_ Luclell11_e, kiedy alynę. 
Jak ••~ ją ocz.,rma 1 ponlza za to, 1c JCit 

zimna l łatwa do kupienia, albo ~e dtinla tbyt 
mechanietnie, albo że się zanadto splen,y, a lbo 
ic tamto, mówię sobie w duchu:' uwata1, przy. 
Jocielu, nie tak ostro! Pamiętaj. te Jesteś na 
samym końcu pochodu, że cały korpus armil ją 
oblegał, :ie została spustoszona, splądrowana 1 
tluplona. l mówi<: do siebie: uważaj pnyjaciclu. 
nie ialuj tych pi~dziesięciu !ranków, kt6ro JeJ 
dałeś. mimo te Jej aiCons przes1'n 1• n~ 
ł'auborurg Montmartre. To jej pienlndlo 
l jej al!onsl To ciężka krwawico. Pic­
niądte, które nigdy nie wyjdą 1. obiegu, po­
nieważ w Bangue de Franco nie ma nic nn co 
można by Je wymienić. 

Tak sobie cz~sto rozmyślam, kiedy sledlQ w 
awoj~l 'llałej elszy żongluJąc raportami H1wa.a 
albo rozplątując paski depesz z Chicago. Lon­
dynu l Montrealu. Między cenami gumy l 1•d· 
wabiu cty zbota z Winnipeg pmesącza $ię tro­
chę zgiełku l harmidru z Faubourg Montmartre. 
Kiedy przewody słabną i miękną. centrale zawo 
dzą, l to , co lotne, burzy się, kiedy ryn~k zbo­
towy ćhwle)e się i wali, a byki zaczynaJą ry· 
C1!eć, kiedy kaźda pier ... klęska. każde o)lłosze­
nle. ·kntda notatka sportowa, artykuł o mod~ie, 
katde przybycie statku. reportaż z podróży, ka< 
da porcja plotek - zostały naszpikowano zna~ 
karni przestankowymi, przejrzane, sl<ontrolow~­
ne. przedziurkowane i przeciągnięte prze>. sreb­
rne brunsolctkl, kiedy słyszę, jak tłuką pierwszą 
stronę i widzę taby tańczące dokoła Jnk pl.lane 
szrapnele, myślę o Lucieone żeglującej po bul­
warze z · rozpos tartymi skrzydłami, niczym wiei 
ki arebrny kondor zawieszony nad leniwym ru­
chem ulicznym, dziwny ptak znad \VIerzchol­
ków And, o różowobiałym brzuchu t z twardą 
małą główką. Czasami wracam do domu sam 1 
podąłam za nlq przez ciemne ulice, pruz dzl•· 
dzlnl~ Luwru, przez Pont des Arts, prze:t Ar­
kady, przez dró!kl l szczeliny, sennOŚ<\, n:trko­
tyczną bl~l. kraty Ogrodu Luksemburskluo, 
splątane konary, chrapanie l jęki, zielone ta­
lu:r;je, brzdąkania l dzwonec"ki, punkciki ~w!,. 
zd, błyskotki, dżety, blękilno-biale pasiaste mor­
kizy, które, przelatując, muska końcami skny-
deł. · 

w błękicie elektrycznego zmierzchu bieleJą po 
~~·yzlonc luplny fistaszków; lilie wodne pochy· 
łają siQ l łamią wzdlut. piaty Montparnasse. l<lt• 
dy :.aczynn sl~ odpływ i pozostaje lylko pnre 
~ylllltycznych syren wyrzuconych na załmleco· 
ny brzeg, Domc wygląda jak strzelnica pown· 
łona cyklonem. Z wolna szybko skapuje ~ ll<l· 
wrotcm do ścieków Smiertelny spokój %.'pod~ 
na jakąś godzinę. k iedy to usuwa się wymio­
ciny. Nal(le drzewa zaczyna.~:! skwlerC?.eć. Z )~d 
ne410 końca bulwaru w drugi wznosi się obła­
kańctn p!Mr,. Jest to jak syj!Jtał. który Oliinsza 
zamknięcie ~eldy. Jeżeli były jakieś Mdzic~e. 
zostały zmyte. Nadchodzi chwila. aby ostatni 
raz oprótnlć pęchen z uryny. Dzień wkrada się 
lak trędowaty ... 

Kiedy sl~ pracuje nocami. naldy bezwz~lt· 
dni~ l>nesiTzegać swojego rytmu; jeśli nie pój· 
dzie się do lóika, zanim ptaki zaczną świ~rgo· 
tać, nie ma sensu w ogóle się klaŚ<\. Te~o ranka 
nie mając nic lepszego do roboty, odwiedziJem 
Jurdin des Plantcs, Cudowne pelłkany z Chapul 
tcpec l pawie z inkrustowanymi o~onaml. • 1>&­
tl"tącc na człowieka tępym \~rokiem, N~lll! 
lunął de~zct. 
Wracając .a.utobus~m na Moplparrta.$('. , \tli\!· 

watyłem naprzeciwko siebie 'małą Fr~mcut•c•· 
kq. która siedziała sztywna i wyprostowano, 
Jakby lada chwila miała sobie muskać piórka. 
Sied:tlała na brt~gu ławki, jakby bala sl~ przy­
golcU swój wspaniały ogon. Cudownie by było. 
pomy~lalem. ttdyby tak nagle •ię otrzą~nęła l 
z Je l d~rrlere wyskO<'zy! i otworzył się lnkrus­
tO\\Illny wachJan dłuaich jctłwabistych piór. 
W Cafe de T'Avenue. dokąd wstąpilrm co~ 
PI'ZCI-'<Yić. kobieta % brzuchem hk balon próbu· 
je mnie >.aintrresować swoim •t~nem. ('hce. ;_,.. 
b,·~my wstąpili ~tdzie4 dn pokoju nn !'ndunk<: 
tub dwie. Po raz pierwszy w życiu ~pntyka mn!e 
prooo~ycja 7.C strony kobiety cię>.nrnej : h·ochę 
mnie l<u~l. teby spróbować. Jnk tvlko U1'0d7.1 i 
oddn dzinckp d<! zakładu. wt·ócl rln swel(o •a· 
wodu, oowlnda. Robi kapelu<Ze. WidU'Ic. te mo· 
Je r.atntcresowanie ~!al)oie. blcne mol~ I'Qk~ l 
>rz~·kłada ją sobie do brzucha. Czuj<:. jak cO<( 
lam się •·usza. Orłbiera mi to npetyl 

Nlgdzir paza Parytern nir ·spotkałem taki~) 
rozmolto~ci <lnń <rksunlnych. Jak tylko kohietn 
trnri prxrdnl I.1h albo oko czy no~ę. pu•«UI 
~łc na c-<tteco. "tA' Ameryce umarłaby z c.todu. 
cdyby nic mlałn do poknUinia nic prócz k•ł~­
twa. Tu l~<t lnaczt}. Brakujac)' r.:~b. wyt:lrty 
nn~ C:1\' wyo"dajnca m~cic:;a. jak~kolwi~k ony· 
padło(~ nhnlł.a)ĄtA kobiecość, je.<t traktow~n" 

t 
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jako dodatleowa pl!lanłerla. lako ~ynnłll J)Obu­
dzaj-cy wyrafinowane apetyty u mców. 

Mówi~, oczywi~cle, o łwi«le typowym dla 
wielkich miact, łw!ecle mętczyzn l kob1et, r, któ 
rych ostatnią kroplę aoku wyciska ma8tyn.ą -
słowem, o mł!CZenn!kach współczesneto post~u •. 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 

Niewiele póź.niol, tego samego popo!udnl;~, 
kiedy znala:zlem się w galerii sztuki przy Rue 
do Sezt', otoczony mQt ctyznaml l kobietami 
Matisse'a, znów zostałom wclągni~ly w puyzwo 
ite rówiry ludzkiego twista. Nn progu teJ wici· 
klej sali, której ściany ~d~ Ją się teraz płonąć. 
przystanqłem na chwll~. aby otnqsnąć si~ z 
szoku, jakiego doznaje ste. kiedy usun~ć pow­
$zednią szarOŚ<\ świata l kiedy barwn tycia try­
ska w pieS.ni l wierszu. \Vkractam w świat tak 
naturalny, tak pełny, iP ot 1!~ 'uhlę. Mam wrq­
ienie, że zanurzyłem si~ w so~m~j ł~tocie tycia, 
gdzie ognis!..•dą •ię v.'!zystkle po•tawy, sianowi-

noram~ morzll' l nieba. Dwie wo•kowe ręco spo 
czywalące apotyeznle na pościeli, w_ bladych ty­
lach driliCY ~unor mugzll powtarz.aJąccJ legendę 
swoich nąrodzln. 

w katdym poemacic Matlsse'a iest historia 
cząstki ludzkiego cla łn, które nie poddało się 
śmierc:l. Cały układ ciała od wiosów po pazno­
kcie wyrata cud oddychania; jakby wewnętrzne 
oko w dąienlu do spotęgowanej r~alnosci pru· 
mienilo pory nuk6rka w głodne, spotiera)ące 
usla. A obok kaidago z tych obrazów bile .,.. 
pach i diwlęk 11<><1róty statkiem. Nie moma ps­
trzeć bodaj nn frallll\ent Jego wizji bez poczucia 
uno>ZCn!a Jlę na ldli, chlod<~ letniej bryzy. On 
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li!• ~· skaffpunkty wfduo!a, Jakle u'IO&:Ibym zająć. 
Zaubllem •ię fa.k wtedy, kiedy re: wpadłszy w 
samą' g~stwę kwitnĄcero gaju, posadzony w ja­
dalnym pokoju ogromnego świata Bal~. chwy 
talem po 'raz pierwszy głębokie znaczenie tych 
klisz wewnętn.nych, które uJawnl&jll się w eg­
zorcytmach spojrzer' l dotknl~. Stojąc w progu 
świata stworzonego przez 1\fatlttse'a, ponownie 
doświadcmm mocy tego objawienia. ~o pozwo­
lilo Proustowi lak zddormować obraz 1ycia, te 
tylko ci. którzy podobnie jak on sam, są wra­
tlłwl na alchemię tonów l zmysłów, potrafią 
przetworzyć negatywną realnoU <ycln w rze­
e7.ywistość l maczący korttur l7.tukl. Tylko ci, 
którzy potrafią wpu~clć światło do swoich trze­
wi, mogą wyłożyć, co siQ dzieje w sercu. Przy­
pominam sobie wyrazi ście, jak zderzające się 
blylki i re!leksy światła z mosywnych kandela­
brów rozpryskują się. pobudzają krew. centku­
J~e czubki fal bijących monotonnie o ciemne 
złoto za oknem. Na bnegu spl~lane kominy i 
maSlly, i postać Ałbertyny jak przydymtona 
r.jawa sunąca przez pianę. wlapiaJflca się w ta­
Jemniczy gąszcz l pryzmat protoplazmatycznego 
królestwa. jednocząca swój cień z man.enlem l 
zwiutunem śmierci A pod konioc dnia ból 
wznoszący •ię jak oparv z zleml. 7.wferaj,,cy 
się wokół smut~l<. P"•<>~nlajacy b~tkresna P<•· 

Rys. LESZEK ErERMANOWlCZ 

sloi ~ steru, patr.ąc spokoJnie niebt .. ktmi o­
C1!yma w ))aletę C%UU. Do jakich to odległych 
zakątków nit tapułcll swego bystrego, baczneao 
spoiruni a? Patrząc znad ołbn.ymiego PUYllldka 
własnego non, widtlał wszyStko - Kordyliery 
opadajliCO do Pacy!tku, historię diaspory na 
welinie, Z8$lOny fruwa Jące nad platą, wcięcie 
forteplanu jak koncha. korony płatków przesie· 
waiące światło, kameleony wijące się pod pra­
są mtroligatorsk~. serale (asn~ce w oceanach 
pyłu, muzykq wypełzaJącą niczym ogień z u· 
krytej chromostery bólu, spory l madrepory za­
pladniaiącc zirmlę, P<:Pkl wymiotujące jasną isk 
•·ą męczarni... On jcct świetlistym mQdrccm, 
tailezącym jasnowidzem, co jednym pociągni~­
clem pęd~lo u•uwn >ZI)etne rusztowanie, do któ­
rego prawa natury przykuły ciało człowieka. 
On jest tym - Jeśli w ogóle ktokolwiek dzi­
siaj posiada ten dar - który wie, gdzie rozr~e­
dzić ludzką postać. który ma odwagę poświęcić 
harmonijną llniQ po to, aby tropić rytm i szmer 
krwi. który bierze światło odbite w nim samym 
i daje mu płynąć przez paletę kolorów. Pod dro 
biazgami, chaosem. parodią 1ycla odkrywa nie­
wid%ialny des~ń: obwieszcza swoje odkrycie me­
tafizycznym barwnikiem przestr~ni. Nie stuka 
recept. nie wit•za n• kny!u Idei, nie ma pny­
m~u tnn~rro nit tw6rc?:~'. Nl\wet jeJii świat siQ 

j 
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rozpadnie, b~dzie człowiekiem, który pozosta. 
nic w centrum, pozostanie silnie utwierdzony l 
zakotwiczony, wirującym coraz l>arddcj odśrod· 
kowo w miarę przyśpieszania p•·ocesu rozkładu. 

. Swlat cot·az bardziej pr-Lypomlnn sen entomo­
loga. 2 iemla wypada ze swojej orbity, oś siQ prze 
sunęła, z pólnocy sieką potężne podmuchy śnie­
gu jak błękitne note. Następuje nowa epol<a lo· 
dowcowa, popr2:cczne szwy się zarnykajq i wszę­
dzie wskroś pasów zboża umiera płodowy świat, 
obrac<~Jqc się w martwy mastoid. Cal po calu 
wysycbajq delty, a koryta rzek są gładkle lak 
szkło. Swita nowy ,dzieć, metalurgiczny dzień, 
w którym ziemia zadźwięczy lawiną iółlego l<ru 
ueu. W miarę Jak spada temperatura, zacl~ra 
siq kształt świata; istnieje jeszcze osmoUI, tu l 
tam jakaś artykulacJa, ale na obwodzie iyly 
jut się zatkały. na obwodzie zakrzywłają się ta· 
Ie światła, a słońce krwawi iak pę!."l'lłęta odby· 
t nica. 

Na•somej piaście tego rozp~daj~ccgo się koła 
znajduje si~ Matisse. I będzie tak się toczył, 
póki wszystkio elementy tego kola nłQ uleAn<l 
rozpadowi. Zdą<yJ się jut przetoczyć przez wl~· 
kez•1 cz~ść naszego globu, prze~ .Persję, Indie t 
Chiny, i Jak magnes przyciągnął do sieb.le mikro 
skopijnc C7.Ąstccr.ki od Kurdów. z Bclud2ystanu, 1 

Tlmbuktu. Somali. Angkoru, 1"ierra del Fuego. 
Odaliski ozdobił malachitem l jaspisem, ich cła· 
la oslonil tysiącem oczu. uperfumowanych oczu 
zanurzonych w spermie wielorybów. Gdziekol­
wiek zawieJe bryta, ukazują się piersi zimno 
lak galareta, nadlatują trzepocząc białe a<>l~ble 
l partli sl( w lodowobłękitnych tyłach Hlmn• 
lajów. 

· Rozpadają si~ w strzępy tapety, którymi lu. 
dtic nauki zakryli rzeczywisty świat. Wielki 
burdel, który zrobili z iycia, oie wymaga upl(· 
k!zeń: watne jest tylko. aby ściek! działały pra· 
widłowo. Nadszedł kres piękności. teJ kociej 
pi~noścl, która w Ameryce chwytała nas za 
ja)tl. Aby zgl~bić ową rzeczywistość, trzchn naj. 
pierw zdemontowaf ścieki. otworzyć zgangrc· 
nowllnc przewody tworzące układ moczoplclo• 
wy, pnez który pnychodzą wydzieliny •%tuki. 
Zapach dnia to nadmanganian i Cormallna. Scle 
ki są 1.:1tkane uduszonymi embrionami. 

$wiat Mntlue'a jest nadal piękny na swój 
staroświecki. sypialniany sposób. Nie ma w nim 
Joty•k kulkowych. kolłów teła~nych ·ani tłoków, 
ani kluczy francu$kich. To ten sam stary >wiat, 
który ~pi~nył radośnie do Bols w sielskie dni 
wina l rozpusty. Odświeta mnie i kol prucba· 
dtanl~ s!~ w§ród tych stworze•'· które tyjq, 0<1· 
dychają porami ciała i których tło J~st stałe, 
solidne jak samo światło. Czuję to z eałq ostro· 
śclą Idąc bulwareol de la Madeleine, kiedy kur• 
wy przemykają kolo mn!•· kiedy jeden rzut 
lika na nie przyprawia mme o dreszcz. Czy dl~ 
te~o. t~ •ą takie egzotyczne albo dobne odty• 
\vlone? Nie, rzadko •tę spotyka piękną koblelq 
w l>ulwarxe de la l\ladeleine. Ale u Ma\isae'a '~ 
poszukiwaniach jego pęd>.la. jest ddący blask 

światłe, który wymaga tylko obecności kobiety 
dla skry•tnłizowanla naJbardziej ulotnych prol(• 
nleń. $potkać. kobie~ oferującą slebi~ pod UJII~· 
p~m, na tle reklam bibułek do papierosów, ru• 
mu. akrobatów. wy§cigów konnych, gdzie ocl'l 
tal~ Jlstowle drzew łamie ci~tką masę fcian 
dachów. to doświadc~nie. które przekrocza gra 
nice znan~go nam Ś"-1ata. Czasami wieczorem 
przemykając pod murem cmentarnym natykam 
si~ na upłornt odaliski ~tatisJe'a, ucuplono 

' drzew o splątanvch <!rzywach przes!ąknl~tych 
~okirm. Parę metrów dalej. usztywniony przez 
ntcoblic>.alne t'Ony czasu. spoczywĄ sztywno spo 
wity Jak mumia upiór Baudel,.lre'n na!dąey do 
śwlntn. który jut. nie h~d>.ic straszył. W cl~·m· 
11ych kątach kawiarni siedzą mę7.czytnl l kob!e­
<y 1.0 soleclonymi rękami. o po•ininczonych po• 
~Jodkach: ohOk stoi gareon z fartuchem pełnym 
.ous, czekajĄcy cleq~llwie na przerw~. aby slą 
rzucie! na ton~ l przekutasić Ja Nawe~ kiedy 
Awlat slQ rozpada. Paryt.em muczącym do M~lis 
se'a w•trz~sa olśniewający, tnpicrający dech 
orl(nzmu, powietrze jest elęikie od sty&nąceJ 
spermy. dnewa splątane jak włosy. Na rozko• 
ly•aneJ ośce kolo spokojnie toczy się w dół: 
nie mn hamulców. łożysk kulkowych ani opon. 
Kolo sl~ rozpada. ale obrót tr\\'3 ... . 
(F'rl!(rntntv pr07v lłenrv ~1Jił~rA w S>rtt"lded-:.~e zotl~ 
t LucJan• Pore.mb•ldch l)rz:,,..taczam,· u m\dttct..­
ntlcltm .. Ltter.uun na Sw1ede ... rtr S-8 t 191'7 t.) 

JESZCZE O AIDS 
z chorymi. blnleje pewien stopień ryzy 
kn d!a tych, którzy pobierali\ krew. ro 
blą nnahzy l operują. Nieuwaga mot.e 
doprowadzić do zarażenia. 1 wystarc~y. 
~by kroplo krwi spadła na u•zkod•oną 
e•Y U<draślllęlą skórę. Leka•·ze powinni 
opi~ku!ąc $lę chorymi na AIDS. nosić 
r~k&wle>kl. okulary ochronne l ma•kl. 

ul ,,e sądzą jednak, aby udało się uzys 
kać t~ trodk! przed polową nas~pnel do 
kady. Nntomia.st testy 11a obecność wl­
•·usa AIDS •ą wiarygodne prawi• w 100 
proc~nl~ch. 

ka jest nieszkodliwa. ale nie zabezpie• 
CM ona przed in!ek~ją, potrzebnych )cd 
Jeszcze wiele prób. 

W niektórych krajach. równlet. w 
ZSRrt - pisała o tym otwarcie pl'tl88 
radzlec~a - r•ęść spolecze•1slwa uwata 
Choryc!l na A !OS niemal ta przesl.(lp· 
rów. których na!eiałoby Izolować. Sty. 
ualo si~ głosy żądające drakońskiego 

u~tawodawśtwa. PO\'-'Stał pomysł prze­

niesienia chorych do specjalnych ..ezer 
wat6w w r odzalu tych. do jakich zsyła 
n·l n'e-:Oys trędowatych. 

Prtylacnne · - wcląt nowe dane o ro•woJu t~J pn:eraiającej chorobr orn 
wysllkach podtJmowauyeb pnel. lktne ,osooly uc1onyeh" łekan.y, mikrobiologów. 

b) 1.naleić skut~c~oe łrodki u.rade:ce wobec ltJO bud1~etR"O wel.ąt pc>w~ztchn~ , ·ro· 

)'( tjawlcka. okrdlonego mianem .. dtumy XX wieku ... 

Jeden z publicystów francuskich zwró 
cli się do tnokemltego naukowca dr 
ftonco!! fl~n:aud""t 1 pa:yskiego lnstytu 
tu Pasteura. z pytaniem, czy rzeczywiścle 
AIDS motna określić .. dżumą XX wie­
ku"? Dr Denlaud ujmujący si~ od lat 

• 
l>.·ohlcmatyką AIDS - najpierw w sly 

nnej klinlec w San l"ra•tcisco specjallzu 
ląc~ l •l~ •v te 1 dziedzinie, a ol.>ecnic w 
Parytu. l okresowo w innycb kroJ•ch 
odp~wledz!al ~•stępująco: 

- Z medycwego punktu widzenia 
di.uma hyln dla ludzkości straszniejsza, 
zab1la wi~CCJ ludti z racji ówczesnych 
"arunków spoleczno-e:tonomicznych: 
mnieJ ro<wini<:ta była medycyna, po­
siadano 1kromniejszą rarmacfę. proCilak 
tyka była nlenlal nieznana, Musimy je 
dnnk t>amiQtał. te ol>ok medycznego is­
tnieje tnkte aspekt psychologiczny tej 
choroby., PIGI'wsi chorzy na AIDS czuU 

l 

się tak. jakby byli chorzy na dtumę: h~· 
11 dyskryminowani przez otocurue. Ale 
obecnie sytuacja zmienia się na lepsze. 
j)rowadzona ~łt neroka kampania In· 
rormacyjna. Ludzie znają drogi przeka­
~ywanJa 'Nirusa. 

Wszystko co wiemy, potwJerdza, te 
,ą trty mo:!.llwe drogi zakatcnin : przez 
t<ontakty seksua Ino (zwlancza homose­
k&••olno l w kontokiach t prostytulko­
mll, PrlY !)rzetacumlu krwJ a takie 
p1zy wielokrotnym wykorzystywaniu tej 
~amcj Strzykawki. 

Wysiepuje takie prtekazanie wirusa 
OZiecku przez matkę podczas cią.!y lub 
karmienia, gdy matka jest nosicielką wi 
rusa lub znajduje się on w jej mleku. 

Ludzi a zwlancza środowisko medy­
czne Interesuje czy łekane są takie na 
rntcnl. Z dotychczasowych danych wyn! 
ka, te nic było ani jednego pi'Zypadku 
zare tenla Mę lekarzy, klórty stykali J lę 

• 

Wiele 0$6b Interesu~ C%Y całowanie 

się t uln t~kowanyml takie jest niebez 
pl~czile. Odpowiedź brzmi, ·tc w śl!nle 

chorych rzeczywiścle wyodrębniono ,v;. 
rusa. ale jego koncentracja jest zbyt ma 
la, aby mogło nastąpić źaraienlc. Dlate 
go motnA nawet pić ze szklanki chore-
110 - n!e niesie to za sobą tadnego r)'• 
t)'lclł. 

Główne niebezpieczeństwo polega na 
ł)'m, t~ o Ile np. we Francji liczb~ cho 
rych oblicza się na oleoto 2,5 tyslącn, to 
liczbo nosieleli wirusa wył'!osl Jut. ponad 
200 tysięcy l wciąt. 1·ośnie. Rzec~ą grot 
ną jest takie to. 11 AIDS wykroczył jut 
poza obr<:b tych srup. które wcześniej 
atakował (homosekstlaliśei. narkomani. 
prostytutki) Wirus atakujo zarówno do 
rosłych samnlnych. iy jących w matleń s t 
wie, jak l dtieei Statystyka dowodzi. te 
10-30 procent nosicieli wirusa w clą~u 
; lat zaczyna chorować Ale 70-90 pro­
cent na razie nie zachorowało. Nie wie 
my dlaczego. Sam ten fakt budzi jednak 
~krcślon~ nadzieję. 

W•zyslkich rn•eresuje, sk~d moi.e na 
d9J~e ratuuel( Olói zdrowi potrzebują 
uoaplonkl, ohony - llłkar~ttwa. Uozo-

' 

Wszy•tklch ciekawi lei, jaka ject 
wlaśclw!e rót.nka między tymi, któay 
Jut. chorują na AIDS a tymi, którzy ~~ 
tylko nosicielami wirusa. Otót po zara­
tenlu s!ę Wirusem AJDS człowiek prze: 
pewien cza• pozostaje praktycznie zdro 
wy. Okres ten trwa ró7.nie, w zalet.'>oś 

""i r,d or;:«nltrr·u 

Wirus znany· jest Jut od 1981 roku. S~ 
ludZie - nosic1ele wiru••· u których 
chor<>ba dotyr hczas nie wysląplla, Ale 
nie wiemy, czy zdołają oni umr7A!Ć ,,nn­
turolnq'' ~miuclą. Człowiek umiera nie 
IH'~pośt·eun!o t powodu wirusa. ole no 
ln'lo choroby z którymi or,anlzm nic 
mo•e wlllczyć, gdyż wirus uniemożll· 

wla samoobronę. 'Olatego też AIDS na· 
zywa si~ o!iejalnie ~".nabytym zespo1em 
b~aku t:Jpt"rności". 

Nadtleje budzi raki. że Amerykanie 
opracowali jut prototyp szczepionki 1 
1>0 do•wiadczeniach na małpach maj~ 
ilrte!ść do doś\Viadc.eń na ochotnikach. 
Plerwste próhy wykazały, te szczeplon-

• 

Oczywiście jest to bezmyślne, obsur­
dalne l n!ehumanitarne. Ci. l<tóny to 
proponują. sami są tarai.eni .,wirusem 
nietolerancji." 

Jeśli ter choroba; to niQwątpllwle tr%6 
ha tych ludzi leczyć a nie Izolować od 
apoleczeństwa - stwierdził pror. Loonld 
Jon l n. Trzeba szybko· uwolnić się od 
te~to okrutnego stereotypu uwatającc~o 
cho:yrh n• AIDS za prze$tępców, któ­
rzy mogił ·araZ:ć całe społeczeństwo. 

T.·zeba walczyć z chorobą, a nle z jej 
pot~ncjalnyml nosicielami. 

Na podstawie prasy zagranicmej 
Opr. )l!CiiAŁ HORO\VICZ 
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Myśl zac&odnia 

w II 

Rzeczypospolitej 
Otnymall,my dwie naukqwe mono­

@'raUe, b~dące dowodem wno~lu za inte 
rr,owanla ksxtahowaniem $ię bw. pol­
•klcJ myĄii zathO<InieJ w U R7.M1.YI>O• 
~pollteJ. l\Jow-a n pracach M,arhma Mru 
et.kl llJcrnarch' PJotrowskicgo. 

Pierwsze ze wspomnian)~h opraco­
w~,·, obcjonuie szerszy zakres <3)1ad­
nicr'l. Punktcm wyjścia ro:tważań autora 
je..;t pytanic Q ź-ródła i inspirac je no wo­
czelnej pol•kiei myśii zachodniej na 
przełomie XIX f XX w. Autor pedk re ­
ila w ie lkie w tym w1.~lędzie zasłu2i obo 
zu narod"wej demokracji. a stcz:c:;ólnic 
ic::o llłównych tenretyków i przywód­
~ow - J ana Ludw•ka Popławskicgo 1 
nomana Omow::kies;o. To właśnie oni 
rozbudzali nOWOC'H•sny pulski nac!ona­
litm o wyratnie a ntyniemieckim nasta­
wieniu. zwracali uwagę na proh!em~· l 
znac1~nle 1iem 7.ahoru pruskiego, doma. 
t:all ''~ \vlącU'n ia ich w g·ranjcc przyst 
Ie), O<lrodr,onc) Pólski : , .... marną błl/a­
bu tn !>TtJI.ttła l'o!ska - cylujc 'lUIOt' 
~lowa J. L Porlławskiego - ,.i-. tylko 
be.z .Poznanln. ole ; be-z Slq~kcr. bvz d o­
.st~JHt do morta Te prowincj~. które 
d:f.ś do Prus nale!q . .sq konlec::nym tetr 
runkie m. hrnleniq ptui,st'U'a polsldtao. 
jak d:ił sq u·arunkient utrzymon(n J)O· 
lflli prusko-nlemieokiej .. .'' 

Opiniom lym Marian Mroczko pru· 
elwslawla pe~!qdy pelllyków skupio­
nych wokół Józefa Pilsudskietto, k tórzy 

- j ego toani~m - nie podej mowali 
problematyki ziem zachodnich, wfqżąc 

•i~ w przededniu f w pecząlkowej fa>i~ 
1 wojny ~w latowej z Aust<·o-Węgrami f 
Niemcami, szukając szansy rozwoj u Ie 
rrtorfalne~o Połski na wschodric. Wy­
mfrnlnJ~e kolejnych · prekursorów my­
śli 7.achodnleJ. autor pt"tedstawln syl· 
wctkf wybitnych ucr.onych m.in . Józera 
Szujsklego, 1Tadeusza Wojci«:howskic­
!10. Wojelecha Kętrzyńskiego l Oswalda 
BnJze-rn. zwr•c:ając też uwa~~ na z.asłu 
a i pilarzy nn czele ~ Sienkitwic.z.e.m, 
Pru.sem ł Kraszewskim. · 

Kol~jne rozdziały InteresująceJ pracv 
III. Mroczki przynos-a} analizę ideologii 
i POlttyki uachodniej, wpisanej w :,.te1·o 
kle tło ówczesnych stosunków pełsko­
nfemleckfch. Zwraca on uwag~. ii głów 
ne formy organizacyjne .. frontu zachod 
niellO" kształtował)' się w gor~cym 
okt·e<lc powstań <wlelkopelskieg() i śll\5 
kich) Ot'Az plebiscytów: n p z pOwstale 
t,to w tym olu·esie Komitetu Obrony 
Gó.-nełlo Sląskn zrodził siQ Zwhtzek 
Obrony Kt·esów Zachodnich. pó?.nlejszy 
Polsk! Zwhtzek Zachodni Na fali spe­
lccznego otywlenia l patriot.ycznej mo­
bilizacji wyrastały instytUcje społeczne 
f placówki naukowe. żeby > na j watniej 
<Z)'Ch wymieni~ tylko pOznański Uni­
Wer<ytet. Towan.y•two Milośników Hf­
•torlf Złem Zachodnich czy Instytut 
Bałtycki Kontynuowa,ty one działal­
ność w trudnyrh dla obrony U~chod­
nich lnter....Sw Polskl warunkach. p0 
trakta.clr w Loc:amo w t925 r. d3jącym 
Niemcom duże nadzieje na możliwość 
rewizj i ~:ranicy z Połską. jak i w c7.a<ie 
po•.o•·nego politycznego odprę<enia p0 
llOlsko - niemieckiej deklaracji o nie­
n~t·csjl z 1034 r. M Mroczl<o pr7.edstn­
wia stanowl~ka I'ÓŻn)•ch 5>ił pOlitycz­
nych w. Poi~Cf do prób normalizacji sto 
JliUnków 1. Nl~mraml w ostatnim pięcJn .. 
l~clu Ił llzcc•.ypo~pelitej. Folityka •·ządu 

14ktyczl\)ch us~pst"·ach. lagodzentu to 
nu propagandy i publicystyki. Pran 
Op07.)'CYJn8, szezególnle endecka. kryty­
kownła rząd za niedostn.eganie b~dt u­
krywanie niebez.ph:cze•\stwa ~ Stl'ony 
hltlerowskfrh N'iemiec. Dopiero w obli­
czu Sch otwarcie agresywnego s tanowis 
kll no przełomie Jat 1938-1939 r. nast•t· 
piła konsolidacja całego spolcczetistwn, 
•zcze,<:ółnle po twardej. odpowiedz! min. 
DeQka nn źądanie niemieckie. Autor 
podJu·cśla. 1-c k~t~slro!a wojem'l:t n ic 
oznaczRł::a zam .. ~:oepSl!\t:czcnia doa·obku 
m!ed•ywojenneJ myśli zachodniej -
p n.:clwnJe . jest .tdania, ~e jej idee ?.)'· 
:tk:tly. realny kslt~łt w nowy m mieJ~CU 
!"OI•k• na mnpte Europy po 11 wojnie 
swln towej ~1nria n Mroczko wielokrot­
nie podkre<ła rolę Poznania jako .,.;rod 
kn k~ztałtowania i upowsteehninnfn my 
• 11 znohodnleJ, a «CZ<'~óln!e - ran:.e 
utworzon~J w 1919 r . .. \Vu~hnicy PiJ.· 
• tow$klej" , jak nazywano Unlwe;·>ytet 
Po•nnńskl. 

Jc~o dziejom. w aspe..l<cie S'Pl'l'IW 1.lrm 
7nchodnich i nicmcoznaw cz):ch, pt>świt.;~ 
eona j<'-St d t·us.;a ze wspomniany ch pu· 
bllkacjf. Uświadamia ona, że <: lcmaty­
k=l ... zachodnir( zwif!zana była w jul<iA 
SilOsób prllk Jyczni~ cala huni an !styka 
Vnh ... ·et·sy tetu, a w szc~e~ólno~cl o.tchc· 
olo~la l h lsloria, etnografia 1 a ntropoto 
g ia, n takte ~eo::rafln l r<>zwijojq~a się 
dopiero <<lcjolo~ia Lektura k<io;.kl B. 
Pfl)trowski~o pot.wala zrozumioć. jak 
dnlr<-e c.łzin latno..~<- \\r~'tech nicy Plt-)·~o:o 
\\'~'Wilłn nnukowy. tnteiektuatny or~"­
dła pelityki l ideologii r.a<hO<l111e•. ><w 
rAinccj slę w owym t'tasie 7 dyspńnu i q 
cym 7nnctnit> większym ?a? l E"< t.t-m bn~ 
d:~wc1o - Ol'ł!'aniz.nc:yjnym rewi7.joni7.,... 
mt'm ntrmiccki m. 07iałalnoSC naukowa 
ł~C?yła SI~ tu • obywatelsk~ ł SP<>Itc•­
n:t. a poczucte obieJ.;tyw izmu l OOJ)(\wie 
dzialności,naukowej ze ~wl:~domo>cią o­
bowl:ttków wobec na.:-odu i l>an3twa. któ 
re t rnktownno j~ko wartości n.uwytst.e 
pon:td aktualnymi podziałami politycz­
nymi Prz~·kład,v takich postaw d3 jc nu 
tor. Pl'l.f'<lstnwi:lj<l<" syl\vet!<l Jumin~rzy 
J>Otnuńskicj nnuj(i tc!%:o okrc:;u rn.łn. 
'f<"Odora Tycn .. pioniera l rtcc1nil~ ~ my 
~h 7 .. aehodn ej w Unł-wc:·sytecie"' J6z~f.l 
J\.ostr'Zeu."'(kl~~o. twórcy s"Zkotv arc~e·olo 
r.i~;mcj Zygmunta \\'ojelechowskil'i!O, 
1.nnkomi t~o znawcy historii z:em ?:&rhr) 
dnich ora1 wfc1u innych. równiPź wyhi 
tnyeh. ch~ e~~to mnieJ znnnych. P z·c 
zentUJ•lC dorobek p.oszcz-e~01nych t wOr­
ców f całych ~ał~zi nauki B. P iotrow­
ski zwraca uwagę. że reałizuj=1c <·cle 
naukowe btoniH oni interesów narodo· 
wych. a w obliczu niektórych. rasistow 
3kich teorii niemieckich - równtet. na 
rodowej J;odnośe•. Celom tym siutyły 
opisywane w k•iqtce działania prof. Ko 
str?.cwskie~o; do~ć wymicJ)ić J>olcmlk~ 
1. lez~tn i o genetycznej ni:l-.oścl kultu 
rowr j Słowi>ln bądź naukowe spory 
Teotlol'a Tyca o rozmiary i znaczenie 
średniowiecznej kolottizacji nicmiecki.-j 
w Polsce Autor zauważa, i c badania 
hl!loryków. archeołol(c)w c•y etno~ra­
fów CZ:f:Slo prowadziły do postulatów 
dalszych TC\Vindy kac!i terytorialnych 
na ~rnni<'Y 7achodniej. \Vybitny j.c:zyko 
%nl\WC~\ Mikńlaj Rudnicki uznał np. li­
ni( Odry i Ny~y l.utyckiej za naJkorzy 
stnie]s•.ą zachodnią granicę Polski. pr:~· 
czyn\ uwatał )'l z.a optymalną równiet 
d la 1\'fconlec. Podobne peglądy reprc­
x..entQwał Zygmunt ' Vojcie<"hows:ki: w je 
go przekonaniu tylko ?olłka nad Wi5ł.t 
f Odrą byl~by jednością etniczną, gc­
ograff<zną i polityczną. 

Kończąc na leży stwierdzić, ie c.ylel· 
ntcy zaintel'esowani historią myśli ~.u .. 
ch()dnlej uzyskali dwa bardzo wartoś­
ciowe, I>Cłne. bogate faktograt!cznie f 
udokumentowane naukowo upracow a_ .. 
nfa. Dowodzą one, że powoJenny zwrot 
ku ziemiom zachodnim nie pOwstał w 
próżni. lecz był, zgodnie z logiką histo­
ril. konsekwencją wcześniej 7.apocz:atko 
wanyeh działań spOłecznych i wysil­
k6w naukowych. 

TO~tASZ ~ODZl::';SKI 

~tatł~Jn MTOCtlcO; PObk:a lll)'.~l l:tC'hOdnl :\ 
nn-ltłt (KqcahoYO:anłe 1 upO\\·$ttehn1~nt••· 

Pornań. lnnyun Z:tC'hodm Ul16, s. ł30. ~ .... 
kład tłOO f't:~ cena ~ :d .. 

lltl'olrd rłotrowskt: O .Pol<'tt tló'd Odt<\ l 
lłlllłl)•klł· tn. M>•łl z~thodnf:'t l l)xdt~nls nlemto 
"""W('7.fl Unlwer/lo}'l4tl u r•cnm4.ó~kluo ( HUS· 
UUJ. Pc».nM\. Instytu t Zaehod·nt 1037 11. 43S. 
Nftklncl 1000 eg7. cent~~ 550 xl. 

Nowości książkowe 

Wydawnictwa Poznańskiego 
e Rober t D. Bar t: Etruski s-robowitc. 

Powie$(: $Nt$acy jno-krymina.lna. \\'yd 
r. n.akład 80 tys. egz., str. 177. e ona 
310 zł. 

e f'ranz Fiihmann: Sajens - Fik<ttn. 
Przołotyla z nien,ieckiego Wanda P!­
wowarezyk. Wyd. ·l, nakład 21 ty• . 
e~'·· sir. 180. Cena 280 1.1. 

e Romuald Krygier: Sz•motułsk le. Pr<e 
wndnlk. Wyr' l. naklad 8 tys. egz, 
atr. 152. Cena !80 tł. 

• Rysurd L!sko'lł'acki: Z.ywot \\·ieczny. 
Wyd. 11, nakład 10 tys. egz., str . 20;. 
Cena 260 zł. 

e Józef P!eprzyk: Wielkopolscy ueni l 
n!epoolt. Wyd. l , nakład 8 tys. egz, 
str. 303 z Ilustracjami. Cena 500 zl 

e Włodzimierz Sci.stowsk!: Oono'y Ero­
~a. Fra!'i:tki i pan-fratki. lluitrował 
Stanisław lbis-Cra:kowski. Wyd. 1. 
nukłod 40 1ys. egz., str. 74. Cena 
200 tł . 

e Tndeun Zimecki: Od lfaliczy do au ­
slralłj•k leJ Thomson Uivcr. Wyd. 1. 
nakłnd 20 tys. egz., str. 175. Cena 
280 zł. 

LIIeralura dla dzieci 

e :\farian Orloń: Kartki z ostatnieJ law­
ki. llustrowala :\!ar ia Orlowska -Ga'>­
rył. \'!yd. 11. :-.:.:. ład 60 :ys. eg~ .• str. 
78. Cena 180 z!. 

e tlnns Pelerson: Masous l pies pokła· 
do wy Jark. Prułożyła ze $ZWCdzk le:,:o 
Tere•a Chłapewska-Wnuezak. Wyd. 
ll. nal<ład 80 tys. egz., str. 94. Cena 
2.W zŁ 

' 
ROK X~UJ NR H (671) 

-13 Ju• zae~~le'? otrzymywać oslrze· 
.11 zen.~ i grouly. P:szest. - l wro-

g<>w cordZ więc-e). Nie ptszc~t -
te~ śwtnic: pocUoż~. I jak tu żyć, ;~i.eH 
wokół dyktatura? Ostrzeżono mme. 
abym ni~ ośmielał s!ę nie :złe::o pisat o 
.traJku;;Jcych Polakaeh, o ,.SolidJrn~­
cł''. która nada! istnieje i prężnic dtlala. 
o nicklórych ks!~iach. którym mylq •·~ 
.układy pr"'cy z kośc!ołanti, \\Teszc;e o 
noweJ cmhtraeiC OtrzymaJem ponadto 
po nnpi•aniu w .. Nadodrzu" felietonu 
.. Zaćm.cnie k.~!(t.vea" groźbę oskalpewa­
~ ... mni~. Dopuśc;lem się bowiem prota­
nacJI le~endy, zaszczułem otfarnych ~lin 
hezy .. S ", którzy w Polscc cały ~'"'' byli 
bid. lale ze musieli w koi>cu opuścić uko 
chan:1 Ojczyzn~. wybieraJąc Wolny 7.•­
chód. To>: Pr•lwdz!wt Polacy. kw1at Nu­
rodu Poisklegol 

~ f'l·nomen polsk!: żącia s!~ pow­
~ szcehuego plurali7.mu. ci4qJc~o (V) .. 

lS!.cr:.mnia d~mokracji, pelncgn dl;.' 
lm; u. o •óh:on.:trodO\\·ego poro~umiema. 
nlf'\ JClc!f k!o:~otv.•iek wypo•\ .e zd;.~n.t..• 
odb:t:.:af.lce od mp;.enia \'.'Sli~~klcj mo .fet 
.. łdl'()łO&:ó·.o:·· . określca;:leych si~b.e ;akr> 
. . Oi)<ll.ye;a" - tł"'n narnz. dos!a;~ w 
:wart. wy!ewa s>~ n3 lt>eKo kubeł pemy i 
z kn:.,py .. Lubuska··. wreszei~ oehrl<"IO· 
ny zo~!;tjc )ai<o a"":cnt słutb s~.alnych 
i P'J<Jd:'lwa:~y r.:tczyna być n1.C:i!!<o:n i 
szontn7.owi. Tok ma wyg!ądae prawo do 
nonna!nośct. 

'!)') Wszyst:O:o byłoSy jcdn~k dobrze, 
tl> r.dybym pisał, a:e n.-.: t u. Powi-

lliC'Icm l>lsa<' l a m. A je?.<· li pl · 
•t~ juł. t u, to wiadomo co lo oznnct.:>. 
•rnrba :r..lSach~lć ko!ejile d:r~:·wko. Jest ti'J 
c;:uf. t. crot~~k!. lak tt~ P.'rotcskq jc~t. 
I'HtC'nl:-tc:,v ;~c ur:z~s-tnic:fwn · w n'lbc't rń· 
•tw~oh osób znonycb :>r<rcł 13 l!rudn a 
l!l:łl .. ;lko !)("!'.;'~:'l~ · zw~i.em;ąc~ \\',f~·tK!•: 
re·l! •!f"'. RZ·:"C:t ja~n::ł, n'lwr6ccnłe mf')tn:t 
u •n.;1ć ró\\:ni~t x-:a t'notę i z~v;1 ... ,t odprn· 
\\'43Ć' mod::twy Z.Ą "we w~u:-~'ę~~t:c wr­
~'P,p).ci m:tri<.s'stnw<~C!'. A je·}<"'ł Mve n~•w 
·6tr:'l ·e po pe\\T.ym cz.as:c ok au s i( jeJ L 

Nle lubię wymian)· my~lf. bo pr7.C· 
w:t4n.e na nlcj tra.c~. Jest z n:q taK, 
juk z wymianą walorow HlateLstyc~­

nych s:ttuka 7.a sztuk~. Daje czlow1ek 
Bł-:idtne~o Mauritiusa. a otrzymu-
;.c Czarn=ł Gwadelupę, p:-z.ewatme 
pOkancerowaną, czyli bUict. Natomia•t 
Jubl<: sprzedawanie myś:., zwłnsz:::-~, 

za god:lw~. naciątającą >.a inf!ac}l, 
opłatą. ~1yśtl ma si~ tak n'ewie!e. a 
z et<>go$ iyć przl'C;e.i trzeba, skoro z 
pls:tnla o.~l~r.a się minimum. które po 
~wMn jedynie na klepanie biedy. 

Zro>.umiał to, ro•umlejący wszystko 
'l antycznej perspektywy. Min:st~r 

Krawc1.uk i pedpisał nowy cennik p 
spotkania nuto'iskic. Licencjonowany 
twórca, a n:e wyobraiam s<#e aby 
oprócz dlleł nie tworzył mysli, chOć 

t to mc>.Łc ${<: zd3rzyć. na przy KI, d 
P. lub Cz. p!us kilku mo;ch znajO­
mych, ma prnwo. za odbyte w miCJ!CU 

zamie••kan!a spetkan:e aulorskie po· 
brać honorarium od·4 do 6 ty.:~cy do 
tych. po~ miejscem :.t:arrue.sz.kan~a od 
~ do 12 \ysiQcy złotych. 

Rozumlem intencje palla 1\t!n:•;;h·a. 
Nlcwyplocillny twórca struty kawą f 
bry~olem w wagonie \Varsu, nie mMI.\ 
:y forsy na opłaeen!e składki czlonko 
wgkiej w twór<:zym związku, mo<e być 
osobnlk.ezn kompromHująeym, Wtem, 
te pan ~1:ni.ster pra:;nfe deii~atnic p0 
pchn~ć Krakowskie Przedmieśc.o.. f 
P!anty w k:erunku K<>luszek. Pin<'ZO­

wa f z :e!oncj Córy. Przyznam jednak, 
ie mam w sób:e pewne pem:iszan:c, 
mr~n wndos.z.o.na w m fejscu zamicsz­
kan!a Jest 1.3ńsza, pOza nim - drot­
szn, cho~ obiektywnie Jest warta tyle 
samo. Wszystko wt-:c za!eiy od !CI!O, 
w jnkim m lci$CU, przed kim, co się 
mówi. ,.Wierze: w Boga Ojca wszech­
mog{\cc~ou wygtosmnc w J>~ekłe, mo~ 

te ro%w§c:łeezyć najpoczc;.wsugo dla .. 
bln. bo wymusza na n:m starania o 
dodatl<ewe d?~ta-wy smoły, ~iarkl f 
koksu. co rtr?Y ta.-n!ejszym 
protcl<<'.)·jno-rozdZ.:etczym nie 
s te. 

systrm:e 
jest p:-o. 

Do\ć isto~ne rótnice cen my-ś;i. uu 
!ctn:on~ Od m:cjsca ich wygłoszen "~~• 

biorą Jię być mote z zasad reformy 
J{OspedarcteJ zastosowane) w kulturze. 
Dolicza SIQ po prostu koszta t ran<tlOr 
tu. . n cnzyna, węgiel, części Ulm!ennc 8 ,.NADODRZE" 10. VU - 23. VII. 1988; 

• drotejq i ~ trzeba brać P<>d uwagę. 

l 

.... 

Szczeliny 
• 

c ze ic<lnym 7.akt-ętcm ? Mam kole~:e. ktl> 
ry dumnie sie-bie okreś13 jako wiel'ląey 
f prok~ykui<;cy, wierz~cy, i< komunl<c! 
po śrnlcrci z p~ekła nie '"·yjdą. ałe- Jc~k 
nH oznajmił - lo on sam tak w oguic 
w iyc:e pO'Z.."l.g.rcbowe n:e wlcny. 

AJ O czym wi<:c moina p.<ac!? Che:~­
~ łen1 nap;sać o \'-'YSt.Otpu:n!ach K.tłl· 

dydntów, kampan~i pru.-dW') ·>or­
f~.te do rad narodo·wych, Iecz tym pawi· 
nl~n zająć się te!ieJ.onista-i<;asyk z .. Ga­
zety Lubuskiej", zamia$t wyśnuewuć pro 
~ramy TVP. Ponadto, z na.ury jako n••· 
l sl..•. ' trudno Jest mi pOJąc - ~dy tak 
przysluchiwnłem si~ wyst;:;tJ)!eniom k:tn­
dydat/)w n> radnych - :\e po wyboracb. 
w Pol~cc ?.."'\panuje raj nn ;dcmi. Pr.tY 
oleazji mó~ł\lym napisać. że w ~flrocinio 
DoJnym, w ~Amyn, ~rodku dzirwicz("f!O 
lasu. maJą zacz~ć skłat!ać odpady po~•l 
wani1acy jnc z koźuc:::howsk1c~o .,Pl'lmo•·. 
Ponoć środowi~ku naturałnNnu nie :~~lr, 
n:P .;.t'ln' .... bowiem w atmf.lc'erc: Jedyn~u 
b~~t!e ulatywała p~ra we<il\1. 

~ Czy wówctl$ slałb\"nl :s·~ w. ry~ 
~ ,;.od:tym"' Też n:t:. Bo p;.;~tc t.,, 

w~c:e takt.e \\. ,.,~adodnu··, w ary­
(Od:lyn'l s:t: n~ł! jest, bowiem pl~ma z 
koncr~nu R$\\' n:e stosu;ą adnQtacH o 
int;.~rc-nCia.Ch cenzorskich. w rnceiwicń· 
>Iw'• do. np. prasy 1<otolkkicj. Pubi.cyś 
ci t:amt<'J prasy z,o; swój honor wi:uyi!Od 
no{ci. uw1t.ają. te jei.di zabrf'knlc w 
ti'~u.ł:'lch Ich aulor~twa :n~ercucji c:C~n· 
r,?rskic/ - l<) z mleisc.1 stoJą s:•: nic· 
winry~odni. Ale i ja pozwolę $Obie tuk 
napłsnt-: "SJ)l'awa wstydliwa r-- -· 
- - l lUt!~ w• z d•<· 3l.VI1.1931, O kontro 
11 pllhl\k~cii f widowisk. art 2. pkt. ~ 
(Ot. lT nr 2il. pO'l 9911 upór z roJ,ktywo 
'"'':micm Klubu Srodowisk T\',.·órctych". 
0:\\Hli,..j jcszcz<'. w C~$aCh H Rztoe-z,·nn 
SpQl:tej, ~n(!~rencje ee:nz.oT<kie wy~li.,da · 
h• jPnCZ4' c:z.y.śdej, pr011tzę kolel!ów x ora 
f.)o" k:ttoH{'kie}. Po prostu n:cwy~ndn~' 
7.d~!'\łt~ ówczf.-na c:cn:ura wvm'l'ZY\\":lb • 
w druku ukazywały $ię ty:lco blołe pla· 

• 

my. Zat•zn mo;e zdame wyglądałoby 
Uik: ,.\V$:y(u!Wa SJ):'a Wd. 

... Obecn:e we.s4hśmy w e~ap .. ic u su· 
w.t st<: wszt!dtte blałe p!amy, wlęc z.frHe 
rza s;~ do wmrygoo:>()sei. 

h Ukryć się nie da, i.e ,,. naszym po: 
\t;~ ~rtJn kra}obra.z.:e drcnokr..tcH t..it 

COt3l w!ęt~j, ie naród W)"'•Vdlct.ył 
sob;e swo:xxly zarowno re-tl:..;.~Jne- l kultu 
r.,;n,•, Corzej jest z ekonom~cutymi, Rie 

. - mie)my nadzieje: - że i na to wr<"n 
c!-: pr lY jdzle czas. "Fotem przy JdliC: ko!~J 
na woJnoSc-i pol~tyct.ne. Ate. gd>· do t~~:> 
doJdtoe, pterwej pOtrzeba slab>lno\ci 
paz\stw~. Re~:llł)' sq Jasne, ale to tyll<o 
d:o tlleklóryeh. Tzw. opezyc;u, k tórn co 
mirsh\e C:OI'a~ bardtleJ mn skrC':J)owa.ne 
r-:ce stnrymi konecpcj:tmi i stereotypa­
mi. uwnia cią~le, te naJpierw na let.y ror. 
monlownć system do k01\ca, by pótnleJ 
zncz~ć uzdf'<>Wt:>ć gospodark~. Wej>ć w 
s.ezeliny i rozsadzać. 

1=7 Po~lądy mam jedne, choc'nt. do· 
(; tychc:osowe mo;e :tyde do~\.•!ecz· 

nie mn.:c s!)Oniew.crało, abym 
mó,ł zdecydow~ć sf~ na jakie• przcsu ­
ntc:cia w $\Voim konsenvatytm;e. l !.~ 
;cstN'I> n:eco, tal< na szczel!n~. zbll!otly 
dn opo-zycj:. Czar nasz.ej rzec.tY'"'i$to~ci 
cłą:tłc doświadczain na wła!>nej skón.l', 
i w tej sprawie rozmijam się • ped"'r­
rnlern. Tan1ti swe grzechy l wySt4!pki 
1>rx~rzucaią ,,. b arki innych. Nic n>tl­
wif!C jul, te ja.Jt d iabeł świt:conej wody. 
bo~ą si~ wszelkiego kompromisu. A ja 
- nie. Oto, idąc kiedyś zielonogórskim 
deptak iem, ujr?.>łem, jak przed kośeio­
h·m Pod Wezwaniem Sw. Ma ryl, przy­
kl~knqł st"Y człowiek - a le ttie ten 
i>okutn!k, k tóry chasa po Zielonej Córze 
- n>oie tei t1'9cllę wariat. a moie tylko 
klo< bordzo pobotny. Slys«JC czyjś re­
chot, spe<tt"tejlaiąc pe~!ardliwc 8pOjrz• ­
ni~ przeehodniów, ia. młody i dlu~owło­
,;y. m3f<lCY tytko ro·over. prz.ykl~knąłem 
przed tym kościołem lal<te._ 

ZBl GKI F.W 3I. JCI,NfK 

lój yaka po tybetańsku 
' 

A ~koro tak, to dlaczego jabłko WY· 
hodowane w Grójcu jest obecnie dro! 
~~~ od pomaratlez.y przywiez.ioncj z 
Kub:·• Jabłko dłu<!o .przechowywane 
]l'H drot-;::tc od ~:wane:e.o z drze"\\':t. 
Z roy,,ą zb~·t drJ!!O p:-zechowyw:~<tq 

j~t vJ*% przeciwo~e. ~1.ój po.stuli\t. 
Jest tc"l~!: myśli powstałe \V Warnawic 
nalel~· pr.ewotić dO Zielonej Córy 
statkami Polsk!ej żeglu~ti :llorsklcJ -
ceny frachtów średnioświatow<>. z:t§ 

kuchnia, eo tu gadać, \Vyśmienh.a. da 
n':\ z n:el sel'\V0\\1;ne biją jnko4c;:~. 

smnklcm - bry1.oie z Warsu. Powfc .. 
dz;~ć je•t.c:tc mogę, te na •tatk•ch od 
byw~h s:<: bale ka.p:tat\<k:c. W wa~o 

nach PKP z niczym takim si<: n!c spe\ 
kałem. 

:\hje wątplhvośc:. zwiąu:1e % wprO· 
\\1ldz.en;<-m no\\·ye.h sta\\'Ck z.a to.podt~l· 

n·a autor:".<.c. zt;oda: są próbą ro.<~u-­

J)l.~rui\ wło~ siek;e.rl<q. mają eharak · 
ter śc:s.e teorety cz.:'ly. Tat$:.0\\'1$ko 
aprreóaiy myśli jest w ZizionrJ Gó­
l'l.C dokinonie oznakowane. a pien:<:­
dq tyle. ile ich było i jesl , albo cał­
k:em ich n;e ma. Biec;ine stkoły proten 
tuj~ uutorów za serdecu>e Bói! ~aplnć. 

lub majowy kwłatek. Dłu~o udawać, 

1c trzy tu lipMy są trzema orchi~~­
ml. które dOrównalyby parytetom wy 
znaczonym 
Zakłamywać 

przez Cobrego 
się ną d !uiszy 

~f!n·~tr.'l. 

dys1.:m~ 

n~e moLna. Za trzy tuUpany szewc n:c 
n:tp:awi but9'w, co najwyi,ej da s i&!d 
ne«o kopa. N.:<~ n;e w;e, co t~k~ tl ·we 
ro~w uczynić za t.:zyl'orchicee. h:o 
"l•. mote calk!em z~!up:eje l z;o prosi 
n,\ !laczki v: kantorku? 

Wieść gminna niesie. że dla pedre­
pcrowani~l budżetu rodzinnego. prete~. 

poe!a l m6j naczelny pr~ep,sal w kaje­
ciku wSzystkie swo~e wier.stc z tomu 
,.TN»pO kr~źenia", po to, aby je opch· 
nąć za •kromntt opłatą w d•iale n;ko· 
pt$6w Bibliotckj im . . CYprJana Norw, ... 
da. Ntc wtdz,c: w tym me zdroinc~o, 
skoro r~kopisow prawie na~ ma. bo 
wszy~ey pisz.1 na maszynach. Reperowa 
n:e dt:ur w budtecie J .K. b~·łoby tcp•lc, 
~d~by xaprosić 110 na wieczór autorskt. 
Tylko. te dyrektor Biblioteki. doktor C. 
Ch. ;est realf~tą sparzonym na pubhCZ11o­
ści. NJkt nic jest prorokiem \\'C wlas­
nyn> mieśe~. Kto w Zielonej Górze 
prt.y jdzio na spOikanic ~ miej<cowym 
autorem, skoro en pa~ant onoi.na ~o 

•pelkać be~ spec jalnej fatygi na dcpla 

• 

ku? Dyrektor C. Ch. wierzY w publicr.no4c! 
Za~;ania, Lubska, Raculi. Scedował spot 
konia autorskie na tamtejszych b1blio• 
teksny. l wilk syt y i a utor cal)"; z.a­
mia~l minimum 4~ minimum 6 tysi~cy. 

Ja.da autobusem podmieJskim do Ra­
cull .~(\j\. więc wysoce opłacat.ua. J~d­

nakte być bez własnej woU wtez.ionym 
do tej miejscowości, a zwłancza ,;ło­

~ucnte tam myśli, może autora m nóst­
wo kosztować. Zamiast. zarob1ć, trncJ. 

Pan G. Ch., dyrektor zaledwie wol~­
w~dzkfcj biblioteki, Jest doktorem. N'a 
ton>iost Klubowi Ksią1ki l P rasy w z :c 
lon~ j Córze dyrektoru je pan n. B., ma 
r.lster. Ze względu na mi~d zynarodowy 

charakter tej placówki powintcn on 
JUt dawno być mgr he, co mu się nale 
ty równic! z przy~yn merytorycznych . 
Pan !t B. pra!mie miee bogaty pro~rnm 
dz.ałalności prowadzonej przez mc~o 
m1~dz.ynarodowej p!aeowkt, skazany 
jak w:szyscy. na budź.eto\\'e w~ąz.o.me 

kotica z końcem, znalazł wy j>cte, !!Od· 
n(' szcrne~o upowsz.echni~nia. I..Qj z 
yalta, ewentualnie slajdy se~wowanc 

pubiiCZ110>CI, t rociczki i Jlh>CUGltk f)O• 

·dawane na prclekC:lł. pozwałuJ:l r. pO· 
dróiniknmi - prP.Icnenlamf o Tybec•c 
f Indiach prowadzić tak zwany m~skl 
ton w k \\'esUach usta lenia rachunl<.u. 
Sumy mogq być dowolnie umowne. IV 
-ich obronie n!-e stanie Zaden ZW1<\Lek 

twore:zy. Okazuje się. ie można u nas 
byC wydawcą, n1~ płac.:;c autorom n3· 
W4:.t z~amaneg:o grcsza. l tą mt:toric: wy 
ćwtezolltl w 7.ielonej Gorze l rzeba ko· 
n.cczmc upewszechnić. Chce poel.3 m•e<: 
swóJ dcbJut.nncki tomjk - Je-~t prz.ccu~t 

JC:tzezc :amatorem. pros74 bard:to. tO· 
• mtk tnk, ale za darmo. P rzed I'I W-cm. 

<:zytcln!klem i innymi wydawcaoni wy 
łantaJ.J si~ oszałnmia)<rce por~pektywy. 

W dtislejs<ycb cz.asach liczy się pro· 
te lonahtm. W polityce. W ł!•O~t<.n:u 
my.U. w szyciu spodni. W pi~tu wod­
kl. Bo na tan!o~ze. bylejakoatl. a:n::.t<;r 
~zczy.Lnie zbyt \\'lele tracimy. ~clona ~ 
li~c1a ccnntka za honoraria autonkiC, 
dostateczna na dz.iś , pretekstowe wspe 
m:tl.!:mic materialne tw Orców kultury. 
fnte:tktual:stćw. z zupełnie innoj przy 
czyny, mn w 'ob;e element mtz."\m:r· 
rz.onc-~o okruc:e:\stwa; nowy t.-enmk j ~t 

praKtyczną o!~n:t scl~kcji i odstrL:lht 
s,uutarnego. 

\ 
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DCO 
Znak 

Salamandry 
Korzenic tego tilruu są wyrai nic wi­

doctnc. Powodzenie w latach 70-tych 
włoskiego kina politycznego i takich lil 
mów Jak: ,.Slcdztwo w sprawie obyw._­
tela pota ~vszelkim podejrzeniem•· .,Daj 
cie sensacJę na pierwną strouę", .,PoJi­
cia dziękuje"', .,Trąd w pałacu spra\VIC 
dliwości" i innych, skło:~ily Amerykanów 
do poszukania pozomlc łatwych sukce 
~ów w tym nurcle kina. Pokrtwleń$twa 
tego mmu • nurtem włoskiego filmu 
politycz:nego są widoczne. ale jeśli jut. 
lnymać s!ę terminologii z drzewa <!enc 
a logicz.nego. to .$alamandra" jest ra· 
czej nie11danrm bratem tam~ych tna· 
kom!tych filmów Przede wszvslkim za. 
brakło dobre~o ..cenarlus>a. Ćhoć Istnie 
ią ślady dobrel1<> polnys!u. to J•dnak 
scenarzyście zal>raklo inwencJI. co w 
dutym <top!llu zawaf.vł~ na jakości !il 
mu Brak jest 'o .. icznc l akcji l prawdo 
podobieilstwa •ytuaci\ Bo 1>ros~~ <Obie 
wyobrazić poiSkie~o konsula we \Vło· 
szcch, który jest duszą pucw neora.,y 
stowskiego. Polskl konsul WSi>ólpracu •· z 
pi~kną Polką o swoJsko btzmiąc~·m naz 
wisku Anders, która sama o sol>le tnó· 

Pod lai<lot ba•lem przeb i egał koleJ· 
ny, tegotocJn,y kou,kurs plastycrl.ly d t ae 
c i. w łd6ryan ue~eslnie~yły klu by p t 3.· 
sy i książki KS\V ora<& bibliot~ki ..,ubli<rL 
nc w mia:;:tacb f ua wsi. Organizatorn­
mi konkursu byh: Zauąd Główny RSW, 
Ministerstwo Kultury 1 Sztuki, Mute­
um Książki Dziectęcel pny Bibliotece 
Publictnej Miasta st. Warszawy l Przed 
-siqbiorstwo Upowstechniania P1-asy i 
Książki orax Międzynarodowy Klub 
Prasy l Ksią:!ki w Gdańsku. 

Celem konkursu było upowszcchnłe· 
hie czytelnictwa wśród dtiećl i młodzie 
iy. rozwtjaoto ,-ąyoorazm ont~ umu~J(l 
nosci wypowiedzi a rfyi\ycmcl. pos•e· 
t zenie wiadomości na ;emat :'!('hm~< 
pla•lyCl'.nych, on:anlzacj~ cz~su wo!n~· 
go dtłecł, ksztalcen:e wr~tllwo~C'l l\t\ 
piękno itp 

W konkursie brały udział dz!cd w 
wieku 6-15 lal podzielone na trzy gru 
py wiekowe. Znłot.eniem konkur~ti było 
wykonanie pr'zez uczestników zole~ ilu 
straeji przedstawiająceJ scenę z ks•ą<­
ki wybrnnci sp<>śród załączone!(<> spisu 
leklur W lestor<><'zneJ edycji organio.a­
lorzy zapropOnowali ksiąt.ki u lemnty­
cc morskiej, uknzujące zaró\\•nf) nrzy­
gody nn. morzu. jak i lud?.i lWi~tnnych 
pracą z morzem, a takte baJki l baś· 
nic narodów ~amle~zkalych na w~·bru• 
iach mórz. 

Maleriały do konkursu dostarcY.yły 
dzieciom O<ldziały RS \V oraz biblioteki. 
Zaj~cia plaslyczne z dd~mi odb~·wa!y 
si~ w klul>nch RS\\' l w bibliotekach 

w tym roku CihHeliScl będą po»u· 
k twać pnesylek' poczlowych zawit!ra­
jących co na)nmiej pięć ósemek, bo· 
wicin .taką dal<: b~dz1e można odctylać: 
na każdym datownik~' pocztow)~m ó:s.mc 
go sierpnia o godzinie ósmtlJ 1~ano 
(88.08.08.08) Na >.achod>ie Europy me· 
które kasowniki maJą lakt.c dodatku· 
we otna<:zema kodowe Poszukiwanie 
WięC ł''lliCJSCOWO~Ci mającej kod 8888 
(np Blindheim, Kr Dillingent będxit> 
nowct zabawą w1elu :z:biera~LY tego ro­
dzaju Cilatclistyctnych orzesylek N>e· 
•tety: nasze datowniki nie posiadają 
tych oznacz.etl. a prz~ciei. nie- tak daw­
no \Vprowad7.ono nowe wzory datowni 
ków (bardziej c<ylelne nazwy m!ejsco· 
wośc!, natomiast zbyt małe cy!ry po-

l 

' l 

wi, te jest , 1U.wod0wą kochanką" -
my znamy konkretnJejsz• określenia tej 
profes ji. Polski konsul o pseudonitnie 
.. Dzięcioł" jest. tor,urowan:,• 1 ;(.<.rti'\ordo­
wany przez oprawcę ze slu>l, sp.,cjai­
J')ych. To prymitywne :nordet:awo nie 
powoduje zbędnych re~rkusli dn>lvma 
tycznych. Film tos:ał t.realb.v·.~·"'lY w 
1981 roku, to motc tlurnaczyć w1eu: al~ 
nie tłumaczy głupoty twćtt ów :~~o 
.,dt:ełs". 

Na JNC:.tqtku tlmu x-!:de- c:Uom:k wło.$ 
ki•go ••ądu. g"n<!roł P":~hll•o:"' OU­
CJ$:In!e HOduj~ si~. i~ ~enerał zmurł 
śmte!'cią naturalną. w rl<C:t.;,·o,.\'t~loici ~o 
stal on 1.3mordowany w lalc:nn:czych 
<'ko!icznościach. Pr.y zwłokach tnal•­
tiono k.artk~ z witt!!'lll1ki~m sa.larnan­
~ry, która poao w s~a.·q--lapu:\sii:t'l .-.ira 
C!Ce syml>oll"ujc •J>t:Hvledliwu:<i: ~led>t 
wo w tej sprawi~ prowad~i o!fc~r !tontr 
wywiadu pułkownik ~1atuccj Wrau!<o 
Nero) Sprawy ułeJ;aj~ komp1!kac-:!. 1;t .. 
ną najlepsi w.s.p6lprac?wnfcy J,H.:Htowni­
ka. jemu samemu da;e Sfe do zrolumie 
ofa, ł.eby p~·testał zaj:nował sit.: prow~ 
dzenlem śledztwa :.łatuccl ?.iH't.,Yna dzia 
!ać n:a wła1n~ r~k~ Ducił":"a. do C'lpe,·~ty 
wnej Pclkl Anders l od niej dowiaduJe 
s!~. ic ~ ~d!u ttenc!rała Pa:>talt·onc :t.X.i­
nc:::ł:-· plany :za1nachu st,anu H.ozp<l(.'ttna. 
1ą pełne przygócr l n!ef>e<;>l•czcthtw po 
szukiwania kopił Z..'\1:inionyrh planów.· 
\hthJCCł prle~r.vwa. k()lejnc runcl)• rot­
c.rywkl l poiężnymt prtN"iwnt!<Sil~L ale 
z nie$PQdtiewaną pon':.OCt\ prz~·chQdZ.i \f;t 
tucejemu wpływttwy pn:crny$łOwiec, ~ .. a 
r:t eminencja ""loskl•l J><)liiYki Mancitli 
(Anthony Quinn) F'iMł jest do!<' spek-1 t:akularny l ory•!łnaln;v. :lłe to nic raiu­
Je cale!:!:o filmu. klórC'mu nie rX>mo~ła 
t\fJWl'"t us·QQa CJaudH <.';lrd!·la!c. 

Samotnie 
w ciemnościach 

Do prowln<:jonulnego s•p!tala psychla 
ryc;ncgo przybywa miody Iekart Dan Pot 
kC'. Zapo..n3.;e iłię on z warunk~ml 1>8-
nującyrni \\-' ~zpitts!u l o:-yg~natnymi me 
lodami terat>ll sto•owanymJ pr2e:. jego 
k!eL'OWnichvo. Na tnechn viętr2t: $'tp1tn 
la umieuctł!Ui ~u, szcz~gólnie niebelp!c: ... 
czńi psychopaci. W lrakc!• \vtajemnej 
l""":.<>ntbojJ w$r6d psychopatów zapano· 
wu~t: pnekonank. tr Potter 2amordo­
'V•' swojol(o popnedn!ks, lublaMgo 
l)l't.cz <·horych łekat•ta. Ch~rzy pl'tygoło 
w u ją s t~ do .emsty. Potte1· tdaje sobie 
$;;1·awę 2 tamlarów pacJentów, ale nie 
c•u)e .;!~ zagrotOilY, ponieważ chorzy 
<ą l:t<>łow•ni ddękl n•komo pewnym 
U:l~dze-niom opartyn1 na ł}'St~mie ele­
ktrycznych zamków i dZ!alających rów 
niet na pr!ld a!Rł'mom. Ale pewnego J'D 
xu dochodzi do aw<lril pobliskieJ elekt· 
r"wnl .. tomowej. w całym bkrę~u ~~~. 
nie światło. Czierech najnlebezp!ecmi•l 
sz,veh psychopatów wychodzi na wol· 
n ość macząe <Wojq do· o~ t: kol~ Jnyml tru 
pam!. PsyehcpacJ włam\l]ą się do skle 
pu l tdobywaJą hroi1, ud~J~ się na po· 
.stu:<'iwania Połlera... -

T•n solidny angielski thiller, w ktO· 
rym nie o. ak uje zaskakuJących n!e•!)O 
dr.ianek, "ealizowal Jack ShOlder. Puen 
ta f!lmu Jest dość znactąca i pr~wrot­
na. 

FAN 

Gdybym był pisarzem i · malarzem 
pubhctnych, w czas1e ktury<:h były c--,cy Annie Zak z Pamłęclna. We wszyst­
taQ<' tub <JJ)QWiad>Ulo wybrane ks•ąl.ki. . kich J,:rutniCh pt·zymano lak.te sz.,reg 
Podcza:s. omawlanta tektury dzk:ci wy- w·yróinie!'1. 
biemł)o r).ajcicknws:.o.e- jeJ fragn\entr. a Jury !)t""~yznato równlei wyrótnienla 
nastęf)nle pr~edslłtwi»ly whtsn11 wit,j( najaktywnic:js~ynl dttałaczom t tnstruk 
plastyczną. ttJrotn plastyClJl)'ll'l. Otrzymali je: So· 
Rysunkł1 po w.st"pncJ Oł!cnie pn,wa- t~na. ~hl~ia1 ze s:ub!~· Bea~ Patd.~ z 

<IU~cego zaJęcia t P~""-'' voszcze~;ohl< Pom1~ctn,, l Adólo C••Jko\\sk., " !.lei-
zespoły dzleci~ce, kluby i biblioteki pu ,·zo. . . 
blic-<ne pnesylaly do JOduostek nadrz~d t<o1m•j• ~emla _lakte wn>Ow!edtl 
nych, a te_ do Prz<'<i<•..:bior>~wa Upow. pl:,<!mne dzh:<!i W pterw .. ~l grupte wie 
szechnianta Prasy 1 Ksint.k1 kowe) IIS.Jlepsza okazała "~ praca Pto· 

· tra Cyganka ze Slubic, na drugim mteJ 
Do zielonogór•klego pr.edsi~blorslwa scu znalazła si~ wypowicdl Oariu•ta 

wpłynelo ogółem 1620 i>rac plaslyez- Szyjki t Droszkowa. a !la trzecim :\g· 

nych z terenu obu woiewództw iubus- nieszki Cbulkows~iel z Tucholi. 
ld<:h.' J"ury po przeJM:~niu ws~ystkit'h \V dt'ugi.ej grupie wiekoWt:J nacro-
prae postonowiło pttyU>R~ w poncze- d<ono kolejno: R~nM~ 1\fyślicką ~e 
gó!nych $(tupach wiekowych nagrody Sw,t!bod:-!rnn, Ann(! KrccZinar z Lubi~ .. 
nP$c\qpl.d1\")'m u~t.e$Ulikom k01,kUr$u. ni~ ~ S~b:t!łtiana Ccre t Nowin \Vicl-. . 

\\' (trupi~ wiekow~J 6-P lat, ,pierw­
sze nal1t"ody o\rzymałł: Dorota Belcć 
ze Stat·ego J>ollchna. Zbigniew Blicharz 
• Groduszcu. Wojciech Wojfas ze Sl\1 
bi(: i Stanisław Stachera " B noty. Po­
n3dtu w te; grupfe. prt.)"r.nann 12 W)'• 

ró:!nie!i IV <lru~iej t;ruPt& wi~k<>w~ J 
IQ-12 lat piet·wsze no~rody przypadły: 
Marcie Urbańczyk 7~ ~łubie l Mariuszo 
wt Sum'łie 1.e <Strzelec Kraje!,~kiCh. 
Drugą nol(l"<"łd~ olr>.Vtllal l\-13r~k Kact­
n'lt\l'Ck % Mlecl1owu l \\•re$zC:ie w O::'tat 
nlei ~ru~'iC wiekow("j 13- l!J lot pi~r\v­
szą n:u(rod•.!- przyznano Katarzynic Da .. 
r<>w<kieJ ze Sll""~elee KraJ~tlskich oraz 
dwie dnucle na~rody: fwonie Hr:thskiti 
rQ~"ł'\it:f 7.e ~t l"i"t'Olf'C Krajeńi'klrh or~z 

kic)!. 
T wrt:szc!e w trzecie] grupie wieko­

wej, c.lwi~ p1erwsze nagt·ody otrzymalt: 
$\'lwia Przewłocka 2: Nh,·lsk ' Agnies;e ka Macl~.l<>W$ka t Krosna, dru114 Iwo­
na Hrnbska ze Słubic. " tneciq Małgo­
rzata Ka.pu):t:l 1 ~lihkn. Kilka ptac wy 
t'ÓŻt'UOJl() 

w Kluhae ~fi~dzynarodoweJ Prasy i 
Ksiq*ki w Zielonej Gónc ękspon<)wt>,· 
uo p~·acc plastyczne Najlepsn· zostały 
prz~słane do Prr...cds.i~biorstwa. Upow· 
sT.echni3nia Prasy l Ksi~ikl w Gdar'l­
sku, gdzi~ 7.0!'<tanie urzf!dr.ona o(.ółno· 
kr·ajowa wystawa pokonkursown prac 
plastye>nyćh dzieci. 

,. 
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woduJ..) n:eulu).nv:.C wla~ci we-go o<ktyta 
nia daty nad:\nia przesyłki) i natei.a1o 
.~:aJ)ropagować oznaczenia kodów. Na 
rnar~ines1e teJ notatki uall!iy odnoh>­
wa~. r.e de~tychctasowy $pis poe.ztO\'·l)'Ch 
nu.mel'ów adresowych pechodti z t9'i-ł r. 
1 po !5 latoch na le?.ałoby wydoć no­
wy, bowiem Ut$1.ły ·r.miany w podziale 
aclmini<Łracyjoym k1·oju i odszukanie 
numeru kodu pocztowego nastrt:c~a 
wtclc trudności nit!' tylko kllenlom po­
clty. 

Od paru lat 'f.nacz.kj poh~kit.: tra~ą 
swoją pozyej~ w filatcJistyc~ :hvhtto ... 
we]. Jest to pospołu wina projektan· 
tow, jak i zakładów drukujących. ale 
równici cnliten!a. W ubteglym roku 
miełi~my znaczki SJ)Ol'lov .. •e :e prZe:imue 
trs f.Nrforacj'' wykommc w NRD. t..."tkic 

kilka po<yC)i, o kt<\rych l<1>i~) m• mó­
wić. W tym roku uraczono uaś serią 
olimpijsk~. któ1·• osiq;;n~ła stctyly b1•q 
doly. Sylwelki zawodnikow w lrójskc· 
ku t'I.Y Judo bar.lzteJ l>r"t.ypomina)ą zde 
formow~ue pc>::lhldt: Swiaht wyobratni 
Dudy-(;ruc:<(l nlt. sportowe piękno ludz 
kl~go ciała.. Być motc WfU'Slawskłm de 
<·yd~ntom ~al•t.alo na tym, ully obt"<y­
<J.~ić nasz. sport., ale pl"tetle1. W:5panłale 
lo czynią sami zawodnicy. Wiele admi· 
nlstr&cji po<:~towych org~n!t.uJe konkur 
s)· n9 projekty z.nnctkó\V pocztowych 
.:!arówno sarn płan emis:jl, Jłtk i projek 
ty znuczki>w poddawau• są )>Ubllc:m~j 
ocenie. U n•• ju~ rt~d pracuje pr.y 
otwartej kurtynie, •Ie Poczta nie mote 
t.doby<: :łi~ mt odwal:ę t.aprezcntowania 
Si>OI&Ctefl•twu ani sweich nalbllis~ych 
tan1ierzoń, ani teł projek\ów, które u· 
tyskaly akceptację, • przeciei ukazuje 
się pismo ,.t:..ąc-tność'", wydawat\Y l~st 
.. ~·ilatell•ta", laku w innych pismach 
znalatloby si~ miejsce na krytyczną oce 
nę tarówno ~amycb projektów Jak i 
wydrukowanycli ju:i. ~naczków Pogł~· 
biloby t<• zarówno wted7.ę decydentów 
o różnorodności 1·o~wiązar\ graficzno .. 
malar.skich miniatut t.naczkowych jak 
1 dr>datnio wpłynęło na właściwe 
ksztallowanie odczuć estel>'cznych spo­
łeczeństw" . .. 

~f. SLA W O MIR 

fu>produkujemy dwn znaczki 
.. XXIV htrzyska Olimpijskie 
w)'<lanoj 27 czorwca br. 

• 

:.c etl1i~ji 
- Seul" 

Nowe rady 

Wj•bory do rad narodowych 1 nowe 
dem<lkl-atycznt du•wiadctenla lut •a 
nam!. Oka:tll.!o slq, ie n>e pamktue 
99.9 proc. a tylko ~2 proc. Obywatell 
w woJ. tlelono,có"ldm l M proc. w 
woj. aorxowsk!tn wzlęlo udział w wy­
borach Wybrano nowe rady gminne, 
miejskie l wojewód%kie w Zlelontj 
Oórze i w Gorzowie. Odbyły się Jut 
pierwsze sesJe nowo wybranych rad. 
Wybotcy ocuku;ą, te w noweJ sytuu­
cji, jaką sLworzyly pr:upisy prawne 
rtgulujące dzlalalno§~ rad, ·m.In. twl~k 
staJące Ich samodzl~ln6ść w pode)mc>· 
wuniu decyzji, poprawie ulegnie kon­
dycja loknłoyeh oJctyrn. 

Pa rlament nad jedorem 

Na dzlelt przed wyborami, z !ntcJa­
tywy ZW ZSMP teb1'al slę nad pięk­
nym J.:~!orem w Rudnie Ie. Wol.zt)11R 
Wojewódzki Parlament Mlod2ic1y. 
Młod:t"i dyskutowali rJ własnt'J ah.tyw­
no,cl, doswiad<7.enlach 1 I)E'.rspekty­
wach działania tnłodych radnych. 
ZSMP brał aktywny tldli:.l w k!lmpa­
nli przi'dwyborcz•l - z por<1ki lnlo­
dzietowe l organl•••cli, do r-•d Slopnia 
podstawowego kandydowało ~12 • cło 
WRN 38 czlortków Związku Ostalec% 
niP, Jak nigdy dOtąd w radach naro­
dowych tnalatlo si~ wielu tnlodych 
obywateli. Fakt ten nie powinien po­
•o~lat! b••z wpływu na <lz!alalno~ć rad, 
winien nntomin~t mdać kłam stwier .. 
d7.cniu - że ,.r:1dny - he'l:·udny". 

Nareszcie wakacje 

Ty••ące juZ cteo~q sio: nimi. Byli Jed. 
nak i tacy, którl.y p1·'ted ·wo'kat:Y.łnYm 
wypoczynkiem musl~!i slę je.:~ze pO· 
trudzić... ntt egzaminach do szkól po­
nadpodstawowych i szkól \\'Y!~z>"ch. 
\'1 Gorzowskiem w l)'m roku ~tkoh· 
pod•Łuwowe opuś<'IIO 7272 absol w•n"­
lów, na ktcr)'Ch c~eka w liceach o&ćł­
nok<r.talcqcych 11011. w ""''adn<C2YCh 
szkołach zawodowych H37. w liceach 
zawodowych 2G3 i w tccltr.ikach lo33 
mieJSC W Ziełonoeórskh>m: dlr< ~~dll 
absolwentóvl prtyłJ,Qtowano w Ulsadm. 
czych s·•kolucb r.awodowych p~n•d 
:;goo, w og6!niukach - pona~ 1300, w 
liceach .ąwodowych blisko 4oO. w t<'ch 
nikach 18?.0 utlejsc NaJtrudniej zda~ 
egz.amin do stkoly wyts%el. nitłatwo 
tyJe sl~ i>O JeJ sk~ńctenlu. A t tak 
warto wterzyć, te .. ~1y.ś1enie ma koło· 
spin~ przy•zloW' Bo l~lU to nie l••t 
prawda, tO r-teczywi:S:ele, nle w&rto 
uczyć. A na rat,:~ - nare~.td~ W3ikacj~ 

Vivat p rofesoresl 

THc" Jak oni, nie pozwalaj~ 
w sens nauki To dzięki ·nim 
si~ w głowach, a ,.stnrą bttd(" 
sie do końca tycia. 7. takimi 
naucz.rclelarni z terellu ca-łego 
lvnoglorskiego na ZllkOt\czonle 
~żko!neto ''' Zagat\sklm Pałacu 
ry spotkali <l<: .przedstawiciel• 
wojowódzkioh l kurator o~wiA\Y 
Chowania Ilebryk Baturo. "l'r•>iw., 
spo~ród 57 ,zaprc$zonye)l 
wr~czył ~n sptcja!n~ nagrody. 
rnall Je: SIAnl•ł•w ll11"i"ł - dyrdctv 
LO nr 1 w Zielonej (;6n.e, '\~' "{~M~l~ 
~ka - kler sekcji tanecznej w 
,,Dom Hnrce=" w ZieloneJ Górte ot'tt 
Janina f,ysik - nauczycielka 
J~tyka rosy )ski ego w LO nr l w 
loneJ G6r1.e. Wszystkim dy;~~~~;~•g·;; 
wręcuno WY1'61:nit-nia 
tuluJemyl 

DWUTYOODS l K SPOLECZSO .. 
RALSY - PbMO LUtslJSKi tilJO 
te l'\'' l ' W ' łlU I 'l'URY 

' 

,.NADODRZE"' 10. VII - 23. Vlf . 
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• 
Kontraltt "Zastalu' ' 

Jedną z wl~kszych ltansakcll jakle j 
dokonano na te~orocznyćh Targach 
PoznaMkich, był leontraki zawar ty 
rnic:dty polskinl "Kolm~xcnl" i ra0ziec 
klnt .,1\tR!łt.yntmportt!nl". Puwafny 
udział w· l)·m kontrakcle ma zielono• 
górski .,Za•tal'' W ci~gu dwu li&Jbllż­
s•ych lal ma on wyeksportować do 
7-SRit 3-100 wa~:onów oamowyladow­
e•ych typu dumpcar. Ponodlo f11br yka 
mo dosłar<:z)'~ w przyszłym roku do 
CSRS '10 wagonów samowyładowczych 
typu 428. Na brak ról)Oty zastAlowcy n!o 
mOJlą się uhl~ć. oby tylko .,wnystko 
~r~ło". 

.,Ryty i mity'' 

To tytul wyotawy, kt6r&j twórcą J• st 
d lugoleln! pr"cownik muzeum zielono­
n6rskiego a o)lecn!e dyrektor Muz.um 
w Gdańśku d!.\ Martan Kwapiński, ja­
ką z okatli X XX- lecia Mu7.etl)l1 At·­
eheologicznego Srodkowego Nadodrz.o 
2aprezentowano w podzielonogórskie j 
Swidnicy. P!erwszs <vystawa tego ty­
pu w Zielonej Qórze 30 lat temu no­
sila tytuł .. Pradtle jo Zlel)l! T,ubus­
kl&j"', Bo t~t ti~lonogórJcy archeolod•y 
byli wśr6c.t plerws:ey·ch historyków i 
pracowników nauki po wojnie, którzy 
podJęli si~ tn1du udowodnienia i udo­
kumentowania slowiatlskieJ i polsl<.iel 
hlstoMi teJ 7.1em1, zaś nuwiska takicb. 
archoolcgów - Ja!: mgr Edward Dąb­
row>kl, dr Adam Kolodziel~ki . dr An­
drteJ Marcinklan !ą z tą hi•torią sil­
nie •twiązane. Jtlbileu>< by! tet powo­
d•m sesji naukowej tumująetJ doro· 
bek zielonogórskleJ nrcheologii. Sesja 
odb.llu si~ w pi~l<nej siedzibie Muzeum 
w ::.Widnlcy, do zwiedzania klóre~o w 
t>t.asie wakacJI gorl\CO uch~camy. 

L~"X-lecie " Celulozy'' 

.,Celuloza" to Kostrzyn. Powojenna 
historia Ul fabryki tn:eroz.erwnlnie 
?.wiąt>lna l<'•l 1. miastem. z klóTym 
wojna obeJtłR siE: okl'utnie. Di'\vlnnię­
cle z ruin l•brykl oznaczało lo snn>Q 
w odn!es,enill dn miasta. Pod koniec 
1949 r. powstał pro;ekt JeJ odbudowy. 
Gl6wuym projektantem był ini. Lud­
wiR Banaszak. który ootl 1957 r. był 
p!erwtzym dyrekloren• tej fabryki . W 
Kombinaci• Celttlo•owo-Pap!ernlczym, 
w jaki si~ ona przcks1talcUa, w 1970 
r. pracowało Jut. 2000 O!ób Produkcj.a 
celulozy w IP~9 r w~·niosła \6,2 tys. 
ton. by w \~77 t. o•ią~n~< 57,7 ton. 
Dosta,vy Pftt)ietu na r6i.ne cele sięg:­
n~ly w 1974 r. 2,2 tys. ton. 

~'abryk.~ Mdal ro•wija si~ wr.u 2 
miastem~ 

Nagrody dla miłośników 

fotografii 

w ogólnopolsklej pokonkurso\<'e j W )\ 
stawie ~·otogralli dla Dzieci i MlodiJ..,. 
t.y Szkolnej, kt61"11 po raz czwarty zor• 
gsnizowano w "Bhtlyłnsloku uezestni• 
czyło tak2e dwudziestu autorów z na­
szego l'eł!ionu. Siedmiu z nich wyrói· 
nlono łloberl Zaliń~k l (w najmłodszej 
P.rupi• '"lekow<J obelmul~cej szkoły 
podsblwowe) or~r. Róms n Kuklińslei i 
Road•n ~ll•lol"• 1 7,usklego Domu 
Kultury otn:ymaH równor2:ędne trzecie 
naerody, <ielono~órtanle - Walclemat 
S1111ldt 1\'ilo!d Pł6e!tnailc z Klubu 
.. tlśmlech"' - W)'rMnienio. WoJciech 
:O.fitdthi<kl x Z•~polu Szkól Samocho· 
dowych w Zaroch - dyJ>IOm ZPAF 
Ok1·~~u Półn<><:no \l"•chodniego 1 Zł>ir­
nl•w S>ctę<uy • Zaukie(n Ol\ dyplom 
Białostockiego Tow. F'otogratic,.le~o. 
Wvstswa ub<)mowsła 286 prac 1\4 
autorów Jury. l<IOr•mu przewodni· 
Cl\'1 pre?~' ZG ZPAr' Paw~! Pierściń­
skl ""Ybr~to J~ <paśrOd 1075 nadesla­
n}·ch przez 21.6 :.1utorOw jąe 

' 
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REGULAMIN 
Konkurs składa się • czte­

rech zestawów pytań. które po­
czynając od bieżącego publiko­
wać będziemy w kolejnych nu­
merach " Nadodrza". Aby wziąc 
udział w losowaniu nagród, wy­
starczy prawidłowo odpowie­
dzieć na pytania zawarte w jed 
nym ty lko zestawie - wyłąc~oie 
na drukowanym ni:iej kuporlie 
Nadl!slanie więks?.ej ilości kupo­
nów (takie w jednej kopercie) 
zwięks~ szansę w losowaniu na-
gród. · 

~yypeln iqne !.<llpony p rosirhy 
prze-syłać na ad res: RedakcJa 
.,Nadodrza•·, 65-958 Zielona Gó­
ra, skryt}<a pocztowa n1· 40, 1. 

do~iskiem "Konkurs wakac~n 
ny' . Czytelnicy . którzy nie zech­
cą czekać na ostatni zes taw py­
tat1: mogą zaraz nadsyłać odpo 
wiedzi a ich p•·zyjmowanie za· 
kończymy 20 września b•· Wy­
nik] 19§QWl!nia nar.ród oplo~imy 
w numerze 20/677. którv uka że 
się z datą 2- t5 paidziernika .br. 

Zyc?.yroy powodzenia! 

OWte. """j,f'OSl"OCO.lf"'łlC'tt-"1D$zti$',..-.-,T.O"> 

~~~ lowiU muszu - powiedzlal ne 
dyrektor takładów przemysłu rt 

owego w Iwanowie, a. pięć ty- (p 
delegatów wybuchl,o śmiechem. 
się nawe~ Uromyko, który po-
ieje się nadko. - A ;dli 11ie z!o· 
ne;, me dalbl/m im pensji. Oso­

móq!!>um się bez niell obe;!ć. 
illzę ~adncgo .t niell )Joźutku". 

posprzeczano się tei na temat 
z nani radtieccy pisarze Jurij 

iew l Władimir Karpow zanu­
sie nihilizm, nadutywanie "gla­
nadmłerną krytykę radzfe<:kiej 

o~cl. Prasę wtiąl w obronę · Mi· 
lianow, przewodnJczący związku 
nJków kultury, i<t6ry stwierdzi!, 
swobody prasy nie może nastq­
lana na lepsze. Grigorij Balka­
·edak.tOl" czasopisma "Znamia", 
ny radziecki pisan, chwaląc wy 
ie Ulianowa powiedział, źe Bon-

! Karpow wygłosili "haniebne 
włenla". .,Wstydtłlem się ' ta 
Jo:zyk Konferencji, a pu ,ytoct y-

tylko Jego tni.kome próbki, do­
l ie . c:asy ,.oltr!lglycb przem.ó­
f w radtiec)<im tyclu polltye%nym 
fy do lamusa .. 
(IX Wstechzwiątkowej · Konteren­
PZR z pewnością powsianą dzie-
ksiąiek, bo było to wY.darzenie 

yczne. ' lnicjalor przebudowy Mi­
Gorbaczow Ldobyl na nieJ "ko­
punkty". To tet określenie zacho 
dziennikarzy. Konferencja przy· 
«iść wielkiej miary dokumentów 
jących reformy sys temu pplity­
ZSRR. Pieriestrojka w}<roczyla 
i nier.wykle trudny etap. Nie· 
twierdzą, ie zadecyduje or1 o 
ości socjallzmu nie tylko w 
· u Radzlecltim. 

JA CEK WOCU 
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WAKACYJNY K<)NKURS 1-I"A.SZEGO PISMA . . ' • •• 
• 

(;ló'wna nagroda: dwuosobowe wezasy ś.wią!eczno·noworoczne· "' 
K>~rkonoszach ufundowane przez Biuro Podróiy " (,ubusza nin" w • Zie­
lonej Góne. Ponadto wiele,migród. ~zeczowycb i książkowych, k tt;re fun­
dują Lubu.skf Komitet l:ltiowszechniania Prasy i Lubuskie 'l'owarzystwo . 
\(ultury w Zielon.ej Góne. 

• 

• . . 
Oekl'etern Jl.ad.y Komisarr.y, LudO'VYCh • d11 . • 2~ sierpnia 1 ~ 18 r.· anulo­

••auo ")VS<YSikie akty i układy .zawarte J>rzez rząd by!P,~o lmpe~ium­
Rosy.jsklego z rządami .Królestwa . Pruskiego orat Lmperiurn Ausiro-

Węgiersltiego dotyczące rozbioru Polski", ' 

P)'tanie: a. Kto podpisał ten d•kret? b .. Ja!<\ tl~akc.Js. <>s~& ta l.'eblllł: 
" ; ·Racb:lt .feomi!arz.y Lud~\'"'''Ob7 ' 
• 

-
------

• 

-~ 

Raport mói do Dowódnwa Front~. 

Dworte<:. Rynarzewa oczyszcz<>ny. Zd~;.lismy podąg, pance"l!y: 6 wago:· 
aów. l armat-ę rewolwerowq ;;_,8. Straty moje- dosyć zn;ae.zne - 15., ~bitych .. 
mi~dzy innymi dowódca kompanii ~nieinietlskiej Wachtel, 1;· clęiko .rannych. 
lO lek ko ra!Ulych ... Pociąg wysyłam do Szub ina. Kulomlotów 11, ~municil du· 
to. ~akże ręttnych granatów. Owa wagony .są wys-adzone· w powietrze. Nas-

'lołnier~e świetnle slę. _Oili. 
T()m.(t~zewski 

do.wódĆa ·U i U~ .odouil<~ 

Pytanie: W którym dniu. rnłesl\Cll l roku wyhucblo pow$boJe, 1kl'órego 
jeden t. ~pi"todów pr-zedstawia "taoit0w'i ny tu raport? 

. . -

Z Belwede~u na Zamek, tętnic!~ ·W.anta:wy, . 
Alejami, l{owym.Swla)err ... ~akowskiYn. Przedrnieśe;em; 
Id•ie:kondul<t i~lobity, krepo;wy i kr wa.wy: · 

Drugi raz Pan Prezydent. j esi 'd-zisiaj na mieścił. 

Zimny. sztywny, zakryty chorągwią_ i ·kirero, · 
.Jedzie Prezydent• Martw-y a . wiolki otokrotnle. 
Nie od"~aca.jcie oczu! .Stać -i patruć, zbirY!· 
1'alo! ·Za karki ;vas·trzel>a . t-rzymać pny t)'ll\•olmlt l 

. . ' 

• 

• 

• • 

• ' .. l ·-
P~·t.&uie: a. l'odaj twi~ i n .. wh ko prezycleJ!II>.J , k.t6re~o pogn.Ob 

tSlQW~ttY powy-te.j fTa;m~t. w len u .·: b: Kto rtttpisał tu wiersz;? 

. 
... r _. - ---·~-·~ · • •• 

.. 

...... - · ·~-":.--i.- .. 
' . 

• 

•• 

. . 

'. 

Or<>d~il się w 1873.' r. w śiemiaM\\•icacb, •tu.diow'ał pr& wo ·i ekon()ll')i~ 
w Be.rl!ttie i \VroełiLwiu, redaktor ,;Oó'rnoślĄzakat'; ·poseł •do Reieh,ta,gu 
w którym tądal przyłączenia do Poiski 'Prus ~~lewski<;h,• Gdańska 

Wiel!copolsJ<i ora;z 'Go!'nego i Sredniego S!ąs'ka. kom'iśart ).>1~\Y.seyto\Yy n~ 
Sląsku Jeden 1 p•zywóde6w powstań $1~sk.ich. \~ 1934 r. \Vi E!roi8'>'ówa l !ló 
Cieehdsłowacji,'a następnlę do Francji. Po pow.rocie do !'olski aręsztowany 
Zma~ł w i939 r. w Warsz.awie. 

. 
Pytault: Wymie6 imię 1 na.wisko·O$Ob;r. któreJ trt.gmenl i yelor.Ysu p rzed: 

s t & w laJnl' powytej . 
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KRZ~ZOWRA P :\ NORAJIU CZNA 

Opr. WIĘ$t.A \V P~ZEWICZ .. 
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· Zielonog6r~ki Klub S7.aradz,istów ,.Labry,~ .. 

Litery z p(Jl JX>nwne"owanych od l do 34 utwot'tą rozwiązanie - a1orv= Bob· 
dana. Czeszki. który prosimy pr:esłać na adres MSZe} redakcji w termiłiie 14 dnJ 
od daty ukazania sie numeru . 1. nakłejonrm (7.amia..-;zcronym obok) kuponem. D~ 
W·)~o•owa.l'lia ~dą dwie·nagrody ks!ąt!iowe po ok. 1000 z!. , 

KU 
01' 14 Ro~wiązanie krzyżówki t nr 12 ~Jr.u 

wyniki losowania na.gród podatnY w ria.· 
sl(pnym numerte. 

- --· -·- -- . ----- - ----
1\.1\.Lil ll'lll.'..l\.~ J tu\. U JjV l'\' O) t\.. i 
wiceprezy dent Zielonej Góry 
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JN karykaturze LESZKA HERMANOWie~ 
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